Proletariusze 
wszystkich krajó 
łączcie się! 
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| Warszawskie budowy 
wykonują zobowiązania lipcowe 


Na robotach rozbiórkowych 
przy ul. Sikorskiego 42 — 48 
również ponad 80 proc. ropot- 
ników bierze udział we współ- 
zawodnictwie. 

Na 16 innych budowach PBP 
nr 1 zobowiązania obejmu;ą 
łącznie przyśpieszenie termi- 
nów o 276 drii, co da przedsię- 
biorstwu 19 miłn. zł oszczęano- 
ści Zobowiązania te są już 
prawie w całości wykonane. 

Robotnicy III oddziału 
PPRK powzięli na 10 budo- 
wach zobowiazania o przyśnie- 
szeniu terminów na ogólną 
wartość 5.250 tys. zł. 90 proc. 
tych zobowiązań załogi PPRKR- 
3 już wykonały, a w najbliż- 
szych dniach zobowiązania wy 
pełnione będą w całości. (jam) 


wniosek ZSRR 


| Polępiający propagandę agresji 


nek delegacji polskiej dr. Żan- 
na Kormanowa oświadczyła, 
że Polska, «tóra tak ucierpia- 
ła wskutek wojny, stoi na sta 
nowisku pokojowej współpra- 
cy narodów i będzie ostro wy- 
stępowała przeciwizo wszelkim 
tendencjom naruszenia poko- 
ju, wyrażanym bądź przez 
prasę, bądź innymi środkami 
propasandowymi. 

W delszym ciagu swojego 
przemówienia prof. Korma- 
nowa mówiła o konieczności 
zdrowej i uczciwej wymiany 
informacji, nadmieniając, że 
Polska może sie poszczycić go- 
ściną udzieloną 509 dziennika- 
rzom zagranicznym, w tej licz- 
bie wielu dziennikarzom ame- 
rykańs*im. gdy kraje zachod- 
nio-europejskie i Stany Zjed- 
noczone whuściły dotychczas 
bardzo niewielką ilość dzien- 
nikarzy polskich, 


W hołdzie pośmiertnym 
Georgi Dymitrowowi 


by Akademia okazała się go- 
dna imtenia Georgi Dymutro- 
wa. W ten sposób wykonamy 
najlepiej testament naszego 
wielkiego patrona”. 

Społeczeństwo miasta - Płow 
diw postanowiło wybudować 
na szczycie najwyższego wzgó 
rza, położonego na terenie mia 
sta, Panteon Dymitrowski, W 
Panteonie spoczną zwłoki bo 
jowników, którzy zginei W 
walce z faszyzmem, której 
przewodził Georgii Dymitrow. 

Lipsk wazniesie pomnik 
Dymitrowa 

BERLIN. Zarząd miasta 
Lipska postanowil wznieść W 
tym mieście pomnik Dymıtro 
wa, na pamiątkę jego heroi- 
cznej obrony į wystąpienia 
przeciwko faszystom, w pa” 
miętnym procesie o spalenie 
Reichstagu, który toczył się 
w Lipsku. 


Warszawscy 


Czczą pamieć Dymitrowa 


so bojownika 
Wi 


międzynarodo- 
go ruchu robotniczego. 

Srótkie okolicznościowe 
przemówienie wygłosił pracow 
rik garbarni tow. Górecki któ- 
ry zapoznał zebranych z ży- 
ciem i działalnością Georgi 
Dymitrowa. 

W imieniu Narodu Ruigar- 
skiego złożył podziękowanie ze 
brznym sekretarz ambasady 
bulgarskiej Spas Kazandziew. 

Akademię zakończono odśpie 
waniem Międzynarodówki. 
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Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 
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Lubelskie widowisko miało na celu 
zatrzymać prace nad odbudową kraju 


Całe społeczeństwo potępia występne machinacje reakcyjnego kleru 


W szczelnie wynełnionej sali Teatru Miejskiego w Lublinie 
odbyło się masowe zshranie katolickiej inteligencji, na któ- 
rym zgromadzeni potępili sprawców i inspiratorów ostatnich 
zajść, 

W wielu zakładach pracy w Lublinie i okolicy odhyty się | 
dalsze zebrania, na których uchwalono rezolucje, potęniające 
nadużywanie religii dla celów wrogich narodowi polskiemu. 
Takie same stanowisko zajęli przedstawiciele świata nauki i 


sztuki w Lublinie, którzy wystąpili z otwartym listem do kurii 
biskupiej i społeczeństwa. (Treść listu podajemy na 2 str.). 
Uchwalone na masowych zebraniach rezolucje, świadczą o 


zdrowej postawie najszerszych 


mas społeczeństwa, które przej- 


rzały dywersyjne zamierzenia reakcyjnego duchowieństwa. 


Cud cudowi nierówny 


Organ Włoskiej Partii So 
cjalistycznej „Avanti“ oma- 
wia fakt. zbudowania przez 
robotników bułgarskich Mau 
zoleum Dymitrowa w ciągu 
4 dni: 

Dzienniki katolickie z nie 
dowierzaniem przyjęły wia- 
domość o zbudowaniu w 
przeciągu tak krótkiego cza 
su mauzoleum. Jest to rzecz 
zrozumiała. Prasa katolicka 
nie wierzy bowiem w cuda, 
tworzone przez socjalizm, 
w cuda dokonane przez zdol 
nych do poświęceń robotni- 
ków. Wierzy natomiast w 
cuda różnych posągów, jak 
na preykład ten, któremu 
nakazano ruszać oczami w 
przede dniu wyborów w 
kwietniu 1948 r. 


Działania 
greckiej armii 
demokratycznej 


BUKARESZT (PAP). — No- 
tuje się dalszą ożywioną dzia- 
lalność greckiej armii demo- 
kratycznej w wielu punktach 
kraju. Na Peloponezie jednost- 
ki 3-ciej dywizji armii demo- 
kratycznej wyparły siły faszy- 
stowskie z wioski Angeloka- 
stro (Koryntia), Inne oddziały 
demokratyczne wkroczyły do 
«wioski Malandraki. 

W  Tessalii kawaleria grec- 
kiej armii demokratycznej do- 
konała głębokiego wypadu na 
tyły nieprzyjaciela i zajęła sze- 
reg wiosek na równinie Kar- 
d tsa. 


Protesty przeciw 
wydaleniu z Francji 
Wasilewskiego 
PARYŻ (PAP). Zarząd gów 


ny organizacji Pomocy Ojczyz 
nie wystosował do min. spraw 
wewn. Mocha list, domagając 
się cofnięcia decyzji w spra- 
wie wydalenia z Francji Wasi- 
ewskiego. 

Rezolucje protestacyjne u- 
chwaliły m. in. oddziały „Grun 
waldu* w Merlebach — Frey- 
ming (departament Moselle), 
Montreuil sous Bois pod Pa- 
ryżem, Sartrouville (Seine et 
Oise), w Lille, zarząd departa- 
mentalnego koła Grunwald w 
Paryżu i Rada Narodowa Po- 
laków we Francji w St. Etien- 
ne. Rezolucje przypominają 
zasługi Wasilewskiego we fran 
cussim Ruchu Oporu oraz je- 
go pracę nad  pogłebieniem 
przyjaźni  francusko-polskiej. 


Zebranie zagaiła przedsta- 
wicielka ZNP, ob. Michalako- 
wa. Na przewodniczącego ze- 
brania powołano ob. inż. Szu 
berta, zaś w skład prezydium 
zostali wybrani: prof. dr Zie 
męcki z Uniwersytetu im. Ma 
rii Curie - Skłodowskiej, prof. 
dr Freitag z UMCS, mgr. Ste- 
liga, dziekan wydz. farmaceu- 
tycznego UMCS — prof dr 
Kalinowski, ob. Michalakawa, 
prof. dr Romanowski, dr Bo- 
wnik i ob. Majdanówma. 

Zabierający, jako pierwszy, 
głos mgr. Steliga powiedział 
m. in.: 

— W związku z wieścią © 


(FELEFONEM 
Lublin już niemal całkowicie 
wrócił do normalnego życia. 


Martwi się tym bardzo sprze- 
dawczyni w katedralnym kio- 
sku dewocjonalii. Właśnie ta, 
która pierwsza ujrzała rzekomy 
cud. Zobaczenie „cudu“ trwa- 
ło wprawdzie kilka sekund, a- 
le przecież później 
dziesięciu całych dng i nocy, 
inkasowało się pokażne kwoty 
za sprzedane modlitewniki, 
książeczki j medaliki, Opłaciło 
się. Księdzu proboszczowi pów- 
nież. 

W piątek przed katedrą nie 
było ogonków. „Milicja papie- 
ska“, która już teraz zdjęła 
biało-żółte opaski, wyraźnie się 
nudzi. Tylko czasem wśród za 
wodowo koczujących, wybucha 
awantura. 


Aranżerzy „cudów“ 
profanują świątynię 

Oto jakaś stara handlarka po 
sprzeczałą się z drugą i nie 
zważając na sąsiedztwo ludzi 
i Katedrę, nie szczędzi najgor- 
szych wyzwisk. Kilka osób lek 
ko się oburza. Padają dalsze 
plugawe słowa. 

— Już piąty raz jestem — 
wołą klnąca handlarka — a je- 
szcze nic nie widziałam. To pe- 
wnie dlatego, że nie jestem g0- 
dna... } 

Trudno przejść bez potknię- 
cia się przez mroczny korytarz. 
Za filarem znajduje się obraz. 
W dużym kościele niemal pu- 
sto. Wśród kilkudziesięciu o- 
sób kilka chlipiących kumo- 
szek, kilkanaście pętających się 
z „załogi watykańskiej“ i gru- 
pa zwabionych przez księży wy 


niejącego już ruchu. f 

Z rozgwaru į szumu wybija 
się nagle gardłowy, niezrozu- 
miały, dziki krzyk. Grupa wy- 
rostków z nabytą w ciągu 10 
dni wprawą wdrapuje się na 
ławki, konfesjonały, drzewca 
choragwi, 

— Co się stało — ryczą c: 
zza filaru od ołtarza. 


W czwartek 14 bm. o godz 
19.05 pracownicy Państwowe- 
go Przedsiębiorstwa Budowla- 
nego „Mostostal” ukończyli 
wszystkie prace przy budowie 
wschodniego odcinka trasy 
W — Z od przejazdu kolejo- 


wego na Radzymińskiej na 
Pradze do wiaduktu Marien- 
sztackiego. 


W pięć minut po tym dele- 
gacja przedsiębiorstwa złożyła 
peiromocnikowi Rządu do bu- 
dowy tej potężnej arterii, tow. 
inż. Sigalinowi, meldunek, że 
wschcdni odcinek trasy W—Z 
został całkowicie ukończony w 
7 dni przed wyznaczonym ter- 
minem. 


Pamiętny wieczór 


w ciągu | 


rostków do regulowania nieist 


Wieczór ubiegłego czwartku 
był najbardziej radosnym 
wieczorem w życiu , wielkiej 
zgranej załogi „Mostostalu”. 
Ślusarze, monterzy, towarzysze 


„cudzie"*, dziwny wydaje się 
nam fakt — oświadczył mów- 
ca — iż w Lublinie, mieście 
dwóch uniwersytetów, z któ- 
rych jeden posiada wydział 
teologii, w mieście, które ma 
seminarium duchowne : które 
jest siedzibą kiskuta, nie md- 
żna było dość szybko zbadać 
ziewiska, jakie miało m'ejsce 
w katedrze. Dopiero po tygod- 
niu, bo po 10 lipca br. do- 
wiedzieliśmy się z Lisu Pa- 
sterskiego bisklipa lubelskie- 
go Kałwy, iż powołano spec- 
jalną komisję, która nie 
stwierdziła w rzekomym zja- 
wisku w katedrze żadnych 
cech nadzwyczajnoścj i wpły- 
wu sił nadprzyrodzonych. 


Reakcyjna prowokacja 
grubymi nićmi szyta 


W Liście Pasterskim ks, bi 
Skup lubleski wezwał kapła- 
nów do powstrzymania piei- 
grzymk: do katedry lubel- 
skiej. Po liście tym  naieżało 
by się spodziewać, że ustaną 
pielgrzymki co najmniej z die- 
| cezj: lubelskiej, że skończy się 


OD NASZEGO SPECJALNEGO 


— A to jakaś kaleka, które- 
go przynieśli na rękach, zaczął 
chodzić — wołą dobrze wyszko 
lony wyrostek. 

Nie widać kaleki, Nie widać 
uzdrowionego, słychać tylko 
krzyk wyrostka. 

"Tajemniczy szept biegnie do 
tyłu, na plac, na ulice. Tam 
rośnie. Sprzed obrazu wynoszą 
zemdlała, rozhisteryzowaną de= 
wotkę. Świątynia czyni wraże= 
nie miejsca jakiegoś ponurego, 
urągającego wszelkim obycza- 
jom religijnym widowiska. 

Wąski, przerywany co chwi- 
la strumyczek, łatwowiernych 
i otumanionych przepływa da- 
lej, malejąc z każdą chwilą. 
Dwa metry przed obrazem stoj 
na podwyższeniu zażywny je- 
gotność w białej komży, lewą 
ręką wskazuje przejście, a pra 
wą wyciąga w tłum natarczy- 
wie, zbierając z umiejętnością 
kolorowe banknoty. 


Butelki od wódki 
u stóp katedry 

Kilka kroków obok, w kate. 
dralnym krużganku, „odpoczy- 
wa“ grupa „papieskiej milicji". 
Młodzi chłopcy umawiają Się z 
chichoczącymi dziewczętami na 
wieczorne spotkanie na tyłach 
Katedry, 

Na pobliskim skwerku przed 
Katedrą kilkanaście osób śpi 
wśród nieprawdopodobnych 
gór śmiecj i zaduchu. Walają 
się puste butelki od wódki. O- 
bok kolczasty drut zagradza 
przejście do pachnącego kwia- 
Koga proboszczowskiego ośrod- 
ra. 7 


Niezmordowane ozory 
wyperfumowanych paniuś 
Na Krakowskim  Przedmie- 
Ściu kilkaset metrów od Ka- 
tedry, dwie wyperfumowane 
paniusie prowadzą zażartą roz 
mowę. 

— Słyszała pani, 
Katedrę. 

— Kto, proszę pani? 

— Oni — odpowiada, obu- 


zamknęli 


Wschodni odcinek trasy W—Z 


ukończony na 7 dni przed terminem 
Czyn Lipcowy PPB „Mostostal 


Zakładowej, technicy i inżynie 
rowie — wszyscy zebrali się 
koło grupy brukarzy. Nie byli 
w tej dziedzinie fachowcami, a 
pomagali jednak jak tylko mo- 
gli. 

Były to przecież ostatnie pra 
ce przy ukończeniu ich od- 
cinka trasy. Zostało do ułoże- 
nia kilka metrów asfaltu na 
Wisłostradzie i parę płyt beto- 
nowego chodnika w rejonie 
gmachu Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych. 

Wreszcie ostatnie stuknięcie 
mlotkiem. Koniec! 

Jest punktualnie godz. 19.05. 

Umorusani, zgrzani, ale szczę 
śliwi robotnicy całują się, skła 
dają sobie nawzajem życzenia 
z okazji wspólnego zwycięstwa. 

W chwilę po tym delegacja 
przedstawicieli Komitetu Par- 
tyjnego, Rady Zakładowej i 
kierownictwa budowy składa; 


Foto WaF |z Komitetu Partyjnego i Rady | meldunek o przedterminowym, 


narażanie ludzi naiwnie i pro 
sto wierzących na pon'ewier- 
kę podróży i obozowanie w 
Lublinie, że ustaną gorszące 
sceny przed lubelską katedrą. 
Należało się spodziewać, że 
zniknie też plotka o domnie- 
manym „cudzie“, 


Rachuba na histerię 
i ciemnotę 


Myślącego katolika zastara- 
wia również fakt, iż w kate- 
drze lubelskiej, będącej siedzi 
bą biskupa, mimo oświadcze- 
nia biskupa ordynariusza, iż 
cud nie miał miejsca, księża 
lubeiscy w dalszym ciągu pro- 
wadzą wiernych do tego rze- 
komo cudownego obrazu, 

To nas gorszy i oburza — 
oświadcza mówca — to wywo 
łuje w nas uczucie wstydu za 
tych, którzy dopuścili do ta- 
kiego rozwoju sytuacji, jż 
spowodowało to w ciągu kï- 
ku dni gorszące i uwłaszczają 
ce uczuciom religijnym sceny 


DOKOŃCZENIE NA STR- 


Kończy się ponura impreza 


WYSŁANNIKA) 


rzona za niedomyślność. — I 
wyjechać nie można. Biletów 
kolejowych nie sprzedają. 

Kilkaset metrów dalej gru- 
pa osób przed „Orbisem”*. Czte- 
„ry  sprzedawczynie pracują 
szybko jak maszyny. Nie mogą 
nadążyć ze sprzedażą biletów. 

Ale w Lublinie pracują i rze- 
czywiste maszyny. 

Od strony dworca idą gru- 
pami robotnicy od Buczka. 
przodującej fabryki w mieście. 
Mijam ich powoli, patrząc na 
twarde, spracowane dłonie, na 
pogodne oblicza. 

— Słyszeliście, lubelska gar- 
barnia otrzymała pierwsze 
miejsce w Polsce za jakość 
produkcji — mówi młody ro- 
botnik. 

— Bo się i wzięli ostro do 
roboty! 

Idę przywróconymi normal- 
nemu życiu ulicami miasta. 
Gdy porównuję obie zasłysza- 
ne na tym samym chodniku 
rozmowy, przypominam sobie 
słowa, jakie padły na onegdaj- 
szym wiecu inteligencji kato- 
lickiej w Teatrze Miejskim w 
Lublinie: 

„Cudem, prawdziwym cu- 
dem, było wyzwolenie nas 
spod jarzma faszystowskiego. 
Cudem jest jedność i zespole- 
nie całego narodu polskiego w 
odbudowie. naszego zrujnowa- 
nego kraju“. 

Robotnicy od Buczka tak sa- 
mo zresztą, jak ci z drożdźow- 
ni, cukrowni, z fabryki maszyn 
rolniczych i innych — jak ol- 
brzymia większość mieszkań- 
ców Lublina — dała słuszną 
odprawę aranżerom średnio- 
wiecznej, kosztujacej śmierć 
człowieka, demonstracji. 

Prowokacyjna 'machinacja, 
obliczona na naiwność i ciem- 
notę, kończy swój żywot. 

Życie idzie naprzód. Życie 
jasne i pogodne. 

(A. B.) 


wykonaniu swych zobowiązań 
lipcowych. 


Nazajutrz 
W piątek od samego rana 
przeszły przez trase W — Z 


od Młynarskiej do dworca 
Wschodniego 3 próbne tram- 
waje. Wzbudziły one niemałą 
sensację wśród mieszkańców 
Pragi. 

Próba nowych, chorzowskich 
wozów, sieci į torów wypadła 
doskonale. 

W godzinach popołudnio- 
wych specjalna komisja, złożo- 
na z 14 przedstawicieli „Mo- 
stostalu” i „Betonstalu” (wy- 
konującego zachodni odcinek 
trasy), inż. Sigalina, Jankow- 
skiego i Stępniewskiego dokład 
nie zbadała wykończony od- 
cinek i uznała go w pełni go- 
towym do użytku. (ar) 

Reportaż o ukończeniu tra 


sy W-Z na stronie III, 


e 
Swiat pracy potępia hańbiące 
Polskę zajścia w Lublinie 
Rezolucja podjęta na masowych zebraniach 


W lubelskich zakładach pra- | wych przybyszów na łup spe- 


cy i instytucjach odbyły się 
dalsze masowe zebrania pra- 
cowników, w czasie których 
omówiono szczegółowo sprawę 
domniemanego cudu w kate- 
drze lubelskiej oraz gorszących 
zajść. 

Po wysłuchaniu przemó- 
wień. w toku których przyta- 
czano fragme::ty listy paster- 
skiego, ogloszonezo przez bis- 
kupa lubelskiego. zebrani u- 
chwalili iednogłośnie rezolucję 
następującej treści: 


Po zaznajomieniu się z prze- 
biegiem gorszących zajść w Lu 
plinie zebrani stwierdzają, że 
fantastyczne wieści o rzeko- 
mym „cudzie“ były rozpow- 
szechniane równocześnie w ca 
łym kraju w sposób świadomy 
i zorganizowany. 


Zebrani widzą w tym próba 
wykorzystania naiwności ludz- 
kiej i ciemnoty — próbę nad- 
użycia wiary dla celów n:e 
mających nie wspólnego z re- 
ligią, celów obcych i wrogich 
narodowi polskiemu i Polsce 
Ludowej. 


Ludzie wierzący mają w 
Polsce niczym nie skrępowana 
swobodę praktyk religijnych. 
Zasada wolności wyznania jest 
w naszym kraju w pełni rea- 
lizowana. Kler polski korzysta 
z różnych uprawnień w znacz 
nie większym zakresie niż w 
innyci krajach zachodnio- 

| europejskich. 


Znając. ten stosunek - władz 
państwowych do spraw religii 
i Kościoła zebrani z tym więx 
szym oburzeniem  potępiają 
działalność Lubelskiej Kurii 
Biskupiej, która rozpowszech- 
niając w sposób zorganizowa- 
ny wieści o rzekomym „cu- 
dzie“ nadużyła zaufania wier- 
nych, profanowała ich uczucia 
religijne „wystawiła zamiejsco 


kulantów į złodziei, aby doe 
biero po dziewięciu dniach w 
sposób dwuznaczny i niejasny 


zaprzeczyć istnieniu owego 
scudu“. 
Zebrani stwierdza a. 72 cd- 


powiedzialność za wv a 
gorszących zajść i śsrov * A 
nie niewinnych of'ar w lu- 
dziach spada na orcanizatorówy 
rzekomego „cudu“ i sprawców 
zamętu wokół Ka:cdry. 


Zebrami widza w całej tej 
akcji kolejne ogniwo wrogiej 
kampanii reakcyjnej części kle 
ru, zmierzającego do sfanaty- 
zowania i podburzania mas i 
oderwania ich od twórczej pra 
cy nad odbudową kraju. Zaj- 
ścia lubelskie są wynikiem tej 
samej akcji. która doprowadzi 
ła niektórych księży do współ- 
pracy ze zorodniczym podzie= 
miem i do udziału w bandach, 
czego wyrazem był na przy» 
kład niedawny napad rabun= 
kowy dokonany w Kralsowie 
przez bandę ks. Gurgacza. 


W trosce o ład i porządek w 
kraju zebrani apelują da 
władz, by położyły kres hań- 
biącemu Polskę widowisku w 
Lublinie, by nie dopuszczały 
w przyszłości do nadużywania 
wiary dla celów obcych religii 
i wrogich Państwu Ludowe- 
mu, 


Zebrani domagają się uregu 
lowania stosunków Kościoła z 
Państwem na podstawie znane 
go o$wiadczenia Rządu z dnią 
20 marca 1949 r. 

W przedzień Święta Narodo= 
wego 22 Lipca stwierdzamy u- 
roczyście, że żadne prowoka-= 
cje wstecznictwa nie są w sta- 
nie zahamować naszego zwy= 
cięskiego marszu na drodze bu 
downictwa Polski światłej, po- 

| tężnej, szcześliwej Matzi 
wszystkich Polaków. 


Pierwsze wyniki śledztwa 
w sprawie śmierci Heleny Rabczuk 


Śledztwo prowadzone w spra 
wie śmierci Rabczuk Heleny i 
ranienia 19 osób wykazało do- 
tychczas co następuje: 

Dnia 3 lipca br. w Lublinie 
zostały rozpowszechnione wia- 
domości o rzekomym „cudzie“. 
który miał mieć miejsce w ka- 
tedrze Aczkolwiek komisja, 
powołana przez ks. biskupa 
Kałwę stwierdziła, że nie ma 
żadnego „cudu“, władze ko- 
ścielne nie tylko nie przedsię- 
wzięły żadnych kroków w ce- 
lu wyjaśnienia istotnego stanu 
rzeczy, lecz nawet wydały za- 
rządzenia, które przyczyniły 
się do wzmożenia fanatyzmu i 
organizowania napływu otu- 
manionych wiernych. 


Ksiądz Forkiewicz, pierwszy 
wikariusz katedry lubelskiej, 


14 lipca Franc 


PARYŻ (PAP). Z okazji 14 
lipca w całej Francji odbyły 
się liczne manifestacje de- 
mokratyczne w obronie poko- 
ju i przeciwko paktowi atlan 
tyckiemu, 

W Marsylii na czele pocho- 
du, w którym wzięło udział 
ponad 100 tysięcy osób kro- 
czył generalny sek, ŚFZZ 
Saillant. Potężne man:fe- 
stacje odbyły się równ'eż 
w Nimes, Arlos, Tulonie, 
Saint, Tropez, Bastia i innych 
większych miastach francus- 
kich. 

W Monseau les Mines (Pas 
de Cziais) pochód udał się na 
groby górników.  rozstrzela- 
nych przez Niemcy za udział 
w Ruchu Oporu. W  Troies 
policja zaatakowała pochód i 
pobiła dzieci, niosące  gołę- 
bie pokoju. W Brive la Gail- 
larde w departamencie Cere- 
ze. skąd pochodzi premier 
Queuille, mieszkańcy miasta, 
wznosząc okrzyki przeciwko 
wojnie w Vietnam'e i pakto- 
wi  atlantyckiemu, potępili 
jak najostrzej politykę rzą- 
du. 


W całej Francji odbywają 
się liczne zebrania, na któ- 
rych zbierane są podpisy na 


wyjaśnił: „Ja osobiście nie mo- 
gę stwierdzić „cudu“. Począt- 
kowo myślałem, że z kropidła 
mogła upaść na obraz kropla 
wody. Ktoś mówił. że mogły 
to być bakterie. które wytwo- 
rzyły ciecz.. Mam przekona- 
rje, które miałem od początku, 
że tu nie ma nic nadzwyczaj- 
rego“, j 

Dotychczasowe wyniki śledz 
twa pozwalają stwierdzić, że, 
wypadki, które miały miejsce 
13 lipca br. na terenie katedry 
lubelskiej, a mianowicie 
śmierć Rabczuk Heleny i ra- 
nienie 19 osób, zostały spowo- 
owane karygodnym postępo- 
waniem orzanizatorów tłumne- 
go napływu ludzi. Dalsze 
śledztwo w toku, 


ja protestowała 


przeciwko paktowi agres'i 


listach, wzywających deputo 
wanych do głosowania prze- 
ciwko ratyfikacji paktu atlan- 
tyckieyo. Fracownicy prze- 
mysłu budowianego Oraz Ko- 
lejarze w Lyonie wstrzymałi 
pracę na pół godziny na znek 
protestu przeciwko paktowi. 
W Tulonie i w departamencie 
Var odbyły się liczne wiece 
protestacyjne W okręgu ra- 
ryskim protesy uchwalili w 
Argenteuil. robotnicy wie- 
lu fabryk i organizacji demo 
kratycznych. 


_ 
nut. 


BILARY MINC, członek 
Biura Politycznego EC 
PZPR — Ceny zboża będą 
utrzymane na zeszłorocz- 
nym poziomie. Przemó- 
wienie wygłoszone na 1 
wojewódzkiej konferezcji 
PZPR. 

STANISŁAW BRODZKI — 
Listy z Wielkiej Bryta- 
nii. — Lojalni prokuren- 
ci kapitalizmu. 

ANATOL RYSZCZUK — } 
Zwyciężyła trasa W—Z. 

KAROL MAŁCUŻYŃSKI í 
BRONISŁAW WIERNIK— 
Przez okno na Marien- 
sztacie, 

MARIAN PODKOWIŃSKI— 
McCloy — regent zachod 
nich Niemiec. 


Z OOOO | oc ZEECO 


TRYBUNA LUDU 


Tarcia i walki wewnętrzne 


TEMATY DNIA 
Przymierze 
Tito—Tsaldaris 


i 
4 lipca br. odbylo się na ten 
nie Jugosławii spotkanie ofle 
rów titowskich z dowódcą * 
batalionu greckiej armil 0% 
stowskiej,  Petroponlosem. 
spotkanin tym obecni byli 
rowie anglelscy 1 amerykaańs 
5 lipca wojska ateńskie £ € 
zaatakowały oddziały Armi! Mi 
dowej na pograniczu grecko'l 
gosłowiańskim. Faszyści møl 
przeprowadzić swój atak dlatef) 
że przepuszczono ich swobod 


-~ Z każdym dniem wzrasta fala 


strajków w krajach kapitalistycznycć 
| 650" tys. robotników londyńskich ` ` | 


LJ ° L] 
potępia ogłoszenie stanu wyjątkowego 
Fala strajków, jaka ogarnęła ostatnio wiele krajów kapita- otrzymają odszkodowania za 
listycznych rozszerza się w dalszym ciągu. Robotnicy Anglii, stracone dniówki z powodu 
Australii, Włoch i innych krajów, mimo represji ze strony zamknięcia. kopalni. Decyzja 
rządu i zdradzieekiej akcji prawicowych przywódców zw. zą- Maję Bt 


W dzień w tygodniu powzięta zo- 
wodowych, coraz energiczniej walczą o poprawę swego bytu. stała wskutek stale zwiększa- 


rozsadzają obóz imperialistyczny 
„Nowoje Wremia* o bankructwie planu Marshalla 


MOSKWA (PAP). — W artykule członka - koresponden- 
ta Akademii Nauk ZSRR, Leontiewa, „Nowoje Wremia“ 
stwierdza, iż fakt, że prasa burżuazyjna kałaśliwie reklamuje 
obecnie podróż amerykańskiego ministra finansów Snydera 
i mówi o nowym „planie Snydera“ — jest dowodem, iż plan 
Marshalla poniósł całkowite fiasko, 


Plan Marshalla, reklamowa- 
ny jako plan odbudowy eko- 


kupienie na warunkach naj- 
bardziej wygodnych  angiel- 
skich, francuskich holender- 
skich i belgijskich zakładów 
przemysłowych, zwłaszcza w 
koloniach, gdzie znajdują się 
cenne surowce niezbędne dla 
przemysłu amerykańskiego. 


W czwartek rano na wiel- 
kim wiecu, na piacu Colos- 
seum robotnicy oświadczy‘ 
że walczyć będą do całkowi- 


dolarowej. Anglia zapowiedzia- 
tego zwycięstwa. 


A p p Ę broń s — 
ła również dalsze rozszerzenie Obrońcy” planu; Marshalla 


pisze Leontiew — zapewniali, 


nomicznej, w istocie spowodo- | handlu dwustronnego  poza|.. |, f > Urz y 5 l 

ay k ( ą 1 en zjednocz ; aa R ć ędnicy państwowi Grecji |“ r F ć iatl 
wał wzrost trudności gospo- | planem Marshalla, starając się ZA odka a E AE Sirajki znamionuje poczucie wielkiej solidarności międzyna- grożą nowym strajkiem > jących się w Belgii .zapasów.| przez terytorium jugosłowieł| 
darczych oraz zaostrzenie | zarazem zmusić w ten sposób i rodowej, czego znamiennym wyrazem jest stanowisko robotni- węgla. | | 


przekonał się, że obóz imperia- 
listyczny jest widownią nie- 
przerwanych konfliktów i walk 
wewnętrznych, przy czym na 
czoło wysuwają się sprzeczno- 
ści między USA i Anglią, 


Wobec fiaska planu Mar- 
shalla — konkluduje Leontiew 
— dla krajów tych, które zna- 
lazły się w ślepym zaułku jest 
tylko jedno wyjście: zerwanie 
z polityką podżegaczy wojen- 
nych i przejście na tory ucz- 


BUKARESZT (PAP). — Jak 
donosi radio Wolnej Grecji, 
urzędnicy państwowi podlegli 
rządowi ateńskiemu oświad- 
czyli, że proklamują długo- 
trwały strajk jeżeli nie otrzy- 
mają podwyżki uposażeń w 
wysokości co najmniej 100 proc. 

Rząd ateński stara się od- 
wlec strajk, łudząc urzędników 
obietnicami podwyżki w roz- 
miarach 30 — 25 proc. 


Kryzys w belgijskim 


10 lipca Tito zapowiedział = 
knięcie granicy grecko - jugns 
wiańskiej. Gdyby chodziło ty% 
o zamknięcie granicy, s% || 
to tylko monarcho-faszystów PJ 
bawić pozycji wypadowej. Ai] 
oświadczenie Tita potrzebne 9 di 
imparialistom z innych znyś! 
powodów. Podsuwa ono insyff 
cię, jakoby do tej pory Tito" 
czywiście pomagał greckiej Ar 
mii Ludowej, jakoby sukcesy 5” 
Armia Ludowa zawdzięczała 
mocy z zewnątrz — wbrew o 


sprzeczności ekonomicznych i 
społecznych. Sumy otrzymywa- 
ne przez kraje zachodnio-euro 
pejskie na podstawie tego pla- 
nu, okazały się niższe od, wy- 
datków wojennych marzuco- 
nych tym krajom przez ich a- 
merykańskich „dobroczyń- 
ców“. 

Plan Marshalla, reklamowa- 
ny jako środek przezwycięże- 
nia głodu dolarowego w kra- 
jach zachodnio « europejskich, 


lichwiarzy amerykańskich do 
udzielenia im nowych kredy- 
tów dolarowych. 


Snyder w swych rozmowach 
z Crippsem domagał się dewa- 
luacji funta, co napotkało na 
zdecydowany opór ze strony 
Anglii. Finansjera amerykań- 
ska popiera program dewalua- 
cji tych walut, ponieważ de- 
waluacja walut zachodnio-au- 
ropejskich toruje drogę dla 
wielkich amerykańskich inwe- 


ków portowych Londynu wobec marynarzy kanadyjskich. 


LONDYN (PAP) Akcja an- 
tylokautowa robotników por- 
tu londyńskiego rozszerza się 
w dalszym ciągu. W akcji tej 
oraz w strajkach solidarno- 
ściowych bierze już udział 
ponad 14.500 osób, Mimo naj- 
ostrzejszych środków presji 
ze strony rządu i ogłoszenia 
stanu wyjątkowego opór ro- 
botników nie słabnie. 


Prześladowanie zw. zaw. 
w Boliwii ` 


N. JORK (PAP). Wiadomo- 
ści nadchodzące z Boliwii 
świadczą, że po wydarzeniach, 
które miały miejsce w maju 
br. kiedy to w okręgach, gdzie 
znajdują się kopalnie ołowiu 
w starciach z policją poniosło 
śmierć wielu strajkujących 
górników — sytuacja staje się 
coran bardziej naprężona. W 


zostanie ustalony w  najbliż- 
szym czasie, 

Strajk na 600 budowlach 

w Rzymie 

We wtorek dnia 19 lipca 
wszyscy robotnicy budowla- 
ni w całych Włoszech pozzu- 
cą pracę, przyłączając się do 
strajkujących już od kilku 
dni robotników Piemontu, 
Lombardii, Emilii ji Toskanii, 


wywołał skutek wręcz od- i; ; 3 iwei 5 i : 5 À ; ? RÓŻ 
Molea: wzmógł giód” dolara aa acha tylko ac wspólpracy miedamaro-| Specjalna komisja rządowa, | Również zoboinicy budowlani | „„przęmsśo węsłowym -| catin kraju dokonuje sie ma-| wtym fatum, tre mia 
wy. Jest to nieuchronne na- |lacz przede wszystkim w 0% |prawnienie e praa zy sprawująca dyktatorską wła- |z Rzymu strajkują od 12 ko pa (PAP). Wszyst- sowych aresztowań, likwiduje | że Armia Ludowa działa na tef 
stępstwo faktu, że plan Mar- |joniach WRZ IE + GBA im | Radziecki A ENA ana dzę w porcie londyńskim, wy | lipca. Liczba strajkujących | kie kopalnie belgijskie będą | się zw. zawodowe i wtrąca do | torium całego kraju, dzięki PF 
shalla zmierzał do maksymal- perialistom amerykańskim za- | tyczne. dała polecenie powiększenia | wynosi w Rzymie 16 tys. o- | Od 15 bm. zamknięte jeden | więzień przywódców związko- | parciu, jakiego doznaje ze str? 
nego rozszerzenia eksportu a- iiośct żołnierzy, pracujących | sób na 600 budowlach. dzień w tygodniu. Górnicy nie | wych. ogromnej większości narodu _ 


przy wyładunku do 6 tys. o- Jak przystało na dobrze 


Delegaci 650 tys. robotni- 
ków londyńskich potepili o- 
głoszenie stanu wyjątkowego, 
mającego na belu złamanie so 
lidarności strajkujących do- 
kerów londyńskich. 

Kolejarze Manchesteru 
i Salford kontynuują walkę 


Robotnicy magazynów kole 
jowych w okręgach Manche- 


merykańskiego i do najdalej 
idącego skurczenia importu do 
USA. W rezultacie zapasy de- 
wiz w Anglii i całej strefie 
'szterlingowej wynosiły w koń- 
ca drugiego kwartału br. — 
406 miln, podczas gdy w koń- 
eu piorwszego kwartału br. 
wynos ły 471 miln. funtów.. 
Rząd brytyjski — pisze da- 
lej Leontiew — szuka wyjścia 


40 miln. dolarów obrotu 
przewiduje polsko-austriacka 


umowa handlowa 


blachy okrętowe i  kotłowe, 
magnezyt, wełnę sztuczną, u- 
rządzenia inwestycyjne i inne 


zależnie od publicznego oświ | 
czenia — bezpośrednio zame” | 
wał Amerykanom o usłużźnym *| 
konaniu prowokacyjnego A. 
mia. Moldunek ten Tito ztożył | 
stami swego waszyngtoński!!| 
ambasadora Kosanowicza. 

Faszyści 1 imperialiści wsze] 
go pokroju od Aten do Waszy” | 


Całe społeczeństwo potępia 
prowokacje reakcyjnego kleru 
"Wydaje mi się, że już naj-| wanego kraju, Kult dla symbo 


DOROŃCZENIE ZE STR. 1 
WEZE? wyższy czas, by odpowiedzial- | li, jaki widzimy tu, w Lublimie, 


zamieszania, zgiełku : kłótni, jne czynniki zarówno kościelne, | obniża tylko znaczenie wiary. 


15 lipca br. została. parafo- 
wana w Min, Handlu Zagra- 
nicznego polsko - austriacka u- 


z tej sytuacji przy pomocy |powa handlowa na czas do 31 | artykuły spowodowało wreszcie zakłó- |; ; : tonu zgodnie pochwalają 1 
; SR: o terw lfosd  kontyn Ę ak i społeczne w ób zde- | Powinniśm pelow 3 5 

ataków na poziom życia mas |lipca 1950 r. Ogólny obrót po Polski i i PE E > T ay cenie biegu normalnego życia j AW ens b z owinn my apelo ać do prowokację titowską. Anglo% 
nastawiając się Ze strony Polski umowę han Je » 1 J] pracy“. , lcydowany położyły kres cho- | władz episkopalnych i pań- | od dawna postawili reżimowi 


pracujących, 
równocześnie na maksymalną 
redukcję zakupów w mwefie 


obu stronach wynosi, w myśl 
umowy, ponad 40 miln. doła- 
rów, co stanowi znaczny 
wzrost wartości wymiany han- 
dlowej w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. 

Umowa przewiduje po stro- 
nie eksportu do Austrii: = we~ 


Wszelkie wysiłki pracodaw- 
ców, zmierzające do  przer- 
wania tej akcji nie odnoszą 
skutku. 


Terrorem chce rząd Australii 
złamać strajk górników 


SYDNEY (PAP) — Rząd 


i pracy SO ludz: w mieście |robtiwej atmosferze wywołanej 
i na prowincji. 3 złą wolą nieodpowiedzialnych 
Religia nie b dzie jednostek, mącicieli spokojnej 
£ g pracy nad odbudową kraju. 
Nastepnie zabrał głos prof. 
dr Ziemęcki, który powiedział 


dlową parafował przewodniczą 
cy delegacji dr Aleksander 
Wołyński, dyrektor departa- 
mentu traktatów w Min. Ham- 
dlu Zagranicznego, ze strony 
austriackiej zaś — przewodni- 
czący delegacji austriackiej, 
radca legacyjny austriackiego 


stwowych, by położyły kres 
tym wypadkom, które nie są 
niczym innym, jak tylko spe- 
kulacją na wierze naiwnych“ 

W dalszym ciągu przema- 
wiał jeszcze dr Freitag, który 


rządem ateńskim, Jako waruć 
otrzymania kredytów. Nie 
więc rzeczą przypadku, że 
śnie we wspomnianym przej 
wieniu, Tito wyraźnie upo] 
niał się o pożyczkę na zač 
dzie. Nie ulega też wątpitwoć 


Górnicy, budowlani 
i marynarze tworzą 


parawanem dla 
_politycznej dywersji 


Lm AZ aaae aee - 


giel, żyto, cukier, chemikalia i AA z ao 1 y E d 

departamenty inne, po stronie importu zaś|Min. Spraw Zagranicznych — | australijski przygotowuje ogło- bt; PAK Z w zakończeniu swego przega” | „że cd tej chwiii wiecej iadd 
do Polski: nawozy sztuczne,|dr Erich Bielka. szenie stanu wyjątkowego w| Mam wrażenie — Za| — Jako pracownicy nauko- | wienia odczytał projekt zezo| Sarluszy wycierać będzie klat 
branżowe m, przemyśle, na wypadek jeżeli | mówca — że wszyscy katoli- | w; nje będziemy dyskutować | lucji, przyjęty jednomyślnie | Przedsionków bankierów amief 


zawiodą go inne metody zlik- a 0: 


widowania strajku górników. 


Strajk konduktorów autobusówy 


cy - demokraci muszą zająć 
zdecydowaną postawę wobec 
tego zjawiska i energicznie za 


nad prawdziwością cudu. Na- | przez zebranych, 
tomiast musimy mówić o zaj- 


ściach, które rozgrywają się 


RZYM (PAP). Uchwałami 
mediolańskiego Kongresu Z. Z. |, 
tworzą się obecnie poszczegól- 


Trockiści tltowscy nie są W 
nie ocalić reżimu monarcho“! 
szystowskiego w Grecji. : 


Pogorszenie sytuacji gospodarczej Rezolucja lubelskich 


sz * e ' : 5 i 
ne międzynarodowe. departa- krajów Azji i Dalekiego Wschodu w N. Jorku protestować przeciw naduży-|w naszym mieście, Jedno jest katolików ESPOO | 
menty branżowe. d a = waniu spraw religijnych, - i wet siły fch anglo-amerY 

14 bm. odbyło się w Medio-| N. JORK. (PAP). — Ogłoszo- Aa E Ti tę pewnie, a miasiowicić, 2e 83 0- | „My, lubelska - dnteligehcja || vgn mosnaskcówzan nai 


protestu przeciwko samowol- |tu miejsc i obrazów, wreszcie |ne społecznie szkodliwe. To, co 


katolicka, zebrana w dniu 14] rza z "Tsaldarisem wskazuje I] 


- 


je posiedzenie konstytuują- 
ce międzynarodowego związku 
robotników przemysłu drzew- 
nego i budowlanego. Do pre- 
zydium konferencji wybrano 
następujących delegatów: Arc 
carda (Francja), Fanelli (Wło- 
chy), Rantelin (Finlandia), Ba- 
ryłę (Polska), Romanowa 
(ZSRR), Altowa (Holandia), Mi 
klosa (Węgry) oraz di Vittorio 
Jako przedstawiciela ŚFZZ. 
We Florencji zebrali się gór- 
nicy. Do prezydium wybrano z 
ramienia ŚFZZ Seberta, 
Schroedera (Luksemburg), Zaj 
ferta (Zw. Radziecki), Daguet 
(Francja), Ocampo (Ameryka 
Łacińska), Tojenihabit (Tunis) 
— kraje kolonialne oraz Czer- 
wińskiego (Polska). > 
PARYŻ (PAP). W piątek 
rano nastąpiło w Marsylii o- 
twarcie międzynarodowej 
konferencji pracowników por 
towych i marynarzy, które ma 
wyłonić departament branżo- 
wy w ramach ŚFZZ. 


WACYWMSNLUPSLELPUTTOLAPAŁPUTDYDOPPPEPLKCĘ 


W KILKU 
Z BANIACH 


c 
brism, WO MIANA LEDOPLOPŁASEPE REELL A LITLI ILLART 


LONDYN. Wiceprezes zw. gørni- 
ków szkockich — John Wood zgło 
sił swe przystąpienie do brytyj- 
skiej partii komunistycznej, po wy 
daleniu go z Labour Party za kry- 
tykę planu Marshalla i paktu a- 
tlantyckiego. 

LONDYN. Na dorocznej konfe- 
rencji zw. transportowców, prowa- 
dzonej po dyktatorsku przez pra- 
wicowego przywódcę Deakina — 
wbrew jego protestom ogromną 
większością głosów uchwalono re- 
zolucję, domagającą się dopusz- 
czenia przedstawicieli robotników 
čo zarządu znacjonalizowanych 
dzlałów przemysłu. 

MOSKWA. Masy pracujące Ko- 
rei przyjęły jako wyraz woli ca- 
łego narodu koreańskiego deklara 


SOOA 


Ź 


cję w sprawie powstania demokra 
tycznego Frontu Ojczyżnianego. 

LONDYN. W parlamencie irań- 
skim wyhuchła zacięta bójka po 
uchwaleniu przez większość rządo 
wego prajektu ustawy, wyłączają- 
cego analfabetów z głosowania po 
wszechnego. 

N. JORK. W dniach 16 1 17 Hp- 
ca w N. Jorku odbędzie się konfe- 
rencja w obronie praw demokra 
tycznych ł wolności przeciwko o- 
fensytwie reakcji. W konferencji 

„weżmie udzłał m. in. 119 profeso- 
rów wyższych uczelni, 83 przedsta 
wicieli duchowieństwa, 76 działa- 
czy związkowych, 12 działaczy mu 
rzyńsieich, liczni pisarze, artyści, 
prawnicy i przedstawiciele innych 
zawodów. 

PARYŻ. SFIO straciła w ciągu 
jednego roku sto tysięcy człon- 
ków. Liczba członków SFIO spadła 
z 323.861 w r. 1947 na 223.781 w ro- 
ku 1848. 

WIEDEŃ. W parlamencie au- 
striackim omawiano projekt usta- 
wy o udzieleniu amnestii nicktó- 
rym kategoriom czynnych hitle- 
rowców. Przeciwko temu projekto 
wi wypowiedzieli się zdecydowa- 
nie komuniści. Projektu bronii 
przedstawiciele partii ..ludowej*'. 
W głosowaniu projekt nie uzyskał 
kwalifikowanej większości i zo- 
stał odrzucony. 

N. JORK. W Tewstone (stan 

Mississipi) trzej „biali“ Ameryka- 

nie zlinczowali farmera murzyń- 
skiego w oczach jego żony i czwor 
ga dzieci 

WA 


TGTON. Głosowanie nad 
Ją pakiu pó'noćno-atian- 
ego w senacie amerykańskim, 

miało się odbyć w piątek 
15 lipca zestało ponownie odroczo- 
ns do dn. 20 bia. 

PERIN. Agencja Nowych Chia 
donosi. że na zebraniu w Vekinłe po 
stenpowi dziennikarze chińscy po- 
stanowili zgłosić akces da Międz. 
Zwinzku Dziennikarzy, 

BERLIN. Robotnicy Duesseldorfu 
przyrotowują się do uroczystości 
powitalnych na cześć przewodni- 
czacego Niemieckiej Partii Komu- 
nistycznej, Maxa Reimanna, któ- 
ry w dniu 22 linca zostanie zwol- 
niony z więzienia. 


” 


8 


ny przez sekretaniat ONZ ra- 
port Komisji Ekonomicznej dla 
Azji i Dalekiego Wschodu 
stwierdza, że sytuacja ekono- 
miczna tych obszarów ulegla 
ostremu pogorszeniu i obecnie 
o wiele gorsza jest niż przed 
wojną. 


Wydobycie węgla ( rudy że- 
laznej w krajach Azji i Dale- 
kiego Wschodu w 1948 r, by- 
ło znacznie niższe od przedwo- 
jennego. Produkcja stali spa- 
dła tak silnie, że hamuje to 
odbudowę i rozwój tych kre- 
jów. Zbdłory bawełny są o 13 
proc. niższe niż przed wojną. 
Pogłowie bydła wynosi 85 
proc. stanu przedwojennego. 
Produkcja ryżu i zbóż chlebo- 
wych zmniejszyła się tak dale- 
ce, że kraje te, które dawniej 
eksportowały ryż, stały się o- 


becnie importerami ryżu i zbo- 
ża 


Raport podkreśla również, że 
mimo ciężkiej sytuacji finan- 
sowej wydatki na cele wojsxo- 
we w krajach Azji i Dalekiego 
Wschodu nieustannie rosną. W 
Pakistanie np. kredyty wojsko- 
we wyniosły w 1948 r. 70,7 
proc. całego budżetu. 


Sprawozdanie zaznacza, Że 
ciężka sytuacja gospodarcza i 
finansowa krajów Azji i Da- 
lekiego Wschodu po wojnie jest 
bezpośrednim następstwem 
skurczenia się ich handlu zagra 
nicznego wskutek wzrastającej 
zależności ich od Stanów Zjed- 
noczonych, które stały się 
głównym dostawcą tych kra- 
jów. Analogiczny stan rzeczy 


panuje w stosunkach handlo- 


wych krajów Azji I Dalekie- 
go Wschodu z W. Brytanią. 


USA stosują w 


Japonii terror 


wobec sił postępowych 


MOSKWA (PAP). Jak do- 
nosi z Waszyngtonu agencja 
TASS, na posiedzeniu Komi- 
sji Dalekiego Wschodu dnia 
13 lipca przedstawiciel USA 
Mac Coy, występując  usiło- 
wał odeprzeć oskarżenia 
przedstawiciela ZSRR Paniu- 
szkina w sprawie represji sto 
sowanych przez Mac Arthura 
wobec robotników i innych 
czynników postępowych w 
Japonii. W związku z tym 
Paniuszkin złożył nowe 0- 
świadczenie. Przypomniał on, 
że 22 lipca ub, roku w liście 
do rządu japońskiego, gen. 
Mac Arthur zażądał, by To- 
botnikom i urzędnikom pań- 
stwowych przedsiębiorstw i 


instytucyj w Japonii zakaza- 
no zawierania umów zbioro- 
wych i ogłaszania strajków. 
To antydemokratycme zarzą- 
dzenie znalazło następnie wy 
raz w uchwalonej przez paT- 


lament japoński ustawie © 
służbie państwowej. 
Pamiuszkin podkreślił po- 


nownie, że amerykańskie wła 
dze okupącyjne i rząd japoń- 
ski 'wszczęły de facto kampa- 
nię przeciwko siłom demo- 
kratycznym w Japonii i wpro 
wadziły system samowoli po- 
licyjnej Delegacja radziecka u- 
waża, że Komisja Dalekiego 
Wschodu powinna zająć się tą 
sytuacją i powziąć odpowied- 
nie decyzje. 


15 numer czasopisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową“ 


PARYŻ (PAP). Kolejny, 
15-ty numer czasopisma 
„O Trwały, Pokój, o Demokra- 
cję Ludową“ poświęcony jest 
w dużej mierze pamięci Geor- 
gi Dymitrowa, 

Artykuł wstępny podkreśla, 
że partie komunistyczne i To- 
botnicze oraz światowy obóz 
demokratyczny głęboko odczu 
ły zgon wodza bułgarskiego 
narodu oraz jednego z czoło- 
wych przywódców światowe- 
go ruchu proletariackiego. Se- 
kretarz Komunistycznej Par- 
tii Bułgarii Czamkow omawia 
w obszernym artykule rolę 
Dymitrowa w utrwaleniu u- 
stroju demokracji ludowej w 
Bułgarii. 

W artykule zatytułowanym 
„O dyktaturze demokracji lu- 
dowej“ Mao-Tsetung charak- 
teryzuje przyczyny zwycięstw 
komunistycznej partii Chin 
oraz analizuje charakter ludo- 
wo-demoxratycznej rewolucji 
i omawia zadania, stojące 
przed chińską klasą robotni- 
czą w umacnianiu władzy lu- 
dowej. 

Przewodniczący Z. Z. di Vit- 
torio analizuje wyniki Kon- 
gresu w Mediolanie. Harry Pa 
litt, sekretarz Komunistycznej 
Partii Anglii, zamieszcza arty- 
kuł o zbliżającym się nie- 


uchronnie kryzysie gospoda:- 
czym w W. Brytanii Członek 
KC Komunistycznej Partii 
Włoch Arturo Colombi oma- 
wia zwycięstwo włoskich ro- 
botników rolnych. 

Numer zawiera również wie 
le artykułów, demaskujących 
klikę Tito. Piero Popidow przy 
łacza w swoim artykule sze- 
reg faktów świadczących o 
rosnącym terrorze w Jugo- 
sławii. Jan Marek analizuje po 
rozumienie titowców zawarte 
ostatnio z greckimi monarcho- 
faszystami, a skierowane prze 
ciw wolnej Grecji. 

Poza tym numer zawiera 
również bogatą kronikę z ży- 
cia partii komunistycznych i 
rcbotniczych, L 

* 

BUKARESZT (PAP). Organ 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni- 
czych „O trwały pokój. o de- 
mokrację ludową!', który do- 
tychczas ukazywał się 2 razy 
w miesiącu, od dnia 15 wrze- 
śnia rb. ukazywać się będzie 
co tydzień w Bukareszcie w 
języku rosyjskim, francuskim, 
angielskim, niemieckim i ru- 
muńskim. 


nemu zwolnieniu czterech kon- 
duktorów, zw. zawodowy pra- 
cowników tramwajowych na- 
leżący do CIO zarządził strajk, 
który objął 21 linii autobuso- 
wych Nowego Jorku „obsługu- 
jących przeszło milion pasaże- 
rów. 


Generalny strajk w przemyśle 
papierniczym Włoch 


RZYM (PAP) W  najbliż- | 
szych dniach robotnicy włos- 
kiego przemysłu papierni- 
czego rozpoczną strajk gene- 
ralny. Decyzja ta zapadła je- 
dnogłośnie na posiedzeniu de 
legatów rady zakładowych fa 
bryk papieru Włoch Północ- 
nych, które odbyło się w Ber 
gamo dnia 12 iipca. 


Również delegaci rad za- 
kłądowych fabryk papieru 
Włoch Środkowych i Połu- 
dniowych zebrani na posie- 
dzeniu w Rzymie postanowili 
przystąpić do strajku. 


Dzień rozpoczęcia strajku 


-Obrady plenum 
Zw. Zawodowego 


Dziennikarzy RP 


W dniu 15 bm. obradowało 
w Warszawie rozszerzone ple 
num Wydziału Wykonawcze- 


go Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP, 
Przed przystąpieniem do 


obrad zebrani uczcili minutą 
milczenia pamięć zmarłego, 
wielkiego przywódcy między- 
narodowego ruchu robotnicze 
go — premiera Bułgarii 
Georgi Dymitrowa, 

Referat o zadaniach i dzia- 
łalnośi Związku Dziennika- 
r. w  obiiczu uchwał 
II/VII Kongresu Zw. Za- 
wodowych — wygłosił sekre- 
tarz generalny, red, E. J. 
Strzelecki. Po dyskusji, ple- 
num podjęło szereg uchwał, 
wytyczających najbliższe za- 
dania. Na zakończenie obrad 
zebrani uchwalili rezolucję 
protestującą przeciwko gor- 
szącym zajściom, których te- 
renem był ostatnio Lublin. 

Obradom przewodniczył 
wiceprezes Związku, redakto” 
Rafał Praga. 


Otwarcie wystawy 
poświęconej 
zw. zawodowym 


państwa Izrael 


W lokalu Poseistwa przy ul. 
Filtrowej 63 państwa Izrael 
odbyło się otwarcie wystawy, 
poświęconej Powszechnej Fe- 
deracji Robotników Żydow- 
skich Państwa Izrael. Wysta- 
wa obrazuje prace i dorobek 
„Histadrutu“ (zw. zawodowe 
Izraela) w dziedzinie rolni- 
ctwa, przemysłu, transportu, 
ubezpieczeń spolecznych, o- 
światy, kultury itp. Osobny 
dział poświęcony jest agad- 
nieniu migracji i współpracy z 
ludnością arabską. 

Otwarcia wystawy dokonał 
attache prasowy poselstwa 
Państwa Izrael p. J, Peterzeil. | 


Kościoła dla celów w swych in 
tenejach i rezultatach politycz- 
nych. 

Takie postępowanie i takie 
wykorzystywanie większości 
naszego ludu gorszy i oburza 
katolików - demokratów. O 
tym musimy właśnie mówić. 
Polityki w Kościele nie chce- 
my oświadczył mówca 
wśród burzliwych oklasków ze 
branych. 


Na zakończenie ob. Steliga 
dodaje: — Jeszcze ma jedno 
chciałbym zwrócić uwagę. W 
momencie, kiedy cały naród 
wytęża wszystkie siły w odbu- 
dowie kraju, kiedy zorganizo- 
wana młodzież pragnie spe- 
cjalnymi czynarai uczcić rocz- 
nicę wyzwolenia, kiedy cały 
świat pracy staje do współza- 
wodnictwa przy wykończeniu 
3-letniego planu gospodarcze- 
go, kiedy cały szereg prac, 
dzięki dodatkowym dobrowol- 
nym zajęciom, ma być wykoń- 
czony na dzień 22 lipca — tu 
w Lublinie przewija się co- 
dzienmie duża gromada ludzi, 
oderwanych od zakładów pra- 
cy. A 


się u nas dzieje, nie ma nie 
wspólnego z prawdziwą wia- 
rą. Co innego uczucia religij- 
ne, a co innego ciemnota, któ- 
rej jesteśmy Świadkami. 


„Oszuści i kramarze— 


LJ 


a nie katolicy!... 


W dalszym ciągu zebrania 
przemawiał inż. Szubert, 

„To, co się dzieje wokół 
„cudu“ w katedrze, dotknęło 
w sposób basdzo przykry ka- 
tolików lubelskich. Zagadnie- 


nie to nie ma nie wspólnego 
z wiarą katolicką. Gdyby 
Chrystus mógł się ukazać 


— oświadczył mówca — bi- 
czem by po raz drugi przepę- 
dził tych wszystkich  oszu- 
stów i kramarzy, żerujących 
na naiwności i głupocie ludz 
kiej, 

Wstyd nam, gdy słyszymy 0 
kradzieżach w katedrze, o po- 


biciach, a nawet tratowaniu 
na śmierć ludzi. 

Cudem, prawdziwym cu- 
dem było wyzwolenie nas 


spod jarzma faszystowskiego, 
którego piątą rocznicę będzie- 
my obchodzili za kilka dni. 
Cudem jest jedność i zespole- 
nie całego narodu w odbudo- 
wie £ budowie naszego zrujno- 


lipca 1949 r. w gmachu Teat- 
ru Miejskiego, rozważywszy 
tragiczne wypadki w związku 
z rzekomym cudem, jaki 
miał mieć miejsce w katedrze 
lubelskiej oświadczamy, że: 
Mimo zaprzeczenia przez bi- 
skupa, ordynariusza diecezji 
lubelskiej, iż nie było żadne- 
go cudu w katedrze, nadal je- 
doak jesteśmy świadkami or- 
ganizowarnego przez  ducho- 
wieństwo napływu wier- 
nych dla ceiów, nie mających 
nic wspólnego z kultem reli- 
gijnym. 

By położyć kres akaji, do- 
prowadzającej do fanatyzmu 
rzesze ludzi nieświadomych, 
wykorzystującej ciemnotę i za 
cofanie części społeczeń- 
stwa, władze państwowe po- 
winny zająć ze swej strony 
zdecydowane stanowisko, by 
nie tylko zapobiec  stratom 
materialnym 1  zakłóceniom 
normalnego życia na obsza- 
rze naszego miasta į najbliż- 
szych okolic, ale również by 
zabezpieczyć ludność przed 
możliwościami  niebezpieczeń- 
stwa wypadków czy chorób“, 


Światnauki potępia machinacje z „cudem“ 


Profesorowie i wykładowcy 
Uniwersytetu Marii “Curie- 
Skłodowskiej, przedstawiciele 
nauki, sztuki'i inteligencji pra- 
cującej m. Lublina ogłosili list 
otwarty, stwierdzjący co na- 
stępuje: 

„Od kilku dnt jesteśmy 
świadkami gromadzenia się w 
Katedrze Lubelskiej, wokół 
niej, na stacji kolejowej i w 
pociągach ludności, którą do 
Lublina ściągnęła sensacyjna 
wiadomość 0 „cudzie*, jaki 
miał mieć miejsce w Katedrze 
Lubelskiej w dniu 3 lipca br. 
zdziwieni dalszym rozwojem 
wypadków, związanych z rze- 
komym „cudem“, jako ludzie 
wierzący i należący do Kościo- 
ła, tą drogą wyrażamy nasze 
zdanie. 


Ludzie ederwani Of pracy 


Dopiero po tygodniu, w nie- 
dzielę M pca br. usłyszeliś- 
my z listu biskupa lubelskiego 
stwierdzenie, że prace powo- 
łanej komisji dla fachowego u- 
stalenia szczegółów mie dają 
podstawy do uznania zjawisk, 
jakie miały miejsce w naszej 
Katedrze, za zdarzenia cudowt 
ne i nadprzyrodzone. 


Z przykrością musimy stwier 
dzić, że duchowieństwo lubel- 
skie nie zdało egzaminu, przed 
którym je przypadek posta- 
wił Pielgrzymki bowiem nie 
ustały i w dalszym ciągu wi- 
dzimy tłumy ludności rolni- 
czej, oderwanej od żniw. 


Wieści zrodzone z ciemnoty 

Na tle wypadków lubelskich 
szerzy się plotka wyolbrzymia- 
jąca zmyślony lub z fanaty- 
zmu religijnego zrodzony cud, 


niepoważnie uwłacza miej 
scu i prowadzi wieści o cu- 
downym zjawisku, a nawet u- 
appesi; których nie by- 
O. 

Z miasta dwu uniwersytetów 
rozchodzi się w świat bezkry- 
tyczna wieść, zrodzona z ciem- 
noty 1 mająca cechy średnio- 
wiecznego obskurantyzmu, nie- 


uctwa,  usiłująca przyćmić, 
światło nauki, 


Straty gospodarcze 


W wypadkach lubelskich, ma 
jących na celu oderwanie 
tysięcy rąk od pracy, obawia- 
my się inspirowanej przez nje- 
odpowiedzialne, rozpolitykowa 
ne jednostki akcji politycznej, 
której nie chcemy, jako wie- 
rzący widzieć w kościele. | 

Nie chcemy widzieć w świą- 
tymi wyciągariia z podniecone- 
go, ubogiego tłumu olbrzy- 
mich sum, choćby nawet na 
odbudowę Katedry. 

Pragniemy zwrócić uwagę 
lubelskiego świsatłego spole- 
czeństwa, szkolnictwa i świa- 
ta nauki na ujawniony z oka- 
zji ostatnich wypadków niski 
poziom oświaty niektórych ze- 
społów naszej ludności. Pra- 
gniemy zwrócić uwagę na stra 
ty spowodowane w dziedzinie 
produkcji i budowy Kraju, na 
skutek pielgrzymek do Lubli- 
— miejsca rzekomego „cu- 

WIEŻ 


Najwyższy czas 


Wydaje nam się, iż jest już 
najwyższy czas, aby odpowie- 


|dzialne czynniki, zarówno ko- 


ścielne, jak i społeczne, w spo 
sób zdecydowany położyły kres 
psychopatycznej atmosferze, 
wywołanej autosugestią, czy 
wreszcie złą wolą nieodpowie- 


dzialnych mącicieli spokojnej 
pracy nad budową demokra- 
tycznej Polski. 

Oczekujemy zdecydowanej 
postawy Kurii Lubelskiej i Du 
chowieństwa naszego woje- 
wództwa. Sądzimy, że władze 
państwowe, których stosunek 
do spraw kultu religijnego i 
Kościoła określił niedawno min. 
Wolski i których pełna demo- 
kratyczna tolerancja w stosun 
ku do wydarzeń w Lublinie 
jest nam znana, położą bez- 
względnie kres fanatycznej hi 
sterii, która doprowadziła do 
karygodnych, a jakże bole- 
snych i tragicznych wypad- 
ków, jak śmierć młodej kobie 
ty i poważne obrażenia ciele- 
sne, zagrażające życiu wielu 
R osób, 

ist otwarty podpisali: 

Dr Malicki NR prof. 
UMCS; 'dr Freitag Józef 
prof. UMCS, Wyleżyński A- 
dam — dyr. Filharmonii, Biel- 
ski Konrad — członek Zw. Li- 
teratów, dr Ossendowski Alek- 
sander — prof, UMCS, inż. 
Kryński Tadeusz — dyr. Izby 
Przemysłowo = Handlowej, 
mgr Skorupski Czesław, 
mgr Policha Leopold, inż. Fia- 
la Tadeusz Michalakowa Fe- 
liksa — nauczycielka, dr Mącz- 
ka Józef — lekarz, dr Jędrze- 
jewski Ryszard — lekarz, dr 
Chełchowski Stanisław — le- 
karz, Kański Marek — asy- 
stent UMCS, dr Kałużny Win. 
centy — lekarz, dr Smolarek 
Franciszek — lekarz, mgr far- 
macji — Kasperek Józef, dr 
Duda Rudolf — lekarz, inż. 
Rychart Konstanty, Grudziń- 
ski Stanisław — adwokat, dr 
Brudkowska Adelaida le- 
karz, dx Hans Tadeusz — le- 
karz 


nisko stoczyła się klika Tito, * 
ra już musi sprzymierzać się 
wet z greckimi pachołkami 
merykańskich panów. 

Umarli szybko jadą. 


Dziennik. rumuński 
o ratyfikacji układ! 


BUKARESZT (PAP). — $ 
gan partii drobnych rolnik 
premiera Grozy, uj 
obszerny komentarz w zwiłj 
ku z ratyfikacją polsko - F| 
muńskiego układu o przyj 
współpracy i wzajemnej M 
mocy. Dziennik podkreśla, ?| 
układ opiera się na zasadá 
współpracy i poszanowania Fl 
teresów obu stron Dzięki í 
kładowi, oba kraje stają 
bardziej zjednoczone we wsk 
nym froncie a” 
stycznym ze Zw. Radzieck” 


Znaczki pocztowe 


Święta Oćrodzenił 


W myśl zarządzenia minist 
i telegrafów poč 
wprowadzi do obiegu i spf? 
daży nowe znaczki poczt 
wartości 10 zł, 15 zł i 35 2| 
okazji 5 rocznicy PKWN, z 
Rysunck znaczka wartości 
złotych przedstawia widok l 
trasę W — Z w Warszawie 
strony Wisły. Rysunek z J 
ka wart. 15 zł przedstawia M] 
dobizmę Prezydenta RP | 
Bieruta. Rysunek znaczka Wy 
tości 35 zł przedstawia wi 
radiostacji w Raszynie. i 
Zarządzenie ministra w 
dzi w życie 22 lipca br. 


kolaboracjonista 


w Warszawie 


Dnia 18 lipca br. rozpadł 
nie się przed Sądem Ok: 
wym w Warszawie 
aktora - kolaboracjonisty „i 
Andrzeja Plucińskiego, oK% 
żonego o współpracę z Nie” | 
cami w czasie okupacji. 

W 1841 roku Pluciński 


pagandeabteilung. Wkrótce A 
jal on stanowisko Zy 
w aktualnych  kmótkome 


podziemnych wymierzono * 
cińskiemu karę i 
łączonej z ostrzeżeniem. l 
Po powstaniu Pluciński ™ 
jeżdża do Krakowa i roz? 
czyna występy 
Powszechnym. Kolegom * 
tłumaczył się, 
na grę udzielił mu rzeki 
kardynał Sapieha, 
Sąd koleżeński 
skazał Plucińskiego na d 
wotnią dyskwaiif'kację, 
sprawy powołano kilku ŚW 
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Robotnicze osiedle na Mariensztacie 


„..Z okna mieszkania cieśli, tow. Lewandowskiego widać osiedle robotnicze Marien- 


sztat, 


wyrosłe na terenie magnackiej jurydyki miejskiej..." 


str. 4) 


(Patrz reportaż na 


Fot. Film Polski 


Dywersja zdemaskowana 


Z Lublina rozlega się od dwóch dni głos 
rozsądku i prawdy. Po niegodnym widowi- 
sku, które przez szereg dni rozgrywało się 
pod murami miejscowej katedry, po wybu- 
chach zbiorowej histerii i fanatyzmu, które 
pociągnęły za sobą śmierć _ dwudziestoletniej 
dziewczyny i poturbowanie kilkunastu męż- 
czyzn, kobiet i dzieci — odezwałi się w Lu- 
blinie ludzie pracy i ludzie nauki, odezwał 
się prawdziwy Lublin. 

Na zgromadzeniach w fabrykach  lubel- 
skich i na Uniwersytecie im. Marii Skło- 
dowskiej - Curie przemawiali robotnicy 
i pracownicy umysłowi, profesorowie i wy- 
kładowcy, członkowie partii demokratycz- 
nych i bezpartyjni. Wśród uczestników ze- 
brań i mówców nie brak było wierzących 
katolików. Wszyscy oni stwierdzili, że ludzie 
wiary korzystają w Polsce z niczym nie- 
skrępowanej swobody praktyk religijnych 
i że kler polski korzysta z różnych upraw- 
nień, w znacznie szerszym zakresie, aniżeli 
w wielu krajach zachodnio - europejskich. 
I wszyscy oni — niezależnie od swych po- 
gladów politycznych i przekonań religijnych 
— zaprotestowali gorąco i stanowczo prze- 
ciwko obracaniu Lublina w ciemnogród, prze- 
ciwko rozbudzaniu fanatyzmu religijnego, 
przeciwko nadużywaniu uczuć religijnych, 
dla celów, nic wspólnego z religią nie ma- 
jących. 

Robotnicy lubelscy słusznie stwierdzili w 
swej rezolucji, że 
„widzą w całej tej akcji kolejne ogniwo 
wrogiej kampanii reakcyjnej części kleru, 
zmierzającej do sfanatyzowania i podbu- 
rzania mas i oderwania ich od twórczej 
pracy nad odbudową kraju“. 

Profesorowie i wykładowcy Uniwersytetu 
im. Marii Skłodowskiej - Curie trafnie pod- 
kreślają, że 
„meritum zagadnienia nie nadaje się w 
ogóle do dyskusji w ich gronie, jako pra- 
ceowników nauki. Uważają natomiast za 
szkodliwy rozgłos, który powstał dokoła 
tej sprawy i wywołał w pewnych grupach 
ludności nastrój szczególnie niepożądanej 
psychozy”. s 


Oburzenie i gniew lubelstełeh robotników 
i lubelskich naukowców są po stokroć uza- 
sadnione, Albowiem „cud? lubelski- nosi 
wszelkie cechy szalbierczej afery, zorganizo- 
wanej i wyzyskanej z premedytacją. Wszak 
duchowieństwo miejscowe od początku nie 
miało wątpliwości, że z punktu widzenia 
doktryny katolickiej nie zaszło tu żadne zja- 
wisko nadprzyrodzone. Ale tę mądrość bi- 
skup lubelski zachował 'na szereg dni dla 


siebie. A i potem, kiedy już objawił ją wier- 
nym, uczynił to w taki sposób, by podtrzy- 
mać chorobliwe nastroje sfanatyzowanego 
tłumu, 

Czy można więc uważać wydarzenia lubel- 
skie za następstwo urojeń rozhisteryzowanej 
dewotki, która dostrzegła „cud” i rozniosła 
o nim pierwszą wieść? Z całą pewnością nie. 
Była to akcja planowa i zorganizowana. Co 
więcej, była to akcja pewnym kołom p ©- 
trzebna. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności „cud” lu- 
belski zdarzył się akurat w kilka dni po 
procesie Doboszyńskiego. Cały kraj z napię- 
ciem śledził rozprawę przeciwko arcy - zdraj- 
cy, rozprawę, która zamieniła się w sąd nad 
polską reakcją, z reakcyjnym odłamem kle- 
ru włącznie. I wtedy właśnie „wybucha” lu- 
belska afera, sieje zamęt i  dezorientację 
w społeczeństwie, przede wszystkim zaś od- 
ciąga jego uwagę od domiosłych faktów, u- 
jawnionych na procesie Doboszyńskiego. 

Równocześnie zaś „cud” lubelski wypada 
na moment, gdy cała Polska szykuje się do 
obchodu piątej rocznicy odzyskania niepodle- 
głości, rocznicy narodzin państwa ludowe- 
go. Robotnicy, chłopi, pracownicy umysło- 
wi zdwajają wysiłki, by uczcić ten dzień 
wielkimi osiągnięciami budownictwa socja- 
listycznego. I w tym właśnie czasie następu- 
je lubelska prowokacja. 

Zbyt oczywista jest ta zbieżność dat i wy- 
darzeń, abyśmy mogli ją uważać za przypa- 
dek lub.. „cud”. To dzieło planowej roboty, 
wrogiej i nienawistnej ludowi polskiemu. 
To ogniwo w łańcuchu systematycznej akcji 
przeciwko państwu ludowemu, uprawianej 
przez reakcyjny odłam kleru. Widzieliśmy 
jej przejawy w politycznej działalności tego 
odłamu kleru, w jego związku z reakcyjnym 
podziemiem. Wszak zasiadali już na ławie 
oskarżonych w Polsce Ludowej księża, któ- 
rzy podżegali do mordów, przed paru zaś ty- 
godniami ujęto nawet księdza, który z bro- 
nią w ręku przewodził bandzie leśnej, rabu- 
jącej bank krakowski. Dziś reakcyjny odłam 
hierarchii kościelnej ucieka się do podnieca- 
nia fanatyzmu religijnego przy pomocy rze- 
komych „cudów”, stwarzając szerokie pole 
działania mętom społecznym i reakcyjnej 
propagandzie, 

Robotnicy Lublina dali hasło do mobilizo- 
wania opinij publicznej przeciwko tej nowej 
formie dywersji politycznej ze strony klery- 
kalnej reakcji, Głos robotników rozejdzie się 
szeroko po całym kraju, znajdzie żywy od- 
zew Wśród szerokich mas polskiego społe- 
czeństwa, które pragnie położyć kres — mó- 
wiąc słowami lubelskiej rezolucji — „nadu- 
żywaniu wiary dla celów obcych i wrogich 
narodowi polskiemu i Polsce Ludowej”. 


TRYBUNA LUDU 


Ceny zboża będą utrzymane 
na zeszłorocznym poziomie 


Oświadczenie tow. wicepremiera Hilarego Minca 


Towarzysze! Rok temu od- 
bywało się Lipcowe Plenum 
Komitetu Centralnego PPR. 
Lipcowe Plenum proklamowa- 
ło nową politykę Partii na 
wsi. Polityka tą zmierza do 
systematycznej « obrony bied- 
nego i średniego chłopa przed 
wyzyskiem  kapitalistycznym. 
Polityka ta zmierza do stopnio 
wego ograniczania elementów 
kapitalistycznych na wsi. Poli- 
tyka ta ukazuje masom chłop- 
skim perspektywy socjalistycz 
nej przebudowy rolnictwa i 
nastawiona jest na okazanie 
wszechstronnej pomocy, two- 
rzonym przez chłopów, pierw 
szym wzorowym spółdzielniom 
produkcyjnym. Ta nowa.po- 
lityka Partii spotkała się ze 
wściekłymi atakami reakcji. 
Ta nowa polityka Partii spot- 
kała się z niedowierzaniem, 
wątpliwościami, nawet u nie- 
których naszych towarzyszy. 
Jeżeli wyrazić te wątpliwości, 
które miały niewątpliwie miej- 
sce, to streszczały się one do 
takiej myśli: 

„Rozpałacie wałkę klasową 
na wsi, będziecie bronić in- 
teresów biednego i średniego 
chłopa, będziecie ograniczać i 
stopniowo wypierać elementy 
kapitalistyczne na wsi, będzie 
cie ukazywać chłopom pers- 
pektywy socjalistycznej prze- 
budowy wsi, będziecie okazy- 
wać pomoc w budowie wzo- 
rowych spółdzielni produkcyj- 
nych. To wszystko jest do- 
bre. Ale co będzie z produk- 
cją rolniczą? Czy nie spadnie 
ona w rezultacie tej polityki, 
w rezultacie ograniczania ka- 
pitalistów wiejskich?" 

Sukcesy naszej polityki 
na wsi 

Przeszedł rok. Czy myśmy 


w ciągu tego roku bogaczy: 


wiejskich ograniczyli? Niewąt 
pliwie  ograniczyliśmy ich. 
Ograniczyliśmy ich przez kla- 
sowe nastawienie podatku 
gruntowego i FOR-u, usunęli- 
śmy ich w znacznym stopniu 
z Rad Narodowych i z Zarzą 
dów Spółdzielni. 

Czy w ciągu tego roku 
wzmogliśmy obronę biednego i 
średniego chłopa? Niewątpli- 
wie tak. 

A co się stało w ciągu tego 
roku z produkcją rolną? Czy 
spadła ona, czy wzrosła? Czy 
obszar zasiewów wzrósł czy 
zmalał? Wzrósłł Czy wydaj- 
ność z hektara w ciągu tego 
roku wzrosła czy zmalała? 
Wzrosła. Czy :lość koni, 
krów, zwłaszcza świń wzrosła 
czy zmalała? Wzrosła. Czy zu 
życie nawozów Sztucznych 
wzrosło czy zmalało? ` Wzro- 
sło. 

Co z tego wszystkiego wy- 
nika? 

Z tego wszystkiego wynika, 
że nowa polityka rolna na wsi, 
że polityka, skierowana prze- 
ciwko elementom kapitalis- 
tycznym, nie tylko nie przynio 
sła spadku produkcji, ale przy 


. Zwyciężyła trasa W—7 


Znali się ze sobą, jak przy- 
słowiowe „łyse konie“. Często 
podczas przerwy obiadowej 
siadali obok siebie na kamie- 


Współzawodniczyły ze Sobą 


Anatol Ryszczuk 


całe 4 km. za to i ludzi byłu 


niu, głęboko zaciągali się dy- 
mem papierosa i rozmawiali. 

Spawacz z mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego mówił o nitach 
i o tym, że wiatr „cholernie“ 
wieje w górze, Ale to nic, nity 
rozgrzewają i ich brygada nie 
da się prześcignąć tym z pra- 
skiego odcinka. 

Siedzący obok maszynista z 
kopaczki patrzył na wieżę ko- 
ścioła św. Anny i zakładał się 
z kolegą, że do wieczora nie 
będzie już ciemnego kawałka 
skatpy na pl. Zamkowym. 

Po skończonym  papierosie 
rozchodzili się. Jeden szedł w 
stronę powiewającego nad Wi- 
słą transparentu Z napisem 
„Mostostal“ — drugi właził do 
kopaczki z wysmarowanym w 
glinie bokiem. Spod gliny led- 
wo widocznie przebijały litery 
składające się na słowo „Be- 
tonstal'". 


Frzełomowa narada 

Z tej pracy, która była wy- 
ścigiem z czasem, z tych krót- 
kich rozmów w przerwach 0- 
biadowych, z ambicji robociar 
skiej zrodził się ruch, który 
szybko jax ogień ogarnął za- 
łogę. Ruch streszczający się w 
trzech lapidarnych słowach: 
szybciej, lepiej, taniej! 

Objął niemal całą, jedną z 
największych załóg budowla- 
nych, liczącą przeszło 4 tys 
osób. F 


grupy, poszczególne odcinki, w 
ramach swoich „podwórek“ 
Wyraźna linia podziału prze- 
biegała „terytorialnie“ naprze- 
ciwo osiedla Mariensztąckie- 
go. Tu kończył się odcinek 
„Mośstostalu*, ciągnący się hen 
spod Radzymińskiej na Pra- 
dze i zaczynał „Betonstal”, tet- 
niący pracą aż do Woli. Obli- 
czali punkty, bili rekordy, Wy- 
dzierali sobie przodownictwo. 
ale każdy na „własnym po- 
dwórku”, 

I tak do marca bieżącego ro- 
ku. W ostatnich dniach marca 
odbyła się zwykła, a raczej 
niezwykła narada wytwórczo- 
techniczna w „Mostostalu“. 
Prowadzili współzawodnictwo 
u siebie, to prawda. Podzielili 
Się nawet na trzy brygady: ci 
z Pragi, mostowcy i ci z od- 


cinka warszawskiego, ale... 
Mogą przecież wezwać do 
współzawodnictwa „Beton- 


stal“? Tworzą jedną załogę, po 
co więc ta granica koło Ma- 
riensztatu? 


Dni walki 
30 marca została podpisane 
umowa. Powołano specjalna 


komisję współzawodnictwa, na 
czele której stanał „szef“ całe: 
trasy, tow. inż. Sigalin, Ułożo- 
no warunki. 

Startowali z jednego punktu 
„Mostostal“ miał mniejszy od- 
cinek do wykończenia, bo nie 


mniej. Niecałe półtora tysiąca 
„Betonstal* miał dwa razy 
tyle. Tu most — tam tunel. 


Zobowiaązaniem żyła i żyje 
do dziś cała załoga. Do 17 lip- 
ca trasa musi być ukończona. 
ale rzecz w tym — kto szyb- 
ciej wykończy swój odcinek. 


Zaczęły się dni walki. Wal- 
ki szlachetnej i pełnej uznania 
dla przeciwnika. Ba, nie tyl- 
ko uznania, ale i konkretnej 
pomocy, jeśli zachodziła po te- 
mu potrzeba. 

Ciężko było „Betonstalowi", 
miał więcej roboty, rozdrab- 
niającej się w licznych balu- 
stradach, schodach, taflach pia 
skowca. Sąsiedzi chętnie zgo- 
dzili się pomóc i przejęli z 
„obcego“ terenu pałac pod 
Blachą i kościół św. Anny. 
„.Szły dni, tygodnie, miesią- 
ce. Cały wysiłek trzeba było 
zamknąć w ramach 109 dni — 
od 1 kwietnia do 17 lipca. 
Przekroczyć tych ram nie mie- 
li prawa i doskonale o tym 
wiedzieli. 

Początek lipca. Most już go- 
towy, malarze kończyli swą 
pracę na przęsłach i balustra- 
dzie. Lśni gładkimi tafelkarai 
tunel. 


Niezapomniany dzień 
Wreszcie — wieczór: 14 lip- 


skiego młotka i pracownicy 
„Mostostaiu* radośnie spojrze- 
li sobie w oczy. Skończyli! 
Zwyciężyli! 

wczoraj przyszli jak jeden 
mąż do pracy, której właści- 
wie już nie było. Ale nie mogli 
inaczej — to, przecież ich most, 
ich asfalt, ich zielona trawa 
na skarpach. Zamiatali, pole- 
wali wodą jezdnię, szorowali 
miotłami. I z niepokojem spo- 
glądali w stronę tunelu. Czy 
tamci aby skończą? Bo swoje 
własne święto mają już dziś. 
ale wspólne będzie dopiero ra- 
zem z tamtymi, z „Betonstalu*, 

Wieczorem spotkał się spa- 
wacz mostowy z maszynistą 


kopaczki. Zapalili i spawacz 
spytał: 

— No jak? 

— Pięknie  spisaliście się. 


Ale w niedzielę o 10 i my skoń 
czymy. Na głowie staniemy, a 
skończymy. 

Spawacz rzekł cicho: 

— Bo widzisz, ty myślisz, że 
my się cholernie cieszymy. No, 
pewnie, że się cieszymy, Ale 
nie chodzi mi o te 200 punk- 
tów przewagi: Przecież cała 
trasa jest nasza. Od Pragi do 
Woli. Nasze święto właściwie 
za kilka dni. Więc skończycie 
do 17, co? Już ja was znam. — 
Skończycie! 

Skończyli palić i niedopałki 
papierosów schowali do kie- 
szeni. Nie mieli sumienia rzu- 
cić ich na lśniący asfalt włas- 
nej trasy. Trasy W—Z, trasy 


ca. Ostatnie uderzenie brukar- |! „Mostostalu“ i „Betanstalu”, 


Na zakończenie obrad I woje wódzkiej konferencji warszawskiej PZPR zabrał 


głos 


dla podsumowania dyskusji członek Biura Politycznego KC PZPR tow. Hilary Minc. 
Poniżej podajemy wyjątki z tego przemówienia. 


niosła jej znaczny wzrost. Z te 
go wszystkiego wynika i to 
jest niewątpliwe, że bez tej po 
lityki nie mielibyśmy takiego 
wzrostu produkcji, bowiem na- 
sza polityka na wsi umożli- 
wiła szybszy i pomyślniejszy 
wzrost produkcji gospodarstw 
mało i średniorolnych i na tej 
przede wszystkim podstawie 
wzrost całości produkcji rol- 
nej. 

Weźmy teraz zagadnienie 
spółdzielni produkcyjnych. 
Rok temu zaczęliśmy mówić o 
spółdzielniach produkcyjnych 
na wsi. Dywersyjnej agitacji 
i wrogich plotek było wtedy 
co niemiara, Dużo też było nie 
zrozumienia i  dezorientacji 
wśród wielu chłopów. Obec- 
nie po roku nie tylko mówi- 
my o spółdzielczości produk- 
cyjnej, ale gdzieniegdzie chło- 
pi już ją konkretnie organizu- 
ją. I choć wróg klasowy wy- 
tęża wszystkie siły, jest rze- 
czą niewątpliwą, że niezrozu- 
mienie, dezorientacja wśród 
chłopów jest znacznie mniej- 
sza. Dlaczego? 

Dlatego, że chłopi się prze- 
konują, że Partia ich nie wpro 
wadza w błąd, że słowa Par- 
tii nie mijają się z czynami, że 
Partia nie chce komendero- 
wać chłopami, czy narzucać si 
łą spółdzielnie produkcyjne, że 
Partia dąży do tego, by spół- 
dzielczość produkcyjna roz- 
winęła się na wsi stopniowo, 
w oparciu o rosnące możliwoś 
ci materialne i. dobrowolne 
przekonanie mas chłopskich. 

A więc ograniczyliśmy w 
tym roku niewatpliwie kapita- 
listów wiejskich i osłabiliśmy 
ich pozycje, broniliśmy le- 
piej drobnych i średnich chło- 
pów, nie tylko już mówimy o 
spółdzielczości produkcyjnej, 
ale chłopi gdzieniegdzie za- 
częli ją już realizować, a pro- 


dukcja rolna nie tylko nam nie 
zmalała, ale wzrosła i świa- 
domość na wsi poczyniła zna- 
czne postępy. 

Dzięki czemu mogliśmy to 
osiągnąć? Mogliśmy 'to osiąg- 
nąć dzięki słusznej polityce 
naszej Partii, polityce umocnie 
nia sojuszu robotniczo - chłop 
skiego, polityce oparcia o bie- 
dotę wiejską i trwałego soju- 
szu ze średnimi chłopami. 


Polityka na odcinku cen 
rolniczych 


W czym wyraża się w dzia 
łalności Rządu ta polityka? 

Wyraża się m. in. w poli- 
tyce podatkowej, która wyinie 
rzona jest przeciwko boga- 
czom, która przyznaje wielkie 
ulgi biedocie i chroni średnia- 
ka, wyraża się w polityce kre 
dytowej jak również, co ma 
wielkie znaczenie, wyraża się 
w dziedzinie polityk: cen. 
Ustalenie w zeszłym roku sta- 
łych, opłacalnych cen na zbo- 
że i ustalenie w środku roku 
rolniczego stałej, opłacalnej ce 
ny na żywiec — stworzyło 
podstawy do umocnienia so- 
juszu robotniczo - chłopskie 
go i dało możność jeszcze 
ściślejszego powiązania się ze 
średnim chłopem. 

Odbywają się już żniwa. 
Przed Rządem, przed Partią 
stoi zagadnienie, jak ułożyć w 
tym roku ceny rolnicze, 

Oczywiście należy ułożyć je 
tak, żeby wzmocnić, utrwalić 
i rozbudować sojusz robotni- 
czo - chłopski. 

Jak kształtują się ceny zbóż 
na rynkach światowych? 

Kształtują się one pod zna- 
kiem powszechnej i wiełkiej 
zniżki. 

Oto parę danych o tej zniż- 
ce. 
Jeżeli porównamy na przy- | 
kład ceny w Chicago w czerw ' 


cn ubiegłego roku i w czerw- 
cu bieżącego roku, to okaże 
się, że w ciągu tego roku ce- 
na owsa zmniejszyła się o 38 
proc., cena pszenicy spadła o 
24 proc., cena kukurydzy spa- 
dła o 39 proc., zaś cena żyta 
w Kanadzie w tym samym o- 
kresie spadła o 50 proc. Ma- 
my więc spadek cen na gieł- 
dach światowych w granicach 
od 24 proc. dla pszenicy, do 
50 proc. dla żyta. 

Wszyscy pamiętamy sprzed 
wojny, że w Polsce sanacyj- 
nej wtedy, kiedy spadały ceny 
na giełdach światowych, to na 
łeb i na szyję spadały one i w 
kraju. 

Oto parę przykładów. W 
1928 r. kwintal pszenicy ko- 
sztował w Nowym Jorku w 
przeliczeniu na złote, 48 zł, a 
w 1932 roku spadł do 21 zł. 
Co się stało w Polsce? W 
1928 r. cena pszenicy wynosi- 
ła 47 zł a w 1932 roku spa- 
dła do 34 zł. 

Popatrzmy na inny okres: w 
1937 roku cena pszenicy w 
tym samym Nowym Jorku wy 
nosiła 27 zł, a w 1939 roku 
wynosiła tylko 16 zł. Co się 
stało w Polsce? Cena pszeni- 
cy z 28 zł w 1937 roku spa- 
dła do 18 zł w 1939 r. Co to 
znaczy? Znaczy to, że ceny w 
Polsce wiernie szły za cena- 
mi amerykańskimi, że chłop 
polski cierpiał od każdego 
spadku giełdowego, od każde- 
go kryzysu, od każdego 
wstrząsu na rynku amerykań- 
skim, argentyńskim, czy ka- 
nadyjskim. Gdyby się to mia- 
ło powtórzyć w Polsce teraz, 
trzeba by było np. cenę żyta 
obniżyć tak, jak się obniżyła 
ona w Kanadzie, to znaczy o 
50 proc., inaczej mówiąc mniej 
więcej o tysiąc złotych na 
kwintal. 

Towarzysze! Nasza Partia i 


nasz Rząd takiej polityki pro- 
wadzić nie będzie. 

Nasza Partia i nasz Rząd 
robotniczo - chłopski w tym 
rokn, mimo kryzysu ma ryn- 
kach światowych, mimo spad- 
ku ceny w Nowym Jorku, w 
Winnipeg, czy w Buenos 
Aires — utrzyma ceny zboża 
na zeszłorocznym poziomie, 


Rozwój Polski niezależny 
od kryzysów światowych 


"Towarzysze! Czasem jest 
trudno chłopu wytłumaczyć, 
co to znaczy demokracja lu- 
dowa, co to znaczy walka z 
imperializmem, co to znaczy 
oderwanie się od praw rozwo 
ju kapitalistycznego. 

Macie teraz na przykładzie 
polityki cen rządu robotniczo- 
chłopskiego jasny, wymierny, 
prosty sposób wytłumaczenia 
masom chłopskim, co to zna- 
czy demokracja ludowa, co to 
znaczy zerwanie ze światem 
imperializmu i oderwanie się 
od jego przeklętych praw. 

Gdyby Polska nie wyrwała 
się z niewoli kapitalistycznej, 
gdyby nie była demokracją lu- 
dową, światowy spadek cen 
uderzyłby bołeśnie w polską 
włeś i nie tylko zahamował 
jej rozwój, ale odrzucił ją da- 
leko wstecz. Polska rozbiła ka 
pitalizm, Polska jest demokra- 
cją, ludową, w Polsce rządzi 
Rząd robotniczo-chłopski. Dla 
tego dla polskiego chłopa nie 
straszne są kryzysy, dlatego 
rozwija się i będzie się rozwi- 
jać szybko i pomyślnie polskie 
rolnictwo. 

Ta nasza polityka cen obli- 
czona jest na utrwalenie so- 
juszu  robotniczo-chłopskiego, 
na utrwalenie sojuszu ze śŚre- 
dniorolnym chłopem, głów- 
nym producentem zboża na 
polskiej wsi. 

Trzeba by cała nasza Par- 
tia na tej bazie utrwalała i u- 
macniała sojusz robotniczo- 
chłopski, utrwalała i umacnia- 
ła więź przyjaźni ze średnio- 
rolnym chłopem (oklasł*). 


s 


— Czy wiesz dlaczego domy 
w Londynie są czarne? To nie 
tylko z powodu mgły į dymu. 
To dlatego, że kamienie i ceg- 
ły sczerniały od łez. Tu, w każ 
gdym centymetrze muru tkwi 
pot i krew dziesiątków + milio 
nów Hindusów. Murzynów, A- 
rabów, Małajów, Chińczyków... 


Domy czarne od łez 

Siedzieliśmy przy „fish and 
chips“ (ryby i smażone kar- 
tofle) w malej restauracyjce 
chińskiej w Whitechapel. Joe 
był Murzyneim z Nigerii, praco 
wał w porcie jako tragarz : za 
rabiał 4 funty 8 szylingów ty- 
godniowo. W czarnej twarzy, 
przy nikłym świetle słabej ża- 
rówki, błyszczały tylko oczy, 
gdy opowiadał na zimno okrut 
ną sagę o imperializmie, 

— Jeden dzień wojmy na Ma 
lajach kosztuje tyle, ile wybu- 
dowanie 10 przyzwoitych do- 
mów, 1 większej szkoły 4 jed- 
nego średniego szpitala. A po- 
za Malajami głośne czy ciche 
wojny kolonialne toczą się 
jeszcze w różnych krajach, na- 
wet na najbardziej zacofanym 
kontynencie — w Afryce, Tak, 
widzisz, łączą się u nas domy 
z koloniami: nowych domów 
nie ma, bo wydaje się pienią- 
dze na walkę z ruchami nie- 
podległościowymi. a stare — 
czarne są od łez niewolników 
kolonialnych... 


Ludzie na koniach i ludzie 
w cylindrach 


Każde miasto ma jakieś do- 
minanty—barw czy kształtów. 
Gdybym zamknął oczy : próbo 
wał wyobrazić sobie szkicowo 
impresje wzrokowe z Londy- 
nu, z nawału wrażeń pozostały 
by szare, masywne mury, ocie- 
kające bogactwem nagrabio- 
nym we wszystkich czterech 
stronach świata, pozostałyby 
niezliczone pomniki ludzi na 
koniach — feldmarszałków i 
żołnierzy. zdobywców į budow 
niczych Imperium, pozostałby 
mocny zapach kapitalizmu o0- 
dzianego niekiedy jeszcze w 
feudalne szaty. 


Ten pan na przykład, który 
właśnie udaje się do swego klu 
bu na obiad, pracuje w „Uni- 
lever“, jednym z największych 
na świecie koncernów, gigan- 
tycznej koncentracji kapitału, 
służącej fabrykacji į przetwa- 
rzaniu wszelkich tłuszczów. 
Ten pam jest jak gdyby perso- 
nifikacją monopolistycznego ka 
pitalizmu, 

Ale strój nosi z epoki przed 


Stanisław Brodzki 


— „umileverowskiej*: błyszczą | 
cy cylinder : lakierki, czarny 
smoking, czarna parasolka, bią 
łe rękawiczki. .. gdyby go po- 
skrobać, okazałoby się, że po- 
glądy ma on jeszcze przed- 
wiktoriańskie, ` więcej: niemal 
feudalme. 


„Socjalizm" = ubranie 
zamiast smokingu 

Nie cała brytyjska warstwa 
rządząca nosi czarne smokingi, 
Bardzo rzadko wdziewają ta- 
kie stroje obecni ministrowie 
i przywódcy Partii Pracy. Ale 
właśnie to noszenie „popular- 
nych“ ubrań, przy realizowa- 
niu imperialistycznej polityki 
— charakteryzuje niejako To- 
lę, jaką spelnia Labour Party 
w utrwalaniu władzy kapita- 
lizmu angielskiego. 

Chodzi o to, by politykę ra- 
towania kapitalizmu rob:li nie 
panowie w cylindrach, lecz 
panowie w zwykłych ubra- 
niach; by represje przeciwko 
klasie robotniczej wprowadzali 
w życie nie znienawidzeni lor- 
działacze związ- 
ków zawodowych; by przerzu- 
canie kryzysu na barki mas 
pracujących odbywało się nie 
przy akompaniamencie draż- 
niących ucho. feudalnych nie- 
mal wypowiedzi torysowskich 
przywódców — lecz za zasłoną 
dymną frazesów o „Socjaćz- 
mie“, 


Parlia Pracy przestaje się 
„opłacać“ 


Pan A. jest znanym leade- 
rem konserwatywnym a zara- 
zem zasiada w radach nadzor- 
czych wielu poważnych przed- 
siębiorstw, Pan A. gardzi przy 
wódcami Labour Party, bo to 
przecież ludzie z plebsu. Ale 
pan A. ma a raczej miał 
przez parę lat wiele sza- 
cunku dla ich polityki. 

— Po pierwszej wojnie świa 
towej przez dług: czas nie mog 
liśmy sobie dać rady z robot- 
nikami. Toteż choć martwilis- 
rny się. że przegraliśmy wybo- 
ry w 1945 roku, pocieszaliśmy 
się jednak, że rząd Partii Pra- 
cy poirafi opanować społecz- 
ne niepokoje. Przygotowani by 
liśmy na szereg ustępstw — 
na wyższe podatki, na rozsze- 
rzenie ubezpieczeń społecz- 
nych itd. — byleby to osiąg- 
nać. 

Teraz wydaje się, że zawied 
liśmy się srodze, Oni nie mogą 


dowie. lecz 


sobie rady dać z robotnikami. 
Im gorsze jest położenie go- 
spodarcze — tym trudniej jest 
im przeciwstawić się żądaniom 
o podwyżkę płac. Strajki mno 
żą się, labou y przy- 
wódcy związkowi tracą auto- 
rytet, sytuacja jest nie wiele 
różna niż po pierwszej wojnie 
światowęj, kiedy myśmy spra- 
wowal: władzę. Po co więc 


.rząd labourzystowski, który go 


tów jest pod naciskiem mas 
zrobić jakieś nieobliczalne po- 
sumięcia? 


„Lepiej. by wygrali 
konserwatyści“ 

— Pański rozmówca, p. A. 
ma częściowo rację — powie- 
dział mi jeden z najwybitniej- 
szych przywódców Partii Pra- 
cy, gdy przytoczyłem mu po- 
wyższą rozmowę — „industria] 
unrest“ (dosłownie: niepokój w 
przemyśle, eufemistyczne okre- 
ślenie zaostrzenia walki klaso- 
wej) nas mocno kładzie. Być 
może, będziemy musieli przy- 
śpieszyć wybory, zanim kry- 
zys stanie się ostrzejszy. 

— A co będzie, jeśli wygra- 
ją konserwatyści? 

(Mój roamówca uśmiechnął 
się „trochę zagadkowo, trochę 
cynicznie. 


— To wcale nie będzie takie | 


straszne dla nas. Najbliższe la- 

ta nie będą bymajmniej łatwe 

dla żadnego rządu. Bezrobocie 

wzrośnie, kryzys pogłębi się... 

Czy sądzi pan, że przyjemnie 

jest rządzić w takiej sytuacji? 
Sto tysięcy wymówek 

— Ale przecież wyście doszli 
do władzy pod hasłami socja- 
listycznymi, dlaczego więc nie 
wcielacie w życie własnego 
programu? 

— Pan nie zna angielskiego 
charakteru narodowego. U nas 
to jest proces na dziesięciole- 
cia. Nasz naród nie lubi gwał- 
townych przemian. Poza tym 
jesteśmy biednym krajem i 
nie stać nas na luksus wiel- 
kich eksperymentów. 

(Wiadomo: socjaldemokraci 
zawsze szukali stu tysięcy wy- 
krętów aby tylka uniknąć ra- 
dykalnych, rewolucyjnych roz- 
wiązań. Ale nie dałem jeszcze 
za wygraną): 

-— A dlaczego nie budujecie 
domów. zamias: prowadzić woj 
nę na Malajach? 

Uśmiech znikł z twarzy, p0- 
jawiło się lekkie rozdrażnie- 
nie. 


— Ja wiem. to jest stały ko 
nik waszych ataków. Sytuacja 
jest taka: Malaje produkują 
kauczuk, co daje jedną trzecią 
wszystkich potrzebnych nam 
dolarów. Rezygnacja z Mala- 
jów ozmacza, że będziemy mo- 
gli zakupywać mniej żywnoś- 
ci w Stanach Zjednoczonych 
i robotnik angielski będzie 
głodny. 


Jak długo można być 
radykałem? 

Nie przypomniałem — z kur 
tuazjj — mojemu rozmówcy, 
że w 1935 r. oświadczył: „Wy- 
starczy patrzeć na kartki bry= 
tyjskiej historii  imperiainej, 
by skłonić głowę ze wstydu, 
że jest się Anglikiem“. Nie 
przypomniałem, że w rok póź: 
niej twierdził: „Fumdamental- 
nym dla Sprawy socjalizmu 
jest, byśmy zlikwidowali bry- 
tyjskie Imperium, możliwie 
szybko”. Nie wspomniałem 
również o tym, że w ZSRR od 
rewolucji, zamieniono dawne 
carskie kolonie w kwitnące, 
przodujące kraje, 

Nie wspomnialem, bo i po- 
co? W najlepszym wypadku 
dałby mi cyniczną odpowiedź, 
już kiedyś wygłoszoną: 

„Kto do trzydziestu lat nie 
był radytcałem, ten po trzy- 
dziesc. jest idiotą". 

Czarna zdrada 
socjaldemokratów 

On zresztą bynajmniej nie 
uważał się za przedstawiciela 
brytyjskiej klasy robotniczej 
chociaż zewnętrznie przyzna= 
wał się do tego. Widział om 
siebie zapewne jako spadko= 
biercę  Disraeli'ego,  Clive'a, 
Kitchenera założycie 1 
twórców Imperium. Widział 
om siebie w głębi duszy, jako 
lojalmego zarządcę firmy pn. 
Imperium Brytyjskie, a za zam 
danie swoje uważał koniecz- 
ność przep:lotowania przedsię 
biorstwa przez ciężkie lata kry 
zysu, bezrobocia 4 ostrych 
walk klasowych. A potem — 
być może, trzeba będzie, jak 
przed tym, podać z powrotem 
torysom władzę na talerzu... 

* 

Wracając do domu, pomyśla 
łem sobie: „Czy wiesz dlacze= 
go domy londyńskie jeszcze 


-bardziej poczernisły od 1945 


Em 

Dlatego, że do dymu z fa- 
bryk i łez niewolników kclo- 
nialmych doszła jeszcze 
czarna zdrada scelaldenokra- 
tów, lojalnych  prokurentów 
kapitalizmu“... 


A _ TRIBUNA LUDU Nr 193 
m mn _——— A | EE 
Wspanłałe wyniki 


pracy elektromonterów 


Trzech elektromonterów pod kierownictwem majstra Wa- 
cława Rożka, zatrudnionych przy budowie osiedla Mły- 
nów osiągnęło przeciętnie 1204 proc. normy. Na foto- 
grafi elektromonterzy: od lewej Edward Kołacz, Wa- 
cław Rożek (majster), Zenon Maliszowski i Julian Ko- 


niuszy. Foto AR 


Robotnicy Dolnego Śląska = 
wykonali lipcowe zobowiązania 


(Koresp. wł.) — Świat pra- 
cy Dolnego Śląska podjął na 
cześć Święta Odrodzenia wie- 
le indywidualnych i zespoło- 
wych zobowiązań. 

Między innymi  Jeleniogór- 
ska Fabryka Kafli zobowiąza- 
ła się wykonać roczny plan do 
22 lipca. Jako rezultat zbioro- 
wego wysiłku załogi w czerw- 
cu, zakład wykonał 72.000 jed- 
nostek, to znaczy 213 proc. nor 
my. Do wykonania pozostało 
zaledwie 47.009 jednostek. 


Tow. Stefan Cilica, stolarz 
maszynowy Dolnośląskich Za- 
kładów Przemysłu Drzewnego 
Nr 2 w Olsztynie i tow. Wła- 
dysław Chaciński, górnik ka- 
mieniołomów bazaltu w Księ- 
gnicach wykonają roczną nor- 
mę produkcyjną do końca lip- 
ca. 

Wielu robotników wykonało 
swoje zobowiązania przed ter- 
minem. - 

Tow. Dymitr Żwiruk, tokarz 
Fabryki Pomp 


wych we Wrocławiu zobowią- 
zał się wykonać roczne zada- 
nie produkcyjne do 22 lipca, 
a wykonał je do 9 bm. 

Rębacz oddz. kop. „Balesław 
Chrobry” w Wałbrzychu tow. 
Józef Ciszak wykonał roczne 
zadanie 12 lipca. Kazimierz Ró 
życki, jeden z czołowych przo 
downików pracy Dolnośląskiej 
Wytwórni Chemicznej w Zło- 
tym Stoku wykonał roczne za- 
danie w dniu 7 lipca. 


Spośród wielu zobowiązań 
dla uczczenia 5 rocznicy 
PKWN na jedno z pierwszych 
miejsc wysuwa się zobowiąza- 
nie studentów i studentek wro- 
cławskich wyższych uczelni w 
walce z analfabetyzmem. 

Każdy ZAMP-owiec zobowią 
zał się dobrowolnie w okresie 
wakacji letnich zorganizować 
samodzielnie kurs początkowe- 
go nauczania dla dorosłych 
lub, o ile na to warunki nie 
pozwolą, nauczyć czytać i pi- 
sać przynajmniej jednego a- 


Skrzydełko- | nalfabetę. (J. D.) 


Pierwsi w Polsce 
inżynierowie ruchu kolejowego 


Mimistersiuwo Komunika- 
cji uruchomiło w roku 1947 
Inżynierski Kurs Ruchu Kole- 
jowego, przy Politechnice w 
Warszawie. Na kurs skierowa- 
no pracowników służby ruchu, 
pracujących przynajmniej 2 
lata w charakterze dyżurnych 
ruchu i posiadających świadec- 
two ukończenia liceum ogólno- 
kształcącego. 


Wczoraj odbyła się uroczy- 
stość wręczenia dyplomów 
pierwszym 49 absolwentom kur 
su — pierwszym inżynierom 
ruchu kolejowego w Polsce, a 
poza ZSRR nawet w Europie, 


Prymusem kursów jest tow. 
B. Gajda syn małorolnego chło 
pa ze wsi Kempice pow. Ko- 

Kształcenie inżynierów ru- 
chu kolejowego jest kontynuo- 
wane w dalszym ciągu W tym 
poku na pierwszy rok studiów 
przyjętych zostanie dalszych 
50 osób, 


Przewiduje się, że w br. o- 
prócz pracowników posiadają- 
cych świadectwo dojrzałości 
będą mieli prawo wstąpić na 
kurs także długoletni pracow- 
nicy służby ruchu nie mający 
ukończonego liceum. (iwa) 


WYKONALI ROCZNE ZADANIE 
(Koresp. wł.). Jan Kaczmarczyk 
frezer Dolnośląskiej Fabryki Ze- 
garów w Piszycach wykonał w 
dniu 8 lipca roczne zadanie, 
Alojzy Reich takarz na rewolwe 
rówkach już w dniu 1 lipca prze 
kroczył roczną normę. (J.L.). 


REMONT MAGAZYNÓW 
NA ZBOŻE 

W ramach przygotowań do sku- 
pu zboża z tegorocznych zbiorów, 
Polskie Zakłady Zbożowe na Dol 
nym Śląsku wyremontowały 1 przy 
stosowały ostatnio do magazyno- 
wanla zboża budynki o pojemnoś- 
cl 60 tys. ton. 


PRZYSZLI RKIEKOWNICY 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH 
28 robotników, wytypowanych 
na stanowiska kierownicze i kie- 
rowników zakładów  przemysło- 
wych ukończyło w Bydgoszczy 4- 
miesięczne, fachowe kursy dokształ 
cające. 


WIEC POKOJU W ZAKOPANEM 


W Zakopanem odbył się wiec, 
zorganizowany przez Polski Komi- 
tet Obrońców Pokoju. W wiecu 
tym udział wzięły liczne delegacje 
świata pracy oraz przedstawiciele 
władz i organizacji politycznych ł 
społecznych. 


DZIECI POLSKIE Z ZAGRANICY 
NA WCZASACH W KRAJU 
Dnia 14 bm. na dworcu turzyfń- 
skim w Szczecinie nastąpiło uro- 
czyste powitxnie transportu dzieci 
polskich z zagranicy, które przy- 
były na okres letni do kraju. Dzie 


ct przybyły z Czechosłowacji, An- 
strii, Węgier j Rumunii. 


DYPLOMY UZNANIA 
DLA WZOROWYCH HODOWCÓW 


2 rolników pow. tarnowskiego o0- 
trzymało za prowadzenie wzorowej 


'|hodowli zwierzęcej dyplomy uzna- 


nia. 11 rolników. wyróżniono dypio 
mami za wydatny udział w kon- 
traktowaniu trzody chlewnej. 


WYNIKI REJESTRACJI 
ANALFABETÓW 

W WOJ. OLSZTYŃSKIM 
Jak wynika z przeprowadzonych 
obliczeń, w woj. olsztyńskim prze- 
bywa 19.310 analfabetów 1 25.518 
półanalfabetów, w tym 25.618 ko- 
biet. 90 proa analfabetów i póła- 


nalfabetów zarejestrowano we 
wsiach. 
Analfabeci skierowani będą na 
kursy. 


REKORD MURARSKI 
WOJ. EIAŁOSTOCKIEGO 


Murarze SPR, zatrudnieni przy 
budowie gmachu Centrali Produk- 
tów Nafiowych w Błałymstotn, o. 
stanowili nowy rekord murarski 
woj. białostockiego. 

zespół murarza Wilhelma Balsa 
w ciągu 8 godzin ułożył 11.970 ce- 
gleł, a zespół murarza Dionizego 
zamhbrowskiego — 11.524 cegły. 


SÓL POLSKA JEDZIE 
DO SZWECJI 


Z portu gdańskiego wypłynęły 
dwa szweńzkie statki „Helge* i 
„Kisa*% z ładunkiem 3.560 ton pol- 
skiej, soli eksportowej do Szwecji. 


Przez okno na Mariensztacie 


— To są wszystko moje da- 
(oeh e 

Cieśla Lewandowski robi 
szeroki ruch ręką, 

Z okna pierwszego piętra 
przy ulicy Garbarskiej numer 
trzy widać grupy robotników, 
kończących ustawianie ozdob- 
nych baiustrad z piaskowca. 
Na środku placyku, wyłożone- 
go kamiennymi płyami, bije 
już fontanna. Mijają się wo- 
zy i samochody, wywożąc 
resztki gruzu i ziemi. Na ro- 
gu ulicy Sowiej, na rusztowa- 
niu, wykańcza się układanie 
mozajkowej tarczy wielkiego 
zegara ściennego. Wre praca 
przy układaniu nawierzchni i 
krawężników. 

W lipcowym skwarze Ry- 
nek Mariensztacki pulsuje ży- 
ciem, Otaczają go kolorowe, 
świeżutkie, mieniące się pa- 
stelowymi kolorami dwupię- 
trowe kamieniczki. Na stro- 
mych, stylowych dachach 
czerwienią się świeżo położo- 
ne dachówki. 

— To są wszysko moje da- 
chy — mówi z dumą cieśla 
Lewandowski. 


Z motyką na słońce? 


— Tu stały przed wojną bu 
dy jarmarczne i stragany — 
kierownik budowy III odcin- 
ka, inż. Piekarski wodzi pal- 
cem po planie Od Nowego 
Zjazdu — jak ściana wąwozu 
— wyrastały wielopiętrowe, 
obrzydliwe domy czynszowe. 
Tu była jakaś obskurna łaź 
nia, tam w górze, pod kościo- 
łem, baraki koszarowej staj- 
ni. 

Chaotycma, tandetna zabu- 
dowa, nędza i brzydota Powi 
śia zalały teren starej, osiem 
nastowiecznej,  pamietającej 
czasy saskie — niezależnej 
jurydyki miejskiej, powoła- 
nej do życia kaprysem Marii 
z Kątskich Potockiej. W stra- 
ganiarskim chaosie 1 brudzie 


| nia zastępcze. 


Karol Małcużyński 


i Bronistaw Wiernik 


nie łatwo było odszukać nie- 
liczne, ocalałe zabytkowe bu- 
dynki, chylące się ku ruinie, 
zduszone i przytłoczone drew 
nianymi budami i tzw. „doma 
mi mieszkalnymi". 

Wojna dopełniła dzieła zni- 
szczenia. Mariensztat zamie- 
nit się w las osmalonych ko- 
minów, sterczących nad reszt 
kami wypalonych, pogruchota 
nych murów. 

10 hektarową powierzchnię 
zalegało 100.000 m sześc. gru- 
zu. 36.000 metrów sześc. wysz- 
czerbionych ruin czekało na 
rozbiórkę, 


Ludzi Trasy W—Z nię prze 
rażał bezmiar rumowiska, na 
jegę ponure tło rzucili śmiałą 
— zbyt śmiałą, jak uważało 
wielu — wizję architektonicz 
ną i tu, w starej przeniesio- 
nej z przed dwóch wieków za 
bytkowej oprawie stanęło osie 
dle mieszkaniowe nowej War- 
szawy. F 


Gdy w styczniu 1948 r. kie- 
rowmictwo budowy wyznaczy- 
ło przebleg Trasy W-Z, ma- 
lazł się na niej szereg kamie- 
nic, przeznaczonych do rozbiór 
ki. W niektórych, nawpół nie 
raz  rożwalonych, ruderach 
gnieździi się mieszkańcy. Po- 
stanowiono, że Trasa nie poz- 
bawi dachu nad głową ani jed 
nego mieszkańca Warszawy. 
Postanowiono dać im mieszka 
Postanowiono 
zbudować je na terenie sa- 
skiej jurydyki — Mariensztat, 

Podczas gdy pierwsi robot 
nicy rozpoczęli rozbiórkę, gdy 
pierwsze wozy zaczęły wywo- 
zić gruz, pracownia Trasy 
W—Z wspólnie z Urzędem 
Komserwatorskim grzebała się 
w rumowiskach, wyszukując 


pieczołowicie azczątki starych 
sztukaterii, krat, gzymsów, za 
bezpieczając ocalałe fragmen- 
ty elewacji, stemplując zagro- 
żone ściany, tworząc z mozai- 
ki „wykopalisk“ wizję przy- 
szłego Mariensztatu, 

Późną wiosną 1948 roku bry 
gady rohkothicze przystąpiły do 
pierwszych prac budowla= 
nych, do pierwszych funda- 
mentów, Za czternaście mie- 
sięcy miało tu według pla- 
nów stanąć małe miasteczko. 
„Frasowcy* mariensztaccy 
porwali się z motyką na słoń= 
ce. 

Cud na Mariensztacie 


Na Rynek  Mariensztacki 
przyszedł cieśla  lLewandow- 
ski, przyszli murarze Pożębski 
i Religa, Żagrodzki, Kowalec 
i Wiik, tynikarze Lis i Madej- 
ski, blacharz  Jarnuszkiewicz, 
kowal Marchewa, ślusarz Dē- 
biński — przyszli inicjatorzy 
współzawodnictwa, przodow- 
nicy, racjonalizatorzy, ludzie 
nowego stosunku do pracy, 
przyszli towarzysze. 

Przyszedł o kulach inwalida 
wojenny, technik budowlany, 
Bielajew, zagrożony kontuzją. 
Na trzeci dzień rzucił kule, 
wlazł na trzypiętrowe mury, 
pokazywał jak prowadzić ro- 
boty. Ludzie nie gadali o cu- 
dzie — tutaj ludzie „cuda“ 
robili, 

Przyszedł Krajewski poka- 
zać trójkowy system murowa 
nia. Było to wtedy gdy norma 
na trójkę wynosiła 3,23 me- 
try muru w osiem godzin, Kra 
jewski w sześć godzin wymu- 
rował ponad dziesięć metrów 
sześciennych. Poszli za nim 
Religa, Zagrodzki i ci inni, Po 
sypały się rekordy. Stąd, z od 
cinka trzeciego, wyszło na Tra 


Na polach PGR-Grunwald 


dojrzewa zboże 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU") 


Kilkanaście kilometrów na 
południowy zachód od Olsztyn 
ka. zupełnie na uboczu od 
głównego traktu leży wieś 
Tannenberg. Trzy kilometry 
dalej ciągną się kryte czerwo 
ną dachówką zabudowania 
wsi Odzigawo. 

Pomiędzy . Tannenbergiem 
a Odzigowem jest otoczone ze 
wsząd drzewami wzgórze, na 
którym 15 lipca 1410 r. do- 
kładnie 539 lat temu zginął 
wielki komtur krzyżacki, graf 
Ulrich von Jungingen, 

Od wzgórza teren opada lek 
ko w dół na rozległe pola. 
Spoza gęstej ściany zboża do- 
chodzi monotonny stukot sil- 
nika TE orowe En 


Tam, gdzie tow. Franciszek 
Chrupała orze w tej chwili 
traktorem ziemię pod zasie- 
wy, stały pół wieku temu po- 
łączone siły Polaków, Litwi- 
nów i Czechów, które rozbiły 
całą potęgę krzyżackiego za- 
konu i zatrzymały teutońskie 
parcie na wschód. 

Przed zbzatanymi oddziała- 
mi Słowian stały hufce szłach 
ty niemieckiej, 
belgijskiej i duńskiej. Wiodą- 
ca w „Kierunku niedalekiego 


francuskiej,. 


Frygnowa łamana finia 
wzgórz była wówczas świad- 
kiem ich sromotnej klęski, 

— Bo to, proszę was — mó- 
wi tow. Chrupała — że my 
tutaj dzisiaj jesteśmy na tym 
polu, to zasługa żołnierza ra- 
dzieckiego į polskiego. To oni 
wspólnym wysiłkiem sprawili 
Niemcom arua! Grunwaid. 


Piaszczysta droga polńa wie 
dzie prosto do majątku PGR 
— Grunwald. Już z daleka sły 
chać wesołe okrzyki bawią- 
cych się dzieci, rżenie koni j 
gdakanie kur. 

Na prześwietlonej słońcem 
powierzchni niewielkiej sa- 
dzawki pływa stado domo- 
wych kaczek. Typowy, niczym 
nie różniący się od krajobra- 
zu centralnej Polski, obrazek 
wiejski, 

W pałacu dawnych właści- 
ciell Grunwaldu, Niemców — 
„Herr Wilheim Von Klezing 
und seine Frau Erna zon Kle- 
zing geboren Witkowski“ — 
urzęduje i zarządza mająt- 
kiem tow. Stanisław Majka, 

Rządzą i pracują na 488 
hektarowym majątku PGR - 
Grunwald towarzysze Jan Ki- 
sielewski, dawny  fornal, i 


Franciszek Rzepczyński, daw- 
ny stróż folwarczny, 

Kierownik miejscowego 
SOM-u Franciszek Betra dba 
pieczołowicie o całość sprzętu 
przed rozpoczynającymi się 
za dwa tygodnie żniwami, a 
stelmech Bronisław Dąbrow- 
ski wykańcza ostatnie prace. 

46 dojnych krów, 16 koni, 
własna stacja tzaktorowa, kuź 
nia, gorzelnia, świetlice, szko 
ła, koło PZPR, Rada Zakłado 
wa, koło ZMP, jasne pokoje 
mieszkalne zaopatrzone w ra- 
dioodbiorniki — nowi ludzie 
i nowe życie GNEWGIEU, 


Jest właśnie godzina 12 — 
czas przerwy obiadowej ob- 
wieszczonej donośnym gło- 
sem gongu. 

W  miewielkich odstępach 
czasu słychać płynący z pói 
podobny dźwięk — to dzwo- 
nią na obiad w pobliskim Tan 
nenbergu, Odzinowie i Fryg 
nowie — majątkach PGR, na- 
leżących do zespołu Zybuto- 
wo. 


Wracają z pól ludzie, trak 
tory i maszyny. Ludzie idą z 
piosenką na ustach, szerokim, 
swobodnym krokiem. 


KAZIMIERZ GOŻDZIEWSKI 


Dla rzeszowskich murarzy system 
trójkowy nie jest już nowością 


(KORESPONDENCJA 


W Rzeszowie trwa ożywio- 
ny sezon budowlany. Powsta- 
Ją nowe budynki mieszkalne 
dla świata pracy: Największe 
z nich — to 4 bloki dla pra- 
Gowników Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego (WSK). Bv 
dowa, finansowana przez ZOR, 
prowadzona przez rzeszowski 
oddział SPB, postępuje szyb- 
ko naprzód. 


W każdym z bloków 64 ro- 
dzin otrzyma dwupokojowe 
mieszkania z kuchnią i łazien 
ką. Równocześnie z tymi do- 
mami powstaje obszerny, no- 
woczesny intemat Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe 
g0, prowadzonej przy WSK. 


„Trójki* pracują od przeszlo 
8 miesiąca 

Na budowie pracują od prze 
szło miesiąca nowatorskie ze 
społy trójkowe, Hasło zasteso 
wania tego systemu w Rzeszo 
wie fzucił murarz tow. Józef 
Zahara, który wespół z Na- 
wojskim i Czarnikiem osiąga 
przecięinie 379 proc. normy. 
W ciągu 8 godzin pionierska 
trójka stawia 33.12 m? muru. 
układając 12540 sztuk cegieł. 


Drugą trójkę stanowią tow. 
Stanisław Lalicki wraz z Pa- 
włem Rzemieniem i Adolfem 
Barczem. Muzrują oni na jed- 
ną zmianę 8.900 cegieł, wycią 
gając 2304 m? muru. 


WŁASNA 


Poważne osiągnięcia ma vőw- 
nież trójka: Roman Berezow 
ski, Józef Kwiatkowski i Hen 
ryk Bonowicz. Wszyscy stwier 
dzają, iż system ten zwiększa 
jąc wydajność pracy t zarob- 
ku, pozwala równocześnie na 
racjonaine wykorzystanie cza 
su i sił. 


Zespół murarzy, 
którego stoi tow. Żelazko, wy 
rabia przeciętnie 144 proc. 
normy, zespół tow. Lalickiego 
— 137 proc. Zatrudnieni na 
budowie zbrojarze przy współ 
zawodnictwie osiągają 176 
proc, normy, grasownicy 359 
proc., betoniarze 145 proc. 


W dniu, w którym zwiedza 
my budowę zespół cieśli pra- 
cujących pod przewodnic- 
twem Soły wyrobił 201 proc, 


na czele 


bijąc gespół Rączego o 45. 


proc. 


Pokaz krakowskiego 
* rekerdzisty 


Zespoły murarskie w Rze- 
szowie pozostają jeszcze pod 
wrażeniem pokazu zorganizo= 
wanego na budowie. Przybył 
tu z Krakowa przodownik pra 
„cy Władysław Wadowski, któ 
ry dał pokaz racjonalnej pra- 
cy systemem trójkowym. 


— Wadowski pokazał, jak 
można pracować codziennie, 
bez „wyciągania się* — opo- 


„TRYBUNY LUDU*) 


wiadają murarze — wykorzy 
stał każdą minutę. Wszyscy 
przekonaliśmy się, jak ekono 
micznie i bez zwiększonego 
wysiłku można zorganizować 
sobie pracę. 

— Zresztą dla nas system 
trójkowy to nie nowość — do 
dają. My przecież już od mie 
siąca pracujemy trójkami. A 
książkę twórcy trójek, Kra- 
jewskiego czytaliśmy wszyscy. 


Myślą o systemie taśmowo - 
liniowym 

Budowa jest całkowicie za- 
opatrzona we wszystkie ma- 
teciały, napływ nowych jest 
zagwarantowany. Sprawa ter 
minowego wykonania bloków 
Jest sprawą honoru rzeszow- 
skich murarzy. Na mieszkania 
czeka wiele rodzin robotni- 
czych, Ę 


Przedstawiciele Fabryczne- 
go Komitetu Partyjnego przy 
WSK oraz delegaci Związku 
Zawodowego Metaiowców co 
dziennie przybywają na bu- 
dowę, niejednokrotnie uczest- 
niczac w naradach wytwór- 
czych. 


Na dłuższych murach zasto 
Sowany będzie system taśmo 
wo - liniowy. Rzeszowscy mu 
rarze już się do tego przygoto 
wują. 


C. BŁOŃSKA 


sę współzawodnictwo pracy. 
W Czynie Kongresowym wy- 
rósł dom Mariensztat 19, wy- 
murowany od fundamentów, 
aż pó dach póktyty dachów- 
ką, w ciągu 19 dni! 

W trakcie roboty rozrastały 
się plany. Poczatkowo Marien 
sztat miał być oddany do u- 
żytku w stanie surowym, zde 
cydowano oddać go Trasie wy 
kończonym do najdrobniej- 
szych szczegółów.  Rebota 
zwiększyła się w dwójnasób. 

Wraz ze wzrostem tempa 
prac z pomocą przyszło racio 
nalizatorstwo, nowe pomysły. 
Z drobnych na pozór ulep- 
szeń wyrastały olbrzymie o- 
szczędności w czasie, w pra- 
cy, w materiale, Odpadki ro- 
bót kamieniarskich, przezna- 
czone ma szmelc, do wywie- 
zienia, prtzemielońo w skon- 
struowanych ma miejecu po- 
mysłowych maszynach na 
mączkę z piaskowca. Z niej 
powstała szlachetna wypra- 
wa, która dziś zdobi kamie- 
niczki mariensztackie, Spro- 
szkowana cegła poszła na ko- 
lorowanie elewacji, 


Po 37 latach pracy... 

Cieśia Lewandowski opo- 
wiada o swoich ulepszeniach, 
o swojej racjonalizacji. Przy 
wiązaniach dachowych osiąg- 
nął 364 procent normy. Cieś- 
la Lewandowski ma za sobą 
37 lat pracy w zawodzie, W 
trzydziestym siódmym roku 
pracy zaczął stosować swojej 


Kanalia ludzka 


Jedna baba drugiej babie) Ale nie dość na tym. Cięż- 
powiedziała w  Czarnkowie, łe chwile niepokoju 4 roz 
co słyszała od trzeciej baby! | terki przeżywały również 

= Moja pami, moja pam, | mathi s Olsstyna. Gruchnę- 
a tod te wszystkie 60 dziecia | la po mieście plotka, że na 
ków, co to: wysłano stąd na | obozie harcerskim w Suche- 
kolonie do Libinia, to się po | dniowie potonęli chłopcy z 
iopiły w morzu... Kara boża,| Olsztyna. Nikt nie wie skąd 
mówię pani... przyszła ta wieść, ale zanim 

Plotka szła z ust do ust, | władze olsztyńskie skomuni- 
aż dotarła do jednej i dru- | kowały się 'z Suchedniowem 
giej matki, która miała dzie |i stwierdziły jeszcze jedno 
ci na koloniach. Matki wpa- | kłamstwo — matki i ojco- 
dły w rozpacz i trudno im | wie przeżyli długie godziny 
się dziwić.  Zaalarmowane | okrutnego oczekiwania. 
władze skomunikowały się te 
lefonmicznie z Libiniem i już 
po godzinie matki czarn- 
kowskich dzieci wiedziały, 
że cale historia zrodziła się 
w mózgach plotkarzy. Nie 
było w niej słowa prawdy. 
Wseystkie dzieci, żywe, zdro 
we i wesołe, spętlzają waka- 
cje nad morzem. 

Plotka czarnkowska byla- 
by może dowodem głupoty, 
okrutnej głupoty jej twór- 
ców į szerzycieli, gdyby.. 
gdyby była tylko plotką 
czarnkowską. 

Bo oto dziwnym zbiegiem 
okoliczności rozeszła się te- 
go samego dnia identyczna 
plotka na drugim krańcu 


W trzech różnych punk- 
tach kraju, jedna i ta sama 
plotka... Wseędzie tak samo 
okrutna, tak samo nielude- 
ka, rozdzierająca serca nie- 
szczęsnych rodziców. Zresz- 
tą, my wiemy tylko o tych 
trzech punktach. A w ilu im 
nych jeszcze ta sama plotka 
zabrała spokój setkom ma- 
tek i ojców? W ilu pojawi 
się jutro lub pojutrze... 

W trzech różnych miej: 
scach, odległych od siebie o 
setki kilometrów. Przypa- 
dek? A może „cud“... JeżeM 
„cud“ — bo na pewno nie 
przypadek — to niewątpli- 
wie z tej samej serii „eu- 


Polski — w kieleckiem: że 
dzieci wysłane na wczasy w 
okolice Szczecina .potongły 
w morzu. I znów rozpacz 
matek, łzy i strach, telefon 
do kierownictwa kolonii i 
westchnienie ulgi: plotka, 
zła, okrutna plotka 4 nic 
więcej. Znowu kłamstwo. ; 


pomysły, zaczął myśleć o 
zwiększeniu wydajności. 

— Komu miałem oddawać 
dawniej swój rozum. A czy 
o nas kto dbał? Czy to 
kto ocenił? Miałem napy- 
chać kieszenie przedsiębior- 
cy? A dzisiaj? proszę — po- 
kazuje wokół ręką — to wszy 
stko budujemy dla siebie. 

Budowali dla siebie. Robo- 
ty budowlane rozpoczęto w 
maju 1948 roku. W pierw- 
szej połowie września do 
świeżo wykończonych domów 
pierwszej serii sprowadzili 
się pierwsi lokatorzy; prze- 
siedlani z Trasy i przodowni- 
cy pracy. Z ciasnej, przeżar- 
tej wilgocią, zawsze ciemnej 
izby w nędznym baraku na 
Bródnie, przodownik pracy 


„W niedzielę 3 lipca zakończyła 
się nieoficjalnie pierwsza” runda 
rozgrywek piłkarskich o mistrzo- 
stwo I Klasy Państwowej. 

Z dwunastu drużyn, walczących 


jasnego, świeżego mieszkamia 
z bieżącą wodą, światłem elek 
trycznym, z dużą jasną kuch- 
nią — dumą Lewandowskiej. 

Z okna mieszkania Lewan- 
dowskiego widać iśniące w 
słońcu czerwone dachy kolo- 
nii mariensztackiej — „jego 
dachy". Pokrywają one czter- 
dzieści jeden kolorowych, ró- 
żowo-kremowych _ domków. 
Mieści się w nich 380 lokali 
mieszkalnych, Własna kuźnia, 
ślusarnia, pracownia kamie- 
niarska W—Z, ozdabia okna 
kutymi stylowymi kratami, 
frontony zabytkowymi 
gzymsami, rynek — rzeżba- 
mi, fontanną, balustradą, pły 
tami Przy ulicy Sowiej wy- 
kańcza się przedszkole z þol- 
skiem zaopatrzonym w tor sa 
neczkowy, w samochód do za 
baw, urządzenia gimnastycz- 
ne. Na Bednarskiej kończy się 
urządzanie żłóbka.  Instaluje 
się wnętrza sklepów spółdziel 
czych, szykuje się lokai klu- 
bowy z czytelnią i kawarnią. 


Budują dla siebie 


Cieśla Lewandowski z du- 
mą gospodarza opowiada oj w 
tym wszystkim, ale spieszy 
się. Nie ma wiele czasu. Cie- 
śla Lewandowski idzie do 
szkoły. Skończył właśnie o~% 
siem godzin pracy, czekeją go 
cztery godziny na szkolnej 
ławce, W szkole techniczno- 
budowlanej na  trzymiesięcz- 


— Gdańsk pozostało do rozegrania 
po jednym spotkaniu. W najbliższą 
niedzielę nastąpi oficjalne zakoń- 
czenie rozgrywek pierwszej rundy. 
W Krakowie spotkają się „Ogniwo“ 
z „kolejarzem', a w Warszawie 
„Legia“ i „Lechia”. 

Jeżeli chodzi o mecz kmakowski, 
liczymy się z ciężkim zadaniem, ja 
kie czeka ofensywę krakowską, któ 
rej będzie trudno przełamać linię 


Skład zespołu 


trala AZS — organizator eki- 
RY BOROWA, na Akademickie Mi- 
Strzostwa Świata, które odbędą mię 
w dniach od 14 do 28 sierpniaa w 
Budapeszcie, zwróciła się do Pol- 
skiego Związku Bokserskiego o wy 
znaczenie zespołu pięściarskiego., 


PZB wyznaczył następujących za 
wodników: Woźniak, Czajkowski, 


przebywają- 
cych na obozie kondycyjnym w 
AWF. 


pierwszej turze rozgrywek pił 
karskich o mistrzostwo ZSRR, u- 
czestniczyło 18 najlepszych drużyn 
z całego Związku Radzieckiego. © 
gółemm rozegrano 153 spotkania, 
W dniu 13 lipca w Moskwie od- 
były się ostatnie spotkania pierw- 
szej rundy między CDKA a Spar- 
takiem, zakończone zwycięstwem 


1:0. Dzięki temu zwycięstwu piłka 
rze CDKA zdobyli w pierwszej tu- 
rze 27 punktów na 34 możliwe i za- 
jęli w tabeli drugie miejsce po dru 


Tzyszą Lewandowskiego wi- 
dać osiedle robotnicze Marien 
sztat, wywosłe na terenie, 
magnackiej jurydyki miej- 
skiej, Widać Trasę W—% za- 
nurzającą się łukiem w tunel : 
pod skarpą, biegnącą dalej 
szeroką jasną wstęgą ku ro- 
botniczej Woli, gdzie na miej 
scu dawnych ściśniętych, bru 
dnych zatłoczonych uliczek ro i 
sną mury kolonii Muranów, 
Młynów, Mirów, gdzie — tak 
jak na Mariensztacie — mie- 
szkać bedą  Lewandowscy, 
Madejscy, Jarnuszkiewicze — 
budowniczowie własnych do- 
| mów w nowej Warszawie. 


datkowo 80 zł. 


przeciętnej objętości 


pa 


w miesiącu lipcu ukazała się książka pt. 
O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU" 
W następnych miesiącach ukażą się: 

Wanda Wasilewska: „OJCZYZNA, 

Rene Cassou: „PARYŻ WE KRWI” 

Kazimierz Brandys: „MIASTO NIEPOKONANE"”. 

Bolesław Prus: „FARAON“, 

Wasyl Ażajew: „DALEKO OD MOSKWY“, 


Na takich samych warunkach zorganizowane zostały 
biblioteki dla prenumeratorów „Gromady“ i „Chłopskiej 
Drogi“ oraz katowickiej „Trybuny Robotniczej”, 


NT Z Pe À RAZY, WZA z PE 


dów”, co to są dobrze orga- 
nizowane i przygotowywa» 
ne a jeszcze lepiej rozgłasza 
ne po kraju, Na ludzką udrg 
kę, na ludzkie cierpienie. 
Jakaż kanalia wymyśliła 
ten nieludzki sposób burze- 
mia spokoju nieszczęsnych 
rodziców? 7 


| EGZ an 


Dwa ostatnie mecze w I Klasie Państwowej 


defensywne „Kolejarza“. Z dru- 
giej strony nie mamy zaufania do 
napadu warszawskiego i obawiamy 
się, że nie będzie komu strzelać na 
bramkę przeciwnika. Dlatego uwa- 


o prymat cii — 10 ukończyło żamy, że mecz może się. o aa 
Le n ki i a przepisaną ilość rozgrywek. Jedy- | czyć wynikiem nietozśtrzyghietym, — 
wandows 1 wprowadził A nie klubom „Ogniwo — Kraków, względnie nieznacznym zwycię- 
do domu Garbarska 3 — do „Kolejarz — Warszawa,  „Le- |stwem Ogniwa. 
gia“ — Warszawa i „Lechia“ Spotkanie warszawskie nastręcza 


mniej trudności w stawianiu horo- 
skopu. Prawdopodobnie tym razem 
wojskowi, którzy już częściowo 
skonsolidowali linię pomocy i na- 
padu, zdobędą się na odniesienie 
zwycięstwa i tym samym opuszczą 
zagrożoną strefę, w której się znaj 
dują. W razie zwycięstwa wojskowi 
zajmą dziesiątą pozycję w tabeli. 
Mecz niedzielny w Warszawie zapo 
wiada się interesująco. (Ltn.), 


pięściarskiego 


na Akademickie Mistrzostwa Swiata 


Bazarnik, Panke, Kazimierczak, 
Grzelak, Kołeczko i Rutkowski. 
Rezerwowi: Gumowski, Kruża, Ce- 
bulak, Flistkowski. Dla wyznaczo- 
nych zawodników zorganizowany 
będzie obóz kondycyjny w Akade- 
mii Wychowania Fizycznego, któ- 
ry rozpocznie się 25 lipca br. i 
trwać będzie do wyjazdu do Buda- 
pesztu. 


Próby pobicia rekordów na zawodach 
lekkoatletycznych w Warszawie 


W ramach zawodów, kilku za- 


odze- | wodników zaatakuje rekordy pol- 
‘m |Skie juniorów t seniorów, W szcza 


gólności Lipski w biegu na 300 m 
będzie usiłował pobić rekord Du- 
necklego z roku 1937, a Statkiewicz 
i Wideł zaatakują rekord Gąsow= 
skiego na 500 m. 

Początek zawodów o 
18. Wstęp % zł 


godzinie 


Moskiewskie Dynamo prowadzi 
w rozgrywkach o mistrzostwo ZSRR 


żynie moskiewskiego „Dynama“, 
posiadającego 30 punktów. 


Trzecie miejsce zajęli piłkarze le 
ningradzkiego klubu „Zenit“, któ. 
rzy zdobyli 25 pkt., czwarte miej- 
sce zajmuje „Dynamo“ kljowskie, 
piąte moskiewski „Spartak“, szóste 
„Dynamo leningradzkie i siódme, 


drużyny wojskowych w stosunku | ZAana z występów w Polsce druży 


na „Torpedo“ z Moskwy. 

Obecnie rozpoczynają się spotka- 
nia drugiej rundy, w której rów4 
nież będą rozegrane 153 mecze. 


nym kursie — cieśla Lewan- e R, z 
dowski uczy się rysunków, ° ° 
, 66 

arytmoyki,  materitomaw- || Biblioteka „Trybuny Ludu 
stwa, przedmiotów facho- Spółdzielnia Wyd ieza „Książka 1 Wiedzą! pôt 

; awni „Książką za“ wes 
wych, nauki PP ZOO z redakcją „Trybuny Ludu“ i Robotniczą Spółdzielnią 
czesnej. Wydawniczą „Prasa" organizuje „Bibliotekę Trybuny 

Z okna mieszkania towa- Ludu“. 


KAŻDY PRENUMERATOR „TRYBUNY LUDU" 
który przy regulowaniu abonamentu będzie wpłacał do- 


OTRZYMA CO MIESIĄC WARTOŚCIOWĄ KSIĄŻKĘ 
250 stron. 


Jako pierwsza w ramach „Biblioteki Trybuny Ludu“ 


„OPOWIEŚĆ 
— Borysa Polewoja. 


„. Nr 193 


—. 


TRYBUNA LUDU 


Ludność olsztyńska | Warszawa — miasto fabryk i robotników 
Milionowa stolica będzie 
wielkim ośrodkiem przemysiowym 


przesyła dary 


dla Warszawy 


Z okazji Kongresu Odbudo- 
wy Warszawy, który odbędzie 
się w dniu 22 lipca br. Świat 
pracy woj. olsztyńskiego po- 
stanowił przesłać dla ludności 
Warszawy dary w postaci 
przedmiotów i artykułów, pro 
dukowanych na Warmii i Ma- 
zurach. 

M. in. pracownicy przemy- 
słu drzewnego dostarczą pomo- 
ce naukowe dla szkół warszaw 
skich, zaś pracownicy lasów ol 
sztyńskich kilkanaście sztuk 
zwierząt dla warszawskiego 
ZOO. 


Czyn iipcowy SKRK 


SKRK w ramach Czynu 
Lipcowego zobowiązało się zra 
diofonizować do dnia 22 lip- 
ca ponad 2.000 szkół na te- 
renie całego kraju. Do dnia 


7 lipca Zarząd Główny 
SKRK przekazał swoim Za- 
rządom Okręgowym kwoty 


przeznaczone na subsydia dla 
Szkół w poszczególnych okrę- 
gach. f 


Jednoreka 


przodownica pracy 


Jednoręka przodownica pra- 
cy Wałbrzyskich Zakładów 
Graficznych „Kalkomania”, Ja 
nina Drutowska zdobyła w 
czerwcu, po raz szósty w roku 
bieżącym, pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie indywidu- 
ainym, osiągając najlepszy do- 
tychczas wynik — 156 proc. 
normy, 

Drutowska liczy 18 lat i od 
dwóch lat pracuje w  zakła- 
dach. Przed rokiem uległa ona 
wypadkowi tramwajowemu, w 
którym straciła lewe ramię. 
Pomimo, że zajęcie w wykoń- 
czalni, przy oczyszczaniu ar- 
kuszy kalki ceramicznej Wy- 
maga posługiwania się obu rę- 
koma, Drutowska, dzięki u- 
simej pracy nad sobą przewyz 
szyła normy swoich towarzy- 
szek. 


Akademia ku czci 
Mickiewicza 
i Puszkina 


Związek Zawodowy Praco- 
wników Sejmu  Ustawodaw- 
czego w porozumieniu z ko- 
łem TPPR zorganizował w 
dniu 14 bm. w gmachu Hote- 
lu Sejmowego akademię ku 
czci Adama Mickiewicza 1 
Aleksandra Puszkina. 

Słowo wstępne wygłosiła 
Czaubowska, zaś żeferat 0 
twórczości obydwu wieszczów 
Bieńkowska, W części arty- 
stycznej znalazły się recyta- 
cje w języku polskim i ro- 
syjskim utworów Mickiewi- 
cza i Puszkina w wykonaniu 
pracowników sejmowych. 


Nowa regularna 


linia żeglugowa 


Linia okrętowa Thorden LI 
nes Uddevalla, reprezentowa= 
na w Polsce przez firmę Rum 
mel i Burton, uruchomiła sta 
łą linię żeglugową pomiędzy 
Szczecinem a Nowym Jor- 


kiem, Filadelfią, Baltimore 
i Bostonem. 
Linia obsługiwana będzie 


przez 3 statki o przeciętnym 
tonażu 4 tys. ton. Pierwszy 
statek odejdzie ze Szczecina 
w dniu 19 sierpnia br. na* 
stęnne kursować będą w od- 
stepach 10-dniowych, 

Przez uruchomienie nowej 
linii Szczecin otrzymał pier- 
wsze stałe transoceaniczne po 
łączenie żeglugowe. 


Nowa Warszawa stanowić | Warszawa ma piękne tradycje miasta robotniczego. 
będzie duży ośrodek przemy | Proletariat warszawski ma dawne i piękne tradycje 
słowy, skhpiający wysoko walki o wyzwolenie społeczne it polityczne. Robotnicy 
kwalifikowanych robotni- | warszawscy odznaczali się w swojej masie wysokimi 


ków. Plan 6 letni projektuje 
rozbudowę w Warszawie 
wielu wielkich zakładów prze 
mysłowych. 


kwalifikacjami zawodowymi. Nowa budująca się stolica 


przejmie wszystkie wielkie, twórcze, 
dycje przeszłości. 


czego i potrzeb konsumcyj- 
nych ludności. 


rewolucyjne tra- 
f 


wie zatrudnionych będzie o- 
koło 80 tysięcy pracowni- 


Wymienić tu można: fa É : Boz 
brykę samochodów, na- Tak więc obok fabryki sa 
; z | mochodów, zaprojektowana N A 
rzędzi lekarskich, fabryki jest wielka hala fabryczna owe fa zy 
sprawdzianów i przyrządów produkująca części niestan- konfekcyjne 


optycznych, aparatów elek- 
trycznych oraz odlewnię me 
talii. x 
Rozległy wachlarz 
produkcji 
Warszawski ośrodek prze- 
mysłowy, o tak rozległym 
wachlarzu produkcji, wyma 


gać będzie rozbudowy miej- i 


scowego przemysłu pomocni 
czego o produkcji przystoso- 
wanej do przemysłu zasadni- 


dartowe. Poza tym powsta- 
nie cały szereg warsztatów 
spółdzielczych, nastawionyc! 
na roboty remontowe. Prze- 
widziano również powstanie 
zakładów produkujących 
artykuły gospodarstwa o- 
mowego np. maszynki do pa 
rzenia kawy, sitka metalo- 
we, tarki itp. 


Drugie miejsce zajmie w 
Warszawie przemysł konfek 
cyjno - galanteryjny: po- 
wstanie fabryka  bieliźniar- 
ska przy ul. Lubelskiej, któ- 
ra zatrudni 750 pracowni- 
ków, fabryka odzieżowa przy 
ul. Terespolskiej 3.000 
pracowników i Wolska — 
3.500 pracowników. Jako u- 


Pod koniec planu 6 letnie; zupełnienie tej gałęzi prze- 


go w państwowym przemy: 


mystu powstanie fabryka na 


śle metalowym w Warsza- | stawiona na masową produk 


- Harcerki robotniczej Łodzi 
walczą z analfabetyzmem 


Pracowity dzień na obozie w Zdworzu 


W pięknej dolinie szeroko rozlał swe wody jezioro 
Zdworskie w pow. Gostynin. Na tle smukłych pni drzew 


pobliskiego lasu malowniczo wyglądają zielone płótna | chętnych. 


namiotów, żeńskiego hufca 
zuje tu 300 harcerek. 


„Administracyjny“ leży na 
samym szczycie wzgórza leś- 
nego. Wita nas” komendant- 
ka obozu, druhna Sołtysiak. 
W sprawach gospodarczych po 
maga jej druhna Kabozińska. 
W skład komendy obozu wcho 
dzi jeszcze 9 osób. Są to tzw. 
„sprawne“ od wszelkich specjal 
ności, a więc od pracy, sportu, 
oświaty itp. 

Wyjątkowo, „sprawną“ od 
zdrowia jest... mężczyzna — le- 
karz obozowy dr Sośniarz, któ 
ry w jednym z 30 namiotów za 
łożył prowizoryczną „izbę cho- 
rych“. 

Nauczamy i wychowujemy 

Oprócz normalnych zajęć, 
rozrywek i sportu, rozpoczę- 
liśmy w obozie szeroko zakro- 
joną pracę kulturalno - oświa 
tową — informuje druhna Soł- 
tysiak. Mamy ze sobą książki 
KUK, które propagujemy z po 
wodzeniem na wsi. Odjeżdza- 
jąc zostawimy tu 2 biblioteczki 
dla dorosłych i kilka dziecię- 
cych. Z urzędu pocztowego w 
Łącku otrzymaliśmy bloczki 
kasowe i teraz jednamy pre- 
numeratorów „Chłopskiej Dro- 
gi“ i „Gromady“. Pozyskaliśmy 
już 70 czytelników. 

Wczoraj urządziliśmy pierw- 
sze ognisko „Wieś i miasto", 
Miałyśmy ponad 100 gości — 
chłopów z okolicznych wsi, któ 
rzy bawili się doskonale. 


Nasze starsze druhny roz- 


| 
| | ; 


chodzą się codziennie do oko- | 


harcerskiego z Łodzi, Obo- 


licznych wiosek, zbierają dzie- 
cii bawią się z nimi całe popo- 
łudnie. Urządziłyśmy także 
dzieciom huśtawki, uczymy je 
pożytecznych gier i zabaw. 
Ludność pozytywnie ocenia na 
sze wysiłki. Dowodem tego jest 
choćby to, że w Zdworzu wy- 
najęto nam 1 duże mieszkanie 
na świetlicę, abyśmy mogły zaj 
mować się dziećmi nawet pod- 
czas złej pogody. Opiekujemy 
się małymi dziećmi, aby mat- 
ki mogły spokojnie pracować 
w polu. Codziennie delegujemy 
harcerki do lasu Gabińskiego, 
gdzie Liga Kobiet urządziła 
półkolonie, pomagając im w 
pracy. 

Nasza „izba 
oblężona przez okoliczną lud- 
ność, która szuka tu pomocy 
lekarskiej, 


„Sprawne“ od nauczania a- 
nalfabetów nawiązały już kon- 
takt z inspektorem szkolnym w 
Gostyninie. Mają już 4 analfa 


W dniu 12.VII.1949 r, zginął na posterunku pracy, 
na punkcie eksploatacyjnym Mosty — Sobótka, w woj. 
szczecińskim spełniając do końca swój obowiązek bu- 


downiczego Kraju Demokracji 
warzysz, przodownik pracy, członek PZPR, lat 21 


Tow. Biernacki Marian 


W Zmarłym tracimy drogiego towarzysza, przyjaciela 


i kolege 
Cześć Jego pamięci! 


chorych“ jest; 


Organizacja Podstawowa PZPR 
przy Centrali Złomu, Zbiornica Nr, 4, 


betów, których uczą indywidu- 
alnie. Poszukują jeszcze więcej 


Zwłaszcza młodociani, którzy 
nie uczyli się podczas okupacji, 
potrzebują poważnej pomocy 
i opieki. Harcerki postanowiły 
wzmóc jeszcze walkę z anafal- 
betyzmem. 


„Nałęczowski” najlepszy 


Warunki aprowizacyjne obo 
zu są dobre. Smaczny „nałę- 
czowski* chleb — otrzymują 
harcerki w wystarczającej ilo- 
ści z Gąbina. W mięso i tłuszcz 
zaopatruje je Centrala Mięsna 
w Gostyninie, za pośrednic- 
twem rzeźnika w Łącku, gdzie 
obozuje również hufiec męski 
z Łodzi. 

Mleka, jaj i masła dostarcza 
w dostatecznej ilości miejsco- 
wa ludność. Ryb dostarcza je- 
zioro, tylko trzeba umieć zło- 
wić. 

W tej sztuce specjalizuje się 
już kiika śmielszych harcerek, 
tkwiąc całymi godzinami cier 
pliwie z wędką nad pomarsz- 
czoną wodą jeziora. 

(k) 


Ludowej nasz to- 


w Warszawie 
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cję klamerek, spinek, guzi- 
ków itp. 

Niezależnie od wielkich 
zakładów konfekcyjnych, któ 


re produkować będą wyroby. 


znormalizowane, 
cały szereg  konfekcyjnych 
spółdzielni pracy, których 
produkcja będzie bardzo róż 
norodna w gatunkach i kro 
jach. 


powstanie 


Własny przemysł 
spożywczy 


Milionowe miasto, jakim 
będzie Warszawa, musi być 
systematycznie zaopatrywa- 
ne w wielką ilość Środków 
żywnościowych.  Olbrzyniią 
większość ich dostarczy cały 


kraj, Ale Warszawa stwo- 
rzy również własny prze- 
mysł spożywczy, a przede 


wszystkim urządzenia, gwa- 
gwarantujące świeżsść roz- 
prowadzanych ' prodvktów. 
W tym celu powstani: sieć 
mleczarni, chłodni, wędzar- 
mi ryb i fabryk konzerw. 


Plan przewiduje rozbudo- 
wę przemysłu cukierniczego, 
budowę piekarń mechanicz- 
nych oraz budowę wytwórni 
tego typu, jak browary, ma 
karoniarnie, destylarnie, fa- 
bryki namiastek żywnościo- 
wych. W ramach przemysłu 
farmaceutycznego powstanie 
wytwórnia preparatów wita- 
minowych. 

Osobną gałąź przemysłu 
stanowić będą zakłady o kie 
runku produkcji wyraźnie 
usługowym (przeważnie w 
formie spółdzielni pracy), 
jak np. wielkie . pralnie me- 
chaniczne i chemiczne, far- 


biarnie itp. Przewidziane 
jest również powstanie za- 
kladu regeneracji żyletek, 


spółdzielni modniarskien, wy 
twórni galanterii skórzanej, 
zakładów produkujących ko- 
smetyki, fabryki zabawek 
itd. 

Zaplecze stolicy 


Dla Warszawy, jako o- 
Środka lekkiego przemysłu 
metalowego, konfekcyjnego, 
chemicznego i spożywczego 
poważną rolę odgrywać bę- 
dzie przemysł woj. warszaw 
skiego, gdzie w ramach pla- 
nu 6 letniego powstanie 317 
nowych zakladów przemysło 
wych z przemysłem prze- 
twórczo - rolnym na czele. 

Stolica wraz z wojewódz- 
twem warszawskim stanie 
się po Śląsku drugim cen- 
trum przemysłowym Polski. 
Konferencja warszawskiej 
organizacji PZPR i także 
konferencja wojewódzkiej or 
ganizacji PZPR w Warsza- 
wie wysunęły problem rea- 
lizacji planu uprzemysłowie- 
nia i rozbudowy stolicy na 
czoło zadań przodującego ak 
tywu klasy robotniczej. 

H. DABROWSKI 


[lja Erenburg 


U FR ZA 


Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz 


Mąż Szury był ciężko ranny zeszłej je- 
sieni koło Homla; powrócił bez nogi, stukał cho- 
dząc o kuli, do Szury mawiał: „Stanowię dla cie- 
bie ciężar”, Szura odpowiadała: „To nieprawda, 
kocham cię więcej niż dawniej i przestań się tra- 
pić, jakoś damy sobie radę"... Syn Ireny Pietrownej 
Kowalew znów się odznaczył; wiosną przyjechał na 
urlop, na Kremlu dostał order; wypełnił mieszka- 
nie tupaniem, marynarskimi powiedzonkami, opo- 
wieściami o daiekim morzu na północy. Córka 
Ireny Pietrownej Natasza wyszła za mąż. Powró- 
ciła z Ałma - Aty żona Kacmana i po wejściu do 
mieszkania głośno się rozpłakała: wszystko tu jej 
przypominało Grzesia. Wojna dawno już wyniosła 
się z podmoskiewskich letnisk do Polski, na Kar- 
paty, ku granicom Niemiec. Ludzie odczuli ulgę 
i może właśnie dlatego obciążyły ich troski. Daw- 
niej Irena Pietrowna nie zwracała uwagi na utrud- 
nienia życiowe; teraz zaś martwiłą się z powodu 


zmarnowania kartek albo wyłączenia światła. W 
ciągu tych trzech lat wszyscy Się przepracowal:, 
stargali nerwy. Irena Pietrowna ni z tego ni 


z 


owego pokłóciła się z Parszynową o jakiś rondel 
i sama się tego zawstydziła — to niby wojna się 
już skończyła?.. Patrząc na mosklewskie ulice 
można było zapomnieć o wojnie — dużo samo- 
chodów, ludzi zdaje się więcej niż przed wojną; 
mówi się o biletach da teatru. © pokojach, o przy- 
działach, prenumeracie. Ale takie oblicze Moskwy 
było pozorne. Naturalna rzecz, ludzie przyzwy- 
cenili się do wojny; człek przywyka do wszystkie- 
53 nawet do zwycięstw; mawiano: „dziś były dwie 
tuumłialne salwy, jedna za Psków. a drugą opu- 
Ściłem..*, Przyzwyczajsno się również do rozłąki. 
Ale pod tym zewnętrznym spokojem kryły się nie 
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połączenie, 

Patrząc wieczorami na niebo rozkwitające zielo- 
nymi i czerwonymi płomieniami, Kacman odczu- 
wał ze szczególną ostrością, że nigdy już do po- 
koju nie wbiegnie Grześ z okrzykiem: „Tatku, Dy- 
namo wygrało trzy do jednego”... I kiedy speaker 
powtarzał: „bohaterorm — wieczna pamięć* Dawid 
Grigoriewicz przypominał sobie o pierwszym roku 
wojny. Nie było wówczas ani rakiet ani uroczy- 
stych salw tryumfainych... 2 

Maria Michajłowna obawiała się teraz o Mitusia 
bardziej niż poprzednio. Ożenił się, niech by sobie 
tu spokojnie pomieszkali, a oni oboje walczą.. 
W nocy nasłuchiwała: to stukały o podłogę kule 
inwalidy Wołkowa, to z pokoju Kacmanów do- 
chodził stłumiony szloch — Anna Borysowna pła- 
kała tylko w nocy, gdy mąż wychodził do redak- 
cji Wtedy Marię Michajłownę ogarniał strach, 
wyjmowała z komody listy Mitusia, zdjęcie swo- 
jej synowej, wydartą z zaświadczenia fotografię 
syna, patrzyła na wizerunki, zbliżała je do warg, 
ściskała w dłoniach jakgdyby pragnęła w ten 
sposób obronić kruche szczęście przed śmiercią. 

Był to gorący dzień lipcowy. Maria Michajłow- 
na właśnie szyła gdy okrzyknął ją Kacman: 

— Proszę spojrzeć przez okno... 

Ulicą Sadową prowadzono wziętych do niewo- 
li Niemców. Do drzwi zastukał Wołkow — pro- 
sił o pozwoienie popatrzenia — oxnuo jego pokoju 
wychodziło na podwórze, 

W dole na chodniku tłoczyli się ludzie; nie by- 
ło ani okrzyków ani Śmiechów.  Patrzono na 
Niemców w milczeniu; milczenie to było cięź- 
kie i niektórzy spośród Niemców nie wytrzymy+ 
wali spojrzenia kobiet — odwracali się. 

Maria Michajłowna nie umiała sobie nigdy wy- 
obrazić jak wyglądają ludzie, którzy wszystkim 
zrobili tyle złego, zabili Grzesia, okaieczyli Wot- 
kowa. Przeglądała się teraz Niemcom, usiłując 
zrozumieć coś bardzo dla niej ważnego. 


Na przedzie szli generałowie i przyjrzawszy się 
jednemu z nich Maria Michajłowna  pokiwała 
głową: stary człowiek — i nie wstyd takiemu?.. 
Następnie ukazali się oficerowie. Wśród nich ró- 
wnież było wielu podeszłych wiekiem. Kolumna 
zatrzymała się, Oczy Marii Mochajłowny napot- 
kały wzrok jednego z oficerów; w spojrzeniu 
tym było tyle złej nienawiści, że Maria Michaj- 
łowna aż zamarła, Cichym głosem powiedziała: 

— Prawdziwi mordercy... 

Wołkow warknął: 

— Napatrzyłem się tam na nich.. 

Odszedł do swego pokoju, a Kacman również 
już nie patrzył przez okńo, tylko usiadł na łóżku 
z tak udręczonym wyrazem twarzy, że Maria 
Michajłowna usiadła przyn im. 

— Schwytano ich, niech miasta budują, prze- 
klęci, pomordowani przez nich już nie ożyją... 

Kacman rzekł: 


— Pani wydało się, że to mordercy, ja na- 
wet tego nie odczułem. Idą iudzie najbardziej 
zwykli, jeśli ich przebrać po cywilnemu, to nikt- 
by się posądził.. Przeżuwają coś tam, rozmawia- 
ją, śmieją się. A tymczasem — żywcem zako- 
pywali dzieci.. Oto, co jest najokropniejsze — z 
ludzi można zrobić wszystko. Przecież i oni byji 
kiedyś dziećmi... A Grześ... 

Nie dokończył. Maria Michajłowna objęła go: 

— Wszyscy się rodzą jednakowi, a potem — 
czym się człowieka natchnie.. Ja, Dawidzie Gri- 


O 
a 


soriewiczu, mówię o duszy.. proszę tylko sobie 
uświadomić, że zwyciężył — Grześ... 

Pośród jeńców kroczył także major Schircke. 
Z zaciekawieniem oglądał miasto, ludzi. Duże 


domy — jak w Berlinie, obok zaś — chatki, Zbyt 
dużo ludzi.. Schircke przewidywał, że Rosjanie 
będą kiąć, może nawet rzucać kamieniami, iecz 
Rosjanie milczeli, więc Shirtke pomyślał z obrzy- 
dzeniem: Wschód.. Nie należało powierzać Rib- 
bentropowi rokowań z Anglią. (a. c. n) 
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Przodownicy 
gdańskich PGR 
otrzymają nagrody 


12 bm. zakończono w Pań- 
stwowych Majątkach Rolnych 
woj. gdańskiego II etap współ 
zawodnictwa pracy na roli, któ 
rg objęło już 75 proc. ogółu 
pracowników rolnych PGR 
Dzięki współzawodn:ctwu, ma- 
jątki państwowe woj. gdań- 
skiego zaoszczędziły 56 miln. 
złotych. 

Na czoło współzawodniczą- 
cych wysunęło się 370 przodo- 
wników pracy, którym w dniu 
22 lipca zostaną wręczone na~ 
grody i premie. Na nagrody 
przewidziano rowery, 100 kupo 
nów czystej wełny, kilkadzie- 
siąt kuponów wełny 60 proc. z 
dodatkami krawieckimi, bieliz- 
na itd. Ogólna wartość na- 
gród wynosi 5,5 miln, zł. 

Z 370 przodowntków — 45 
będzie premiowanych w Puc- 
ku, na ogólnopolskim zjeździe 
świetlicowym, czterech zaś, 
wśród których znajduje się je- 
dna  traktorzystka, dwóch 
szwajcarów i administrator naj 
lepszego z zespołów, otrzyma 
nagrody w Warszaw e, 


Dziecińce 
`w pow. łowickim 


(Koresp. wł). Powiatowy Ko 
mitet Wczasów Letnich dla 
dzieci, przy Inspektoracie szkol 
nym w Łowiczu, prowadzi ak- 
cję organizacji dziecińców. 

W powiecie łowickim Towa- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci zor- 
ganizowało 26 dziecińców z 980 
dziećmi, Koło Gospodyń Związ 
ku Samopomocy Chłopskiej 
prowadzi 29 dziecińców z 729 
dziećmi, 

Kiercwniczkami dziecińców 
są przeważnie dziewczęta z ro 
dzin chłopów mało i średnio- 
rolnych, przeszkolone na spe- 
cjalnym kursie. (o.l). 


„alkomania* 
przekroczyła plan 


produkcyjny 


Wałbrzyskie Zakłady 'Graf'- 
czne „Kalkomania* wykonały 
w czerwcu plan produkcyjny 
w 178 proc. 

Sztandar przechodni we 
współzawodnictwie międzyod- 
działowym zdobył zespół intro 
ligatorni, który wykonał 132 
proc. normy, Puchar przecho- 
dni we współzawodnictwie ze- 
społowym uzyskał zespół ma- 
szynowy maszynisty Wilhelma 
Ksiuką. Zespół ten wykonał 
151,5 proc. normy, 

We współzawodńictwie indy 
widualnym zwyciężyła po raz 
szósty w bieżącym roku Jani- 
na Drutowska, osiągając 156 
proc. normy, przed Marią Józ- 
kowiak — 148 proc. i Zbignie- 
wem Wycholskim — 140 proc. 
normy. 


ZEOAM realizuje 


plan inwestycyjny 


Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Krakowskiego wyko- 
nuje w bież. roku inwestycje 
w województwach krakow- 
skim i rzeszowskim, wartości 
ponad 569.900 tys. zł. 

Ponadto Zjednoczenie otrzy- 
mało 500 miłn. zł kredytów do 
datkowych na budowę nowej e 
tektrowni į rozbudowę linii wy 
sckiego napięcia. 

Należy podkreślić, że sumy 
te nie obejmują wydatków na 
inwestycje związane z elektry- 
flkacją wsi. 


RADIO 


SOBOTA — 16 LIPCA 

Sygnał czasu: 12.00, Wiadomości: 
5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 19.00, 
21.00, 23.00, Program: na dziś: 6.35, 
na jutro: 23.50, 

5.20 Koncert dla świata pracy z 
Czechosłowacji, 6.15 Muzyka, 6.30 
Gimnastyka, 7.20 Muzyka, 8.35 „D3 
leko od Moskwy“ — Ażajewa, 12.20 
Audycja dla wsi, 12.50 Przerws. 
15.30 „Słowik“ — aud. dla dzieci, 
16.00 Reportaż z obozu młodzieżo- 
wego, 16.20 Kompozytor Tygodnia: 
Beethoven, 17.15 „Przy sobocie Bo 
robocie" z Czechosłowacji, 14.13 
„Wieczór Mickiewiczowski', 18.40 
Utwory skrzypcowe, 19.15 Koncert 
popularny, 20.00 „Eugeniusz Onie- 
gin", 20.20 Koncert rozrywkowy z 
Czechosłowacji, 21.40 „Teatr Ete- 
rek“; 22.00 Muzyka taneczna, 
22.45 Muzyka popularna, 23.10 Mu- 
zyka taneczna, 24.00 Koniec audy- 
cji. 
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Jak powinno wyglądać 


mieszkanie 


Po wykończeniu pierwszego j 


tysiąca mieszkań w osiedlu na 
Mokotowie oraz 300 mieszkań 
w osiedlu na Kole, Warszaw- 
ska Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa urządza wystawę, która ma 
dać obraz jej dorobku. 

Wystawa pod nazwą „Nowy 
typ mieszkań robotniczych i 
urządzeń ich wnętrz“ otwarta 
będzie od dnia 17 do 22 lipca 
br. włącznie w osiedlu na Mo 
kotowie w IV kolonii przy ul. 
Szustra oraz w dniach od 24 do 
31 lipca br. w osiedlu na Kole 
w budynku XII przy ul. Magi- 
strackiej (boczna od Obozowej) 
— codziennie w godzinach od 
10 do 20. 


robotnicze? 


Wystawa obejmować będzie 
nie tylko pckaz mieszkań, ale 
również i urządzenia wnętrz. 
Meble wystawia Centrala Fian 
dlowa Przemysłu Drzewnego 
oraz Spółdzielnia Pracy „Ład“, 
„Ład“ pokaże również tkaniny 
i ceramikę. Ten ostatni dział 
obsłużą poza tym  Centraia 
Spółdzielni Pracy i f-ma Krą= 
kowskiej. 


Na wystawie znajdą się rów 
nież obrazy i grafika Klubu 
Artystów Plastyków z osiedla 
WSM na Żoliborzu, 


WSM zaprasza do zwiedząe 
nia wystawy wszystkich zasy= 
teresowanych. 


Przeszło 1,5 miln. zł oszezędności 


na budowie 


Walka o oszczędność w bu- 
downictwie daje coraz to lep- 
sze rezultaty. Robotnicy, tech- 
nicy i inżynierowie stale udo- 
skonalają dotychczasowe me- 
tody w budownictwie, dzięki 
którym można zaoszczędzić na 
materiale i czasie. 


Na budowie  „Wieżowca* 
Ministerstwa Komunikacji dzię 
ki projektom inż. Jarkowskie- 
go będzie można zaoszczędzić 
przeszło półtora miliona zło- 
tych. 

W myśl tego projektu, za- 
miast cegły używanej do bu- 
dowy parapetów okiennych 
użyte zostaną tzw. bloki gru- 


zobetonowe prefabrykowane 
na-miejscu. Dzięki zastosowa- 
niu bloków gruzobetonowych 


„Wieżowea* 


będzie można zaoszczędzić 
przeszło 500 tys. zł. į 


Zamiast stropów okiennych 
„Kleina“ zastosowano tzw. be- 
leczki produkowane na ziemi, 
które następnie wmontowuje 
się w miejscu przewidywanego 
stropu. W ten sposób zaoszczę= 
dzi się duże sumy na drzewie 
do szalowania i rusztowań. 


Przy budowie stropów za=, 
stosowano tzw. „chomąty* (ha- | 
ki wykonane z odpadków że-' 
laza). Zastosowanie tego syste- 
mu budowy stropów da duże 
oszczędności na materiale 
drzewnym i zaoszczędzi wiele 
cennego czasu, marnowanego 
dotychczas na rozmontowywa- 
nie i montowanie rusztowań, 
które trzeba następnie przeno=* 
sie na wyższe piętra. (iwa) 


Specjalne komisje zbadają stan 
remanentów magazynowych 


'W związku z organizowaną 
we wszystkich gałęziach prze- 
mysłu akcją przeglądu zapa- 
sów magazynowych, odbyła się 
w Scsnowcu konferencja, po- 
święcona omówieniu spraw 
związanych z utworzeniem spo 
łecznych komisji przeglądu re- 
manentów w przemyśle wę- 
glowym. 

Znaczcgje akcji, której ce- 
lem jest usprawnienie systemu 
oszczędnej gospodarki materia- 
łowej, omówił przedstawiciel 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Górników — Surma. Mówca 
| wskazał na społeczny charak- 
ter komisji, do których należy 
zaangażować jak największą 
ilość robotników. Prace komi- 
sji, pod kierownictwem akty- 
wu związkowego i partyjnego, 


odbywać się będą w ścisłej 


łączności i przy współpracy 
kierownictwa  administracyj- 
nego. 


Dalszą część konferencji po- 
święcono rozpatrzeniu technicz 
nej strony organizacji komisji 
społecznych do spraw badania 
stanu remanentów rmagazyno= 
wych we wszystkich zakła” 
dach. 

Komisje mają do dnia 4 sier- 
pnia br. sporządzić dokładne 
spisy, znajdujących się w ma- 
gazynach i zakładach pracy 
remanentów materiałów zbęd- 
nych do produkcji w zakła- 

ldzie, nadmiernych zapasów, 

niewykorzystywanych maszyn 
| urządzeń technicznych, zło= 
mu wszelkiego rouzaju oraz od- 
| padków użytkowych. 


Plan szkolenia fachowców 
w przemyśle hutniczym 


W szkołach, gimnazjach i li- 
ceach zawodowych przemysłu 
hutniczego zakończył się rox 
szkolny. Ogółem w 56 szko- 
łach różnego typu w całym 
przemyśle hutniczym korzysta 
ło z nauki 9.629 uczniów. Wy- 
dział Szkoleniowy przemysłu 
hutniczego prowadził prócz te- 
go kilkadziesiąt kursów tech- 
nicznych w poszczególnych za 
kładach pracy. 

Ogółem w br. ukończyło 
szkoły 5.621 uczniów, którzy 
po złożonych egzaminach na 
czeladników i techników zasi- 
lą kadry fachowców przemy- 
słu hutniczego lub skierowani 


będą na wyższe uczelnie jak 
Technicum i Politechnika, 


W związku z rozbudową 
przemysłu hutniczego w ra- 
mach planu 6-letniego, Wy- 
dział Szkolnictwa Przemysłu 
Hutniczego przewiduje dalszy 
rozwój szkolnictwa zawodo= 
wego. Już w roku 1950 nastą- 
pi rozbudowa kilkunastu szkół 
i gimnazjów przemysłowych 
oraz budowa 3 nowych wiel- 
kich szkół. 


Wielki plan rozbudowy szkol 
nietwa zawodowego zrealizo- 
wany zostanie w latach od 
1950 — 1955 roku. 


p ""RESSP m2 


Liga Kobiet na Pomorzu 
w III etapie współzawodnictwa 


Liga Kobiet na Pomorzu przy 
stąpiła do trzeciego etapu 
współzawodnictwa w pracy spo 
łecznej. Do 15 października br. 
LK na Pomorzu zobowiązała 
się przeprowadzić zebrania u- 
świadamiające we wszystkich 
powiatach oraz zwiększyć licz- 
be członkiń z 60 tysięcy do 100 
tysięcy. 

Współdziałając ze ZSCh, Li- 
ga zorganizuje kobiety wiej- 
skie w kołach gospodyń oraz o 
tworzy wiele dziecińców wiej- 
skich, przedszkoli, żłobków, 
świetlic itp. Nadto Liga przepro 
wadzi kursy dla analfabetów 


i półanalfabetów 4 szkolić bę- 
dzie kierowniczki zespołów czy 
telniczych. Liga wzmcże walsę 
z alkoholizmem i chorcbami 
społecznymi. 


Zorganizowane będą także po 
kazy gospodarstwa domowego? 
oraz kursy racjonalnego ż¿ywie 
nia rodzin pracujących. Liga 
uruchomiła już w Bydgoszczy 
tanią pralnię į lokal do śnia- 


| dla świata pracy. 


W najbliższym ol:resie zer- 
ganizowane będą dalsze pleców 
ki usługowe, jak cerownie ! 


| prasownie. 


Konferencja w Łodzi w sprawie 
,. budżetów samorządowych 


W Urzędzie Wojewódzkim 
w Łodzi odbyła się konferen- 
cja, zwołana w celu omówie- 
nia budżetów samorządowych 
na rok 1950. 

W konferencji wzięli udział 
starostowie, prezydenci miast, 
przewodniczący Powiatowych 
i Miejskich Rad Narodowych 
oraz przedstawiciele partyj p9- 
litycznych, związków zawodo- 
wych į Związku Samopomocy 
Chłopskiej z woj. łódzkiego. W 
obradach uczestniczyli: mini- 
ster Administracji Publicznej 
taw. "Wł. Wolski oraz przedsta 
wicieł kancelarii Rady Pań- 
stwa dyr. Zamościk. 

Referat, omawiający wytycz 
ne budżetów samorządowych 
na rok 1950 z punktu widzenia 
Spcieczno - politycznego, wygło 


sił dyr. Zamościk. Mówca 
stwierdził, iż system oszczędza 
nia musi znaleźć pełne uwzgię 
dnienie w budżetach na rox 
1950. 

Należy w dalszym ciągu z ca 
łą konsekwencją i energią o- 
graniczać wydatki nieproduk= 
tywne. W związku z tym Ra- 
dy Narodowe powinny skrupu- 
latnie badać wszystkie pozycje 
budżetowe oraz wykazać nale- 
żytą czujność klasową. Na po- 
siedzeniach budżetowych win- 
ny uczestniczyć najszersze War 
stwy społeczeństwa. Pożądana 
jest również rzeczowa dyskusja 
publiczna nad budżetem. 

Odpowiedzi na pytania w 
sprawach dotyczących budźe= 
tów samorządowych udzielił 
min ster Wolski. 
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DWA TOMY POZNAŃSKIE- 
GO TOW PRZYJ. NAUK. 


W 1amech prac naukowych 
Wydzału Histori: į Nauk Spo 
łecznych Poznańskiegn Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk z za 
Suku Min, Oświaty, uwsaza:a 
się monografia pióra Włady- 
slawa Pociechy „Królowa Bo- 
na“, zapoczątkowująca serię 
„Czasy i ludzie Odrodzenia“ 
Obszerna ta (346 str.) licząca, 
źródłowa praca — wnosi n'e- 
wątpliwie wiele nowego de 
naszej wiedzy o  Włoszce na 
polskim tronie w XVI wieku 
nie uwzględnia jednak w do 
statecznej mierze tła społeczne 
go i rzeczywistych motywów 
przemian politycznych, prze 
ceniając jednocześnie rolę jed 
nostki į „przypadków“, zmie- 
niających bieg dziejów. 

Nakładem tego Towarzy- 
stwa, w ramach prac Komisji 
Filozoficznej, ukazała się pra- 
ca J. Reutta „Badania psycho- 
logiczne nad wahaniem' (str. 
168). Na podstawie badań włas 
nych i literatury anglosaskiej 
(wielka szkoda jednak, że z 
pominięciem radzieckiej) au- 
tor definiuje wahanie i formu 
łuje wnioski wychowawcze i 
charakterologiczne. 


POPULARYZACJA 
ZAGADNIEŃ 
PRZYRODNICZYCH 
Państwowy Instytut Wy- 
dawnictw Rolniczych wydał 
starannie dwie broszury vza- 
dzieckie z dziedziny przyrody: 
T. Mołodczykowa „Człowiek 
zmienia przyrodę roślin” 
(str. 48) 1 W. Stoletowa — 
„Dlaczego roślina jest zielo- 
na* (str. 32). Obie broszury, 
przeznaczone dla masowego 
czytelnika, zasługują na jak- 
majszersze rozpowszechnienie. 


MASOWY NAKŁAD 
„DROGI PRZEZ MĘRĘ* 
Powieść Aleksego Tołstoja 

„Droga przez mękę"* (Cz. 1 
trylogii: „Siostry“. Cz. 2 „Rok 
osiemnasty”, str. 376 i 432) w 
rzekładzie Władysława Bro- 
niewskiego ukazała się w 
„Czytelniku“ w nowym maso 
wym "nakładzie, przeznaczo- 
nym dia Towarzystwa Biblio- 
tek Obiegowych. 


BRZYDKIE WYDAWNICTWO 


Chodzi w tym wypadku o 
„Lot“, który słusznie jest 
dumny ze swoich osiągnięć 
komunikacyjnych, ale  sławi 
je w nader kosztownej, a zato 
brzydkiej — źle zaprojektowa 
nej, a jeszcze gorzej wydru* 
kowanej broszurze (Wyd. Min. 
Komunikacji, str. 8, egz. 
25.0001). 

ECHA OŚWIĘCIMSKIE 

Tytuł sugeruje jeszcze jed- 
no wspomnienie obozowe 
Ks:ażka Tadeusza Reka (Wyd. 
Ludowe, str. 424) jest jednak 
czymś więcej — poświęcena 
wspóitowarzyszom z Pawiaxa 
i Oświęcimia, jest przede 
wszystkim książką polityka, 
który od oceny hitleryzmu, vo 
przez reminiscencje obozowe, 
dochodzi do mocnej oceny a- 
merykańskiego imperializmu 
— spadkobiercy i kontynuato- 
ra faszyzmu. Napisana z dużą 
siłą przekonania książką Ta- 
<eusza Reka powinna pobu- 
dzić do myślenia tych wszyst- 
kich, którzy nie widzą lub nie 
chcą widzieć groźnych analo- 
git 

ANATOMIA 

Zwracamy uwage na staran 
nie wydawaną przez „Czy el- 
nika“ ,Anatomię człow ka“ 
pof. UJ. Tadeusza Roga.sk.e 
go» Dobry druk tekstu i atlasu 
nowo wydanej części 2. tomu 
2 („Zawartość klatk: piersio- 
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wej“ str. 148 į; 74) wywoluje 
w szerokich masach  studzn- 
tów ; lekarzy uznanie i poboż 
ne życzenie — przyspieszenia 
tempa wydawania. 


WZNOWIENIE 
„PRACOWNIKÓW MORZA“ 
W Bibliotece FRomansów i 
Pow'eści (zeszyt 31 i 32) wźna 

ł „Czytelnik“ popularną po- 
wieść Wiktora Hugo „Pracow 
nicy morza‘, 


„NADZIEJA 

HEIJERMANSA 
W EB biiotece  Świetlicowej 
KCZZ ukazał się nakładem 
„Ksążki i Wiedzy” ś v'etny 
dramet rybacki w dwu aktach 
Hermana Heijermansa — Na 
dzieja* w przekładzie Jana Ka 
aDrow cza (str. 72). Wydanie 
tego dramatu, który wzrusza 
widzów wszystkich wars:w od 


kilku pokoień, jest nie wą*p'!y wielu 


wie poważnym osiągnięciem 
radaktorów Biblioteki. 
NOWY TOM JEŻA 

Nakładem „Czytelnika, uka 
zał sę kolejny tom wydania 
zbiorowego Teodora Tomasza 
Jeża „Dyplomacja sziachec- 
ka Szkice z  Poznańsz'eżo'" 
(str. 260). Jest to skrócone wy 
danie popularnej powieści c- 
perie na pierwodruku z r. 
1854. 

C'ekawą postać Jeża przed- 
stawia w  zbeletryzowanym 
szkicu biograficznym  Kaz'- 
mierz Koźniewski („I. T. ¿eż 
„Sewacz'*, Państwowy In- 
stytut Wydawniczy, str. 182). 
Żywą reportażową formę c- 
siągnął autor reportażu kosz- 
tem spłycenia zagadnień i 
ideal'zacji mieszczańskiego śro 
dowiska i ideałów wielkiego 
psarza. Jeśli T. T. Jeż już w 
pierwszych latach doczekał 
się w Polsce Ludowej wyda- 
nia zbiorowego j wysokiego 
uznania dla realistycznych wa 
lorów jego powieści — to nie 
oznacza to bynajmniej bezkry 
tycznego uwielbienia dlą jego 
postac: i ideałów, zwłaszcza 
osiatniego okresu życia. Na 
odwrót — szacunek dla pisa- 
rza nakazuje energiczne potę- 
pienie jego reakcyjnej posta- 
wy i szukanie jej wyjaśnienia 
nie w charakterystyce psycho- 
logicznej, lecz w warunkach, 
w jakich żył, w otoczeniu, któ 
rego wpływom podlegał, w kla 
sie, w której tkwił : której in 
teresom Świadomie czy pod- 
świadomie służył. 

TRZECIA CZĘŚC 

„DROGI PRZEZ MĘKRĘ" 

Na poważną próbę cienpl:- 
wości narażeni byli liczni en- 
tuzjaści świetnej powieść. A- 


'|leksego Tołstoja „Droga przez 


mękę", której część trzecią i 
ostatnią „Pochmumny ranek“ 
w tłumaczeniu Władysława 
Broniewskiego ' Wacława Ro- 
gowicza wydał niedawno „Czy 
telnik*. Oczekujemy teraz ca- 
łości w masowym popularnym 
wydaniu. 

ATLASIKI HARCERSKIE 

Biblioteka Harcerska wyda 
ła dwa atlasiki przyrodnicze 
Brunona Hlebowicza o pta- 
kach osiadłych i o ptakach 
przylotnych. Opracowane sta 
rannie, atlasiki zasługują na 
lepszą szatę graficzną, więk- 
szy nakład i niższą cenę. 

DLA MŁODZIEŻY 
O ESKIMOSACH 

Prawdziwą opowieść o 
chłopcu eskimoskim napisali 
dla młodzieży Alina i Jacek 
Czesław Centkiewiczowie („O- 
darpi, syn Egigwy“. „Czytel- 


nik“, str, 166), Książkę ozda” 
biają autentyczne zdjęcia i 
rysunki. 


(A.) 


Pleśń, która leczy ” 


Przed uruchomieniem polskiej 
fabryki penicyliny 


22 lipca br. zostanie urucho 
miona w Polsce fabryka peni 
cyliny. Droga wiodąca od zna 
nej wszystkim pospolitej ple 
śni do cennego preparatu jest 
długa i skomplikowana. Fa- 
bryka penicyliny to zespół zło 
żonych i kosztownych urzą- 
dzeń, laboratoriów, apara- 
tów, w których odbywa się 
wzrost pleśni, sterylizatorów, 
pomp, próżni, chłodni, wiró- 
wek itd, 

Peme urządzenie fabryki 
penicyliny otrzymaliśmy rze- 
komo w ramach pomocy 
UNRRA — tak przynajmniej 
twierdzili nasi „dobroczyńcy“ 
z krajów ańglosaskich. W rze 
czywistości jednak skrzynie 
ozdobione napisem UNRRA za 
wierały jedynie te fragmen- 
ty urządzeń fabrycznych, któ 
re przemysłowcy amerykań- 
scy uznali za celowe wysłać. 
To., eo otrzymaliśmy nie po- 
zwalało jeszcze na urządzenie 
zdolnej do produkcji fabry- 
ki. Tak samo rzecz się miała 
i z przepisami produkcyjnymi. 
Przeszło dwa lata trwała pra- 
ca nad uzupełnieniem urzą- 
dzeń i wypracowaniem odpo- 

jsjedniej metody produkcji. 
Prace te zostały zakończone i 
22 lipca fabryka ruszy. W 
związku z tym warto raz jesz 
cze powiedzieć czytelnikowi 
co to właściwie jest penicyli- 
na. s 


Własności lecznicze pleśni 


znali 


prawdopodobnie nasil w szczególności szczep 


pradziadowie, którzy z nienaj 
gorszym podobno skutkiem 
opatrywaii rany pajęczyną za 
gniataną z chlebem, nierzad- 
ko dobrze spleśniałym. Pierw 
szą naukową notatkę o lecz- 
niczych własnościach pleśni 
pospolitej tzw. pędzlaka (po 
łacinie Penicillum) znajduje- 
my w rosyjskim „Czasopiśmie 
Wojoskowo-Lekarskim* z 1871 
r. W latach 1872 — 1877 w 
rocznikach pisma „Medycin- 
skij Wiestnik* ukazały się pu 
blikacje W. Manassena i A. 
Połotiebnowa o  bakteriobój- 
czej działalności pleśni a tak- 
że wzmianki o szybkim goje- 
niu się ropiejących wrzodów 
pod wpływem okładów z za- 
wiesiny pleśni w oiejku mig- 
dałowym. Temat ten rozwinął 
szerzej N. Lebiediński w pra- 
cy doktorskiej ogłoszonej w 
1877 roku. O wzajemnych wal 
kach między różnymi gatunka 
mi mikroorganizmów  nisali 
także Pasteur į Miecznikow. 


Po 50 latach... 

Badania uczonych rosyj- 
skich poszły w zapomnienie i 
dopiero w roku 1928 bakterio 
log angielski Klemiag stwier 
dził, że na zanieczyszczonych 
pleśnią pożywkach zostaje za 
hamowany wzrost pewnych 
gatunków paciorkowców (bak 
terie o kształcie kuleczek wy- 
wołujące m. in. ostre stany 
zapalne i ropne). Dalsze paia 
nia wykazały, że pedzlak, 
Aa 


TRYBUNA LUDTT 


„ Literatura 
białorusi Radzieckiej 


Heroiczną drogą — pisze 
Browka — przeszli wespół ze 
swym narodem poeci i pisagze 
białoruscy w ciągu 15 lat — 
od czasu pierwszego swego 
Zjazdu. Z kraju lasów i błot, 
Białoruś w okresie stalinow- 
skich pięciolatek stała się po- 
tężną przemysłowo - kołchozo= 
wą republiką socjalistyczną. 
Służąc wiernie sprawie wy- 
chowania komunistycznego, wy 
rosła i okrzepła literatura bia- 
łoruska. Daleko poza grani- 
cami Republiki, znane są ca- 
łej naszej wielonarodowościo- 
wej ojczyźnie dzieła Janka 
Kupały, Jakuba Kołasa, Arka- 
dego  Kuleszowa, Maksyma 
Tanka, Konradą Krapiwy i 
innych pisarzy biało- 
ruskich. 

Wszystkie swoje sukcesy i 
osiągnięcia, zawdzięcza litera- 
tura białoruska partii komu- 
nistycznej i wielkiemu Stali- 
nowi. Zawsze poeci i pisarze 
białoruscy odczuwali prawdzi- 
wie ojcowską troskę z tej 
strony, zawsze odczuwali, że 
ich pracę, ich wysiłki obser- 
wuje uważnie Stalin. Litera- 
tura białoruska od dawna zwią 
zana jest nierozerwalnymi wę- 
złami z kulturą rosyjską. Pi- 
sarze Białorusi uczyli się i 
uczą na wzorach rosyjskich 
klasyków i wybitnych pisarzy 
radzieckich. 


Wyrażając uczucła całego 
narodu — pisze dalej Piotr 
Browka — pisarze białoruscy 
stworzyli szereg wybitnych 


utworów, poświęconych wiel- 
kiemu Stalinowi — budowni- 
czemu państwowości białoru- 
skiej, inspiratorowi wszystkich 
naszych zwycięstw, wodzowi 
partii bolszewickiej i narodów 
radziecki: 

Zasadnicze przemiany zasz- 
ły w kołchozowej wsi biało- 
ruskiej, w charakterach jej 
mieszkańców. W jaki sposób 
chłopi  białorusey,  ożywieni 
ideami leninizmu, tworzyli i 
utwierdzałi socjalizm w ży- 
ciu codziennym, pokazali w 
swych utworach Maksym 
Tank, Michał Łyńko, Antoni 
Bielewicz i in. Bohaterskie, 
bezgraniczne oddanie się oj- 
czyźżnie, umiejętność pokony- 
wania przeszkód i trudności — 
dobrze odtworzył w powieści 
„Pod niebem pokoju” — A. 
Stachowicz. Powieści T. Chad- 


kiewicza — „Wiośnianka”, J. 
Mieleża — „Gorący sierpień” 
i W. Krawczenki — „Postano- 
wienie” — stanowią. bezspor- 


nie poważne sukcesy w dzie- 
dzimie literackiego odtworze- 
nia życia wsi i chłopów. 

W przedwojennej literatu- 
rze białoruskiej nie było pra- 
wie utworów na tematy po- 
wstającego szybko przemysłu 
i życia robotników. Obecnie 
poeci i pisarze Białorusi zbli- 
żyli się bezpośrednio do tej 
tematyki. M. Pośledowicz na- 
pisał udałą powieść o budow- 
niczych zakładów samochodo- 
wych w Mińsku. Przez długi 
czas zespół pisarzy pracował 
nad stworzeniem książki, po- 


ny Penicillum Notatum pro- 
dukuje jakąś tajemniczą 
substancję uniemożiiwiającą 
rozwój pewnych gatunków 
bakterii, Ilości tej substancji 
były jednak tak minimalne, 
że nie można było myśleć o 
podjęciu badań nad praktycz 
nym wykorzystaniem tej nie- 
zwykłej właściwości pleśni. 

Wypracowanie odpowied- 
niej metody nie było sprawą 
łatwą i dopiero około 1940 r. 
udało się w specjalnych wa~ 
runkach hodowli 
dzlaka do predukowania więk 
szych ilości pnicyliny. Po przy 
stapieniu do współpracy gru- 
py biochemików (uczonych zaj 
mujiących się chemiczną stro 
ną zjawisk życiowych) z Fio- 
reym na czele, wyodrębniono 
z may pleśni sam składnik 
czynny, wolny od domieszek 
— otrzymano silnie działają- 
cą czystą  mpenicylinę. Pe- 
nicylina okazała się znakom - 
tym lekiem na szereg chorób, 
wywolywanych przęz te gru- 
py bakterii, które są wrażii- 
we na jej działanie. 

Analiza chem 'czną  wykaza 
ła. że penicylina jest związ- 
siem o charakterze kwasu 
stosunkowo n'ebardzo sk- wni- 
p!i sOowanym, składającym sę 
z węgla, tlenu, wodoru, azotu 
i siarki. 

Z bambardowane| przez hi- 
tlerowców Anglii badania 
przeniesiono do USA i tam 


też powsiały olbrzymia fabry 
ki produkujace penicylinę 1 
przysparzające wieikie zyski 


przemysłowgęom. 


DOM PRZY UL. OBUCFEA 
Do Związku Radzieckiego 


dotarł komunikat o edkryciu | ny 
krwa- f(znaleziony na ścianie schro- | preperaty penicyliny stosowa- 


penicyliny w okresie 


zmusić pę-. 


W związku z II Zjazdem 
pisarzy Białorusi Radzieckiej, 
odbytym w tych dniach w 
Mińsku, jeden z czołowych 
literatów białoruskich 
PIOTR BROWKA opubliko- 
wał na łamach prasy mo- 
skiewskiej artykuł, obrazują- 
cy stan obecny i zadania li- 
teratury białoruskiej. Oto 
streszczenie tego ciekawego 
i dla polskiego czytelnika 
artykułu: 


święconej innemu olbrzymo- 
wi przemysłowemu — zakła- 
dom produkcji traktorów. 
Książka ta będzie wydana w 
najbliższej przyszłości. 
Kuleszow, Tank, Krapiwa, 
Łużanin, Panczenko i inni wią 
żą swe utwory z tematem wal 
ki o pokój, demaskując zbrod- 
nicze plany anglosaskich pod- 
żegaczy wojennych. Rozwija- 
jąc się na fundamencie histo- 
rycznych uchwał CK WKP(b) 
w sprawach literatury i sztu- 
ki,białoruska literatura osią- 
gnęła dziś poziom wysoki. 
Przechodząc następnie do 
omówienia braków i niedo- 
ciągnięć dzisiejszej literatury 
białoruskiej, Browka zama- 
czył przede wszystkim, że nie 
ma w tej literaturze dotych- 
czas odbicia bytu radzieckiśj 
inteligencji. Nie wyczerpano 
też w należytej mierze tematu 
bohaterskiej walki narodu 
białoruskiego z najeźdźcą hi- 
tlerowskim. W stopniu niedo- 
statecznym odbija się w lite- 
raturze białoruskiej Sprawa 
socjalistycznej przebudowy za 


chodnich terenów Białorusi. 
Dcbry początek dał w tym 
względzie Jakub Kołas w poes 
macie pt. „Rybakowa chata”. 

Najbardziej zaniedbanym do 
tychczas odcinkiem pracy pi- 
sarskiej na Białorusi, jest 
dział krytyki literackiej. 
Wprawdzie w ostatnich cza- 
sach zaszła pod tym wzglę- 
dem pewna poprawa, lecz nie 
jest rzeczą właściwą, że auto- 
rami szkiców i artykułów kry 


tycznych są sami pisarze - 
twórcy. Konieczne jest pod- 
wyższenie poziomu ideowego 


i wychowawczego krytyki li- 
terackiej oraz dalsze wzmoc- 
nienie szeregów krytyków za- 
wodowych. 

Literatura radziecka musi 
podążać za życiem. Poeci i pi- 
sarze — jak mawiał Gorki — 
powinni znać rzeczywistość 
mie tylko przeszłą i teraźniej- 
szą, lecz i — przyszłą. A nie- 
którzy pisarze błałoruscy nie 
patrzą w przyszłość, a nawet 
nie dostrzegają powszednich 
zmian w życiu i w pracy chło- 
pów, robotników, inteligen- 
tów. 

„Pisarze Białorusi — koń- 
czy interesujące wywody 
Browka — zdają sobie sprawę, 
że dokonali niewiele w porów- 
naniu z tym, czego oczekuje 
od nich naród i że trzeba je- 
szcze wielkiej pracy, żeby za- 
służyć na miłość i uznanie na- 
rodu radzieckiego. Wielki 
Stalin nazwał pisarzy „inży - 
nierami ludzkich dusz*. Dzie- 


łami swymi postaramy się u- 
zasadnić ten szczytny tytuł”. 
B. D. 
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Prawdziwe oblicze Watykanu 


Stanisław Krasowski: Watykan a Polska. „Książka i Wie- 
dza”, Warszawa 1949, str. 66, wydanie drugie. 


Stanisław Krasowski omawia 
historię działalności katolic- 
kiego kleru w Polsce, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem cza- 
sów wojennych i obecnych. 
Przedstawione fakty, poparte 
licznymi cytatami z listów pa- 
pieskich, not watykańskich i 
innych dokumentów, ujawnia- 
ją rzeczywisty stosunek Wa- 
tykanu do Polski dawniej i 
dziś. 

We wczesnej historii naszego 
kraju widzimy wyraźnie dą- 
żenie kleru do zagarnięcia wła 
dzy w Polsce. Później w okre- 
sach wzrastających ruchów spo 
łecznych jednoczy się kler z 
rządzącą klasa obszarników i 
burżuazji. W czasach współ- 
czesnych wypowiada się wre- 
szcie Watykan niemal że ofi- 
cjalnie po stronie hitlerowskich 
Niemiec, co wywołało zresztą 
słuszną falę oburzenia w naro- 
dzie polskim. Listy i dokumen- 
ty, wysyłane z kancelarii pa- 
pieskiej do Warszawy nosiły w 
okresie okupacji napis War- 
schau — Deutschland. Do dziś 
dnia zresztą do Gdańska i Wro 
cławia przychodzą z watykań- 
skiego sekretariału stanu listy 
adresowane Danzig — Germa- 
nia i Breslau — Germania. . 

Dając w czasie wojny przy- 
kład moralnej legalizacji hit- 


wych walk z hitlerowskim na 
jeźdźcą w 1942 r. Lekarze i 
uczeni radzieccy stojący- w 
pierwszych szeregach obroń- 
ców ojczyzny zdawali sobie 
sprawę ze znaczenia jakie 
mieć może dostarczenie peni- 
cyliny leczniectwu wojskowe- 
mu. Ośrodek badań nad peni 
cyliną powstał w Moskwie w 
Instytucie Biochemii Mikroor- 
ganizmów Akademii Nauk Le 
karskich ZSRR przy ul. Obu- 
cha. Kierownikiem tego oś- 
rodka była znana uczona ra- 
dziecka Zinaida Jermoliewa. 

Wprawdzie w Ślad za komu 
nikatem o wynalezieniu peni 
cyliny Fleming i Florey nade 

slali opisy metod produkcji i 
szczepy pleśni, ale to nie poz- 
walało jeszcze na uruchomie- 
nie produkcji na sxalę prze- 
mysłową. 

Po pierwsze — jak to zwy- 
kie w takich przypadkach by 
wa — przemy: łowcy amery- 
kańscy, czerpiący wielkie zy 
ski z produkcji, za'aiii pewne 
szczegóły produkcyjne i to u- 
nemożiwiło natych' astowe 


bodjięc: G prac. 
Po w!óre, stojąca w ogniu 
waiki ń razumuciąca notrzeby 


jeczn.ctwa, Jermoliewg uwa 
żała metody badaczy anglosas 
zie 1 za zbyt row 3: ne i nie na 
dejące się do zesiosowana w 
walczącym kraju. Iertmovawa 
WEIZ Wad Proleta eownikami 
rcznoczęła posz iwania takie 
go szczębu pieśni, który bv 
nrodukował zbaw: enny lek 
szybciej i Ww znacznie więk- 
szych ilościach. W laborato- 
rium przy ul. Obucha przeba 
dano kilkadziesiąt gzczepów 
pędzlaka, z których jeden zwa 
Penicilum Crustatum 


lerowskiego bezprawia, Waty- 
kan stanął obecnie na odmianę 
u boku amerykańskich imperia 
listów. Jeżeli przeglądniemy re 
jestr ziemskich interesów hie- 
rarchii watykańskiej, listę ban- 
ków i koncernów przemysło- 
wych, których udziałowcem 
jest Watykan — sprawa stanie 
się dla nas zupełnie jasna. 
Potępiając ostro tych „poli- 
tykierów w sutannach“, którzy 
pod płaszczykiem religijnych 
kazań i rekolekcji urządzają w 
Polsce reakcyjne zebrania po- 
lityczne, autor broszury podkre 
śla jednocześnie z naciskiem, 
że jest w Polsce wielu patrio- 
tycznych księży, obserwują- 
cych z radością postępy odbu- 
dowy kraju i biorących w niej 
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Najmłodsi artyści Grecji Demokratycznej w Warszawie 


Na zaproszenie Ministerstwa Kultury i Sztuki przybył na występy do Polski arty- 
styczny zespół dziecięcy Grecji Demokratycznej. Zespół przygotował program dający 
możność poznania bogatego folkloru greckiego. Na foto grafii dzieci greckie w chwili 


przybycia na dworzec we W rocławiu. 


Fot Flim Polski 


McCloy — regent zachodnich Niemiec 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 
Marian Podkowiński 


Frankfurt nad M 
w lipcu 


W tym samym dniu, kiedy 
Wielka Czwórka podpisywała 
komunikat paryskiej sesji mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
opublikowany został inny do- 
kument, a mianowicie — sta- 
tut Alianckiej Wysokiej Ko- 
misji dla Niermizc. Mocą tego 
dokumentu, w miejsce dotych 
czasowych gubernatorów woj- 
skowych w strefach zachod- 
nich powołani zostają Wyso- 
cy Komisarze, którzy razem 
tworzą Wysoką Komisję. Ko- 
misarzom podlegają w każdej 
z zachodnich prowincji rezydu 
jący komisarze krajowi. 

Imperialiści dzielą Niemcy 

Tym samym zostaje przypie 
czębowany podział Niemiec — 
wbrew temu co głosił Układ 
Poczdamski i worew temu, co 
starali się uzgodnić w Paryżu 
czterej ministrowie. W tym 
samym dniu — 20 czerwca br. 
— zachodnie mocarstwa podpi 
sywały więc jeden dokument, 
w którym obiecały współ- 
pracować nad zjednoczeniem 
Niemiec, w drugim zaś — san 
kcjonowały separację i po- 
dział. Statut Wysokiej Komi- 
sji jest ostatnim ogniwem dłu- 
giego łańcucha podziału Nie- 
miec, od. podpisania umowy 
dwustrefowej w r. 1947 aż do 
uchwalenia Statutu Ruhry, 
Wojskowego Biura Bezpieczeń 


czynny udział Przytacza jed- | stwa, Statutu Okupacyjnego i 


nocześnie rzeczowe dowody, że 
— wbrew temu, co pragnie su- 
gerować wroga polityka. — nikt 
w Polsce nie walczy z religią i 
nikt jej nie prześladuje. Wska- 
zują na to nie tylko przemó- 
wienia i oświadczenia naszych 
mężów stanu, ale konkretne 
fakty, chociażby surowe kara- 
nie wszelkich nieodpowiedzial- 
nych wybryków antyreligij- 
nych. 

Wznowienie broszury Kraso- 
wskiego jest bardzo na czasie. 

(im) 


nu przeciwlotniczego) o- 
kazał się najezynniejszy, Rów 
nocześnie badacze radzieccy 
wypracowaii metodę skracają 
cą zmacznie czas produkcji, 

Zastosowanie penicyliny w 
ambulansach przyfrontowych 
i szpitalach dało znakomite 
wyniki. Setki į tysiące ran- 
nych, skazanych uprzednio na 
śmierć lub ciężkie kalectwo, 
wracało po zastosowaniu peni 
cyliny do zdrowia, walki i 
pracy. 


NA FRONCIE I PRZY 
MIEROSKOPIE 


Jermoliewa nie ograniczała 
się do pracy w laboratorium 
i sama wyjeżdżała na front, 
badając metody stosowania 


penicyliny i skuteczność jej 
działania, Penicylina działa 
skutecznie tylko wtedy, gdy 


znajduje się w miejscach za 
atakowanych przez bakterie w 
dostatecznie dużych ilościach. 
hama takiego wysok: 'egy 
stężenia penicyliny w organiź 
mie nie jest rzeczą łatwą, 
gdyż ŻW szybzo wy- 
dziela się wraz z moczem. To 
lest pow odem, dla którego za 
strzyki z penicyliny stosuje s'ę 
tak czesto i w talk dużych daw 
kach. Uczeni i praktycy ra- 
dzi eccy wypracowali szereg 
vch meind skutecznego 
zania PEA 'cysiny, 
lno- stosuje się za- 
zwvczaj w sani zastrzyków, 
W pewnych wypadkach stosu 
je się pastę i brzysybkę z pe- 
nicylina, a przy chorobach ja 
my ustnej tabletki do ssania. 
Nie udało się jednak jeszcze 
wyprodukować peni icyliny w 
postaci nadającej się do stoso 
KE doustnego. Znane nam 


powołania Rady Parlamentar- 
nej w Bonn, która uchwaliła 
projekt tzw. konstytucji i wy- 
znaczyła wybory na dzień 14 
sienpnia br. 

Statut Komisji Alianckiej po 
zbawia też Niemcy ich praw 
suwerennych oraz przekształ- 
ca je praktycznie w kolonie, 
na której czele staną Wysocy 
Komisarze, a rządzić faktycz- 
nie będzie regent MeCloy w 


ne doustnie ulegają rozkłado- 
wi w kwaśnym soku żołądka 
i tracą własności lecznicze. 


CO LECZYMY? 


Mechanizm działania peni- 
cyliny nie jest biiżej znany. 
Wiemy jedynie, że w pew- 
nych stężeniach hamuje ona 
dalszy rozwój bakterii, w in- 
nych zaś zabija je, Efekt lecz 
niczy jest prawdopodobnie wy 
nikiem obu tych własności. 
Penicylina należy do grupy le 
ków zwanych antybiotykami. 
Tą nazwą określaray leki wy 
twarzane przez organizmy ży 
we, a działające niszcząco na 
ky drobnoustroje, 

Mimo, że nie ma takiego 
działu medycyny, w której nie 
stosowanoby z dobrymi skut 
kami penicyliny — nie jest 
ona lekiem uniwersalnym, Są 
choroby ne podadiące się le- 
czeniu penicyliną np. gruźlica 
i dur brzuszny. Leczy ona na 
-omiast z świetnymi wynika- 
m! np. zakażenia krwi (a m. 
in. straszliwa ogrączkę pola 
gowa), nagminne zapalenie 
mózgu, zapaienie ucha srodko 
woga, zapalenia jamy ustnej, 
zakażenie dróg moczowych, 
rzeżączkę. pewne postacie kiły 
itd W dziedzin'e leczenia nv. 
chorób wenerycznych stosow, 
ne penicyliny spowodowało 
istny przewrót. 

Do niedawna penicylina by 
ła jedynym znanym antybioty 
kiem. Dziś szeseg leków tego 
typu znacznie się powiększył, 
Ohzk penicyliny znamy strep 
tomycynę, tyrocydynę, grami- 
cydynę i inne antybiotyki, 
dzięki którym coraz to nowe 
choroby przestają być śmier- 
telnym / niebezpieczeństwem 
dla człowieka, (Komp.) 


imieniu Wall Street. „Rząd nie 
miecki* w Bonn będzie bo- 
wiem tylko podległą jemu pla- 
cówką administracyjną. Jeśli 
wierzyć sprawozdawcy dyplo- 
matycznemu „New York He- 
rald Tribune", pan McCloy be- 
dzie faktycznym wielkorządcą 


*"rizonii, jeśli weźmiemy pod 


A m iE a e NANA 


uwagę, że poza funkcjami Wy 
sokiego Komisarza będzie on 
równocześnie szefem admini- 
stracji planu Marshalla na 
Niemcy. Pozostali dwaj komi- 
sarze będą faktycznie tylko ty 
tularnymi doradcami i wyko- 
nawcami jego zaleceń. To co 
postanowi. dysponent planu 
Marshalla na Niemcy zachod- 
nie — będzie obowiązywać 
wszystkich. 


Jego Królewska Mość — 
bankier 


Wicekróla Bizonii, generała 
Clay'a zastąpił regent Trizonii 
— McCloy. Ta współpraca ge- 
nerałów amerykańskich z ban- 
kierami jest już tradycją poli- 
tyki amerykańskiej. Z powo- 
dzeniem stosowano ją na Ku- 
bie, w Puerto Rico i na Ha- 
wajach. Generał i bankier, 
dwa ramiona amerykańskiego 
imperializmu, wykazały w o- 
statnim półwieczu doskonałe 
zgranie w kolonizowaniu Ame 
ryki Łacińskiej, gdzie miejsco- 
wy rząd spełniał jedynie nie- 
opłacalne i nudne funkcje ad- 
ministracji tubylcami. 

Pan McCloy, który zaraz po 
przyjeździe do Niemiec wybrał 
się do Zagłębia Ruhry, aby 
zbliska przypatrzyć się hipo- 
tece „pomocy“ Marshalla nie 
jest nowym człowiekiem w 
sprawach niemieckich. Pod- 
czas wojny by} podsekreta- 
rzem stanu w ministerstwie 
wojny dla spraw polityki oku- 
pacyjnej, a następnie — ża gu 
bernatorstwa Eisenhowera — 
zajmował stanowisko szefa ad 
ministracji cywilnej w okupo- 
wanych Niemczech zachod- 
nich. W tym czasie należał do 


faktycznych twórców dyrek-- 


tywy 1067, która zrodziła się 
z koncepcji ówczesnego minis- 
tra skarbu, Henry Morgen- 
thau'a, aby z Niemiec uczynić 
„kartoflisko", Agraryzacja 
Niemiec miała sprzed oczu 
bankierów zamorskich usunąć 
widmo niemieckiej konkuren- 
cji na rynkach światowych. 


Gdy jednakże narodził się 
plan Marshalla i zapowiedź 
paktu Atlantyckiego, McCloy 
stał się narówni z Marshallem 
i Byrnesem, orędownikiem 
przekształcenia kolonii zachod 
nio - niemieckiej w militarny 
bastion amerykańskiego impe- 
riaizmu przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowe, 
Wtedy też nastąpił pierwszy 
atak na perłę okupacji brytyj= 
skiej — na okręg Zagłębia 
Ruhry. Cały wysiłek generała 
Clay'a był skierowany na opa- 
nowanie strefy brytyjskiej, 
aby tym samym móc kierować 
losami niemieckiego przemy- 
słu. Clay przygotował wice 
grunt dla bankiera MeCloy'a, 
który jako dawny doradca 
prawny Standard Oil i pleni- 
potent Rockefellera, wie do- 
brze gdzie tkwi klucz do za- 
gadnienia niemieckiego. 


Walka o pokojowe Niemcy 


Jako pomocników w dziele 
finansowej penetracji zachod- 
nich Niemiec, regent amery- 
kański otrzymał ze strony W, 
Brytanii generała sir Brian Ro 
bertsona, który zanim został 
gubernatorem Niemiec był 
przed wojną przedstawicielem 
trustu kauczukowego Dumlop 
w Południowej Afryce. Fran- 
cja mianowała na to stanowis= 
ko najbardziej cynicznego ze 
swych dyplomatów, pana An- 
dre Francois - Poncet, boha- 
tera Monachium. Nominacja ta 
potwierdza tylko pierwotne 
przypuszczenia, iż pan McCloy 
może liczyć na Francję we 
wszystkich swych posunięciach 
kolonizatorskich w Niemczech. 


Z nominacją MceCloy'a, ame 
rykański „Big Business“ 
(wielki kapitał) przyspiesza 
tempo swego biegu maratoń- 
skiego w Niemczech. Demokra 
cja niemiecka, która nomina- 
cję tę — jak pisze „Tagliche 
Rundschau“ — uważa „za rzu 
cenie rękawicy narodowi nie- 
mieckiemu“ ma nadzieję, że 
już wkrótce plenipotent Wall 
Street będzie miał możność 
przekonania się, że Niemcy po 


wojenne to nie Puerto Rico ani. 


Filipiny. 


Walka o pokojowe Niemcy 
przybiera bowiem z każdym 
dniem na sile i mocy. 


Kronika plastyczna 


Z FESTIWALU PLASTYKI 
W SOPOCIE 


Jako dalsze punkty progra- 
mu Festiwalu przewidziane są 
wystawy: malarstwa francu- 


W ramach II Festiwalu Pla. | skiego, grafiki amerykańskiej 


styki w Sopocie zorganizowana 
została ogólnopolska wystawa 
fotografii krajoznawczej, Wpro 
wadza ona do tematyki 
zdjęć nowy akcent — społecz- 
ny, ukazując człowieka w jego 
pracy nad odkudową : zagospo 
darowaniem kraju. 


Po zakończeniu wystawy (30 
sierpnia) wszystkie znajdujące 
się ma niej prace fotograficzne 
będą sprzedawane do świetlic. 
urzędów į ins ytucji, gdzie bę: 
dą dalej pełniły swą rolę dy- 
daktyczną. informując o pięk- 
nie naszego kraju * o postę 
pach w jego odbudowie. 


xk 


16 bm. otwarta zostanie w 
Scpocie Ogólnopolska Wysta. 
wa Malarstwa Współczesnego, 
obejmująca kilkadziesiąt dzieł 
najwybitniejszych _ współczes- 
nych artystów plastyków. 
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(Gropper) oraz malarstwa cze- 
chosłowackiego, 


WYSTAWY KRAKOWSKIE 


W Krakowie otwarta RAE 
wystawa współczesnej sztuk 
plastycznej Związku Radziec- 
kiego, obejmująca obrazy, gra- 
fiki, afisze j rzeźby, cbrazują- 
ce całoksztalt pracy wspólczes 

nych artystów radzieckich. 


W gmachu Akademii Sz'uk 
P "mych liczne rzesze zwie- 
dzających gromadzi ciekawa 
wystawa obrazów i grafik stu- 
dentów ASP, 


Liczne į ożywione dyskusje 
wywołała wystawa projektów 
krakowskiego pomnika Chopi. 

na, obejmująca 47 nadesłanych 
prac. Wyróżnione zostały pro» 
jekty Jerzego Bandury, Maril 
Jaremiank: i Tadeusza Osta. 
szewskiego, 


a 


/ 


